
Hr. 153. m /  foateźytsść pocztową \ 
V opłacono rycz' ,łem. / h w m ,  n i e d z i e l a  7  s z e r m i  1925 . Turner zawiera 1 2  stron.

Cetiy prenumeraty;
we Lwowie

tez  doręczenia d® domu 
miesięcznie . - . . zł. 4  — 
z dostawą do domu zł. 4.20

Na prowincfl
zł. 4.20 
zł. 8 .—

z przesyłką poczt. 
Za granicą . . •

Numer pojedynczy we 
Lwowie i  na prowincji

15 g r .

*o  Polskie
/ychodzi codziennie rano

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz milimetr. (6ł/2 cm 
szer.) w zwykłych ogłozeniach 
gr. 24, w nadesłanem i w nekr. 
gr. 36, w kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, paski w tek­
ście gr, 60, po kronice gr. 50, 
pod nagłówkiem na pierwszej 
stronie gr. 80. Za jedno słowo 
w drobnych ogłoszeniach gr. 6, 
kupno i sprzedaż za słowo gr. 8, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne za słowo gr. 12, dla 
poszukujących pracy gr. 2, 
Ż zastrzeżeniem miejsc 25 prc. 
Zagraniczne o 50 prc. drożej.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych sować do: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. — Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. — Listy w sprawach przedpłatyi odbioru
pisma, ogłoszenia i reklamacje uprasza się  pod adresem Administracja Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegr: Słowo Polskie, Lwów Adres Redakcji, Administracji

i Drukarni: Lwów, Ulica Zimorowicza 15. — Konta w P. K. O. 150.660. — Telefon Redakcji międzymiastowy 27. — Telefon Administracji 27. — Telefon Drukarni 27.

Wydawca: Inż. Władysław KucharsKi. Zastępca redaKtora nacz. s Dr. Roman Kordys.

Hiby przesilenie.
Jak było do przewidzenia, ustąpie­

nie P- Thugutta z rządu wywołało na 
lewicy (zwłaszcza i przedewszyst- 
kiem w klubie PPS.), reakcję w posta­
ci gwałtownego (pozornie) domagania 
się „powrotu?* do „równowagi**, naru­
szonej jakoby ubytkiem b. wicepre­
miera, powrotu, którego . wykładni­
kiem miałaby być dymisja min. spraw" 
wewn. Ratajskiego i zastąpienie go 
mężem zaufania lewicy względnie 
wprost PPS. Rzecz przytem dosyć 
charakterystyczna, że — jak dotych­
czas — lewica nieumie wymienić 
choćby nazwiska swego kandydata.

Zarówno reakcja PPS., na dymisję 
p. Thugutta, jak sposób, metoda jej u- 
zewnętrznienia dotychczasowego — 
uderza nienaturalnością, brakiem 
szczerości, powagi i wręcz jakiejś 
myśli przewodniej.

Całe to ■ bowiem niby — przesilenie 
nasuwa przedewszystkiem dwa pyta­
nia, na które opozycjoniści lewicowi 
nie umieją dać jasnej, zadawalającej 
odpowiedzi.

Naprzód więc, dlaczego to właśnie 
brak osoby p. Thugutta w rządzie ma 
być znamieniem Zachwiania się rów­
nowagi w gabinecie pod względem je­
go osobowego charakteru polityczne­
go? Następnie, zaś, dlaczego to w łaś­
nie p. Ratajski ma byq tym kozłem o- 
fiarnym, skazanym na zrobienie miej­
sca osobistości miłej sferom lewico­
wym?

Wprawdzie p. Thugutt wchodząc dó 
rządu był proklamowany jako przed­
stawiciel lewicy, niemniej jednak fak­
tem jest, że przez cały czas swego u- 
rzędowania szczerego poparcia lewi­
cy nie posiadał, że „Wyzwolenie** go 
się niemal wypierało, że PPS., niejed­
nokrotnie na łamach swych organów 
krytycznie doń się ustosunkowywała, 
a ostatecznie przyznał tylko się do 
meso, na poczekaniu sklecony „Klub 
pracy** o którym słusznie powiedzia­
no, że wszyscy członkowie jego w y­
godnie mogą się pomieścić na jednej 
kanapie. Skąd zatem to nagłe, zgoła 
nieusprawiedliwione wybijanie kapi­
tału politycznego przez lewicę, a 
zwłaszcza PPS., z ustąpienia b. wice­
premiera? Trudno się naprawdę po­
przeć wrażeniu, że w taktyce lewicy 
niema ant krzty szczerego wewnętrz­
nego przekonania o istotnej stracio 
faktycznego wyobraziciela jej poglą­
dów, a jest tylko dosyć ordynarny 
partyjny kontredans, pragnący w y­
manewrować na nastręczonej przez p. 
Thugutta okazji portfel ministerialny 
dla „swego człowieka**.

Partyjny charakter całego niby — 
przesilenia uwydatnia się jeszcze ja­
skrawiej, gdy się zwróci uwagę na 
cel i przedmiot zabiegów lewicy: tekę 
ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Dlaczego właśnie p. Ratajski, który 
zgoła nie grzeszy jakimś ser jo - tem­
peramentem politycznym, który na­
prawdę jako indywidualność politycz­
na nie może się ostać na jednej płasz­
czyźnie z p. Thuguttem — ma paść o- 
fiarą? Dlaczego socjaliści nie żądają 
ustąpienia np. próf. St. Grabskiego? 
Takie żądanie dałoby się naprawdę o 
wiele lepiej i logiczniej uzasadnić. —
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Wprawdzie lewica żądając ustąpienia 
p. Ratajskiego, uzasadnia to żądanie 
znanemi „rewelacjami** p. Thugutta o 
„prowokacyjnej** działalności mini­
sterstwa spraw wewnętrznych w afe­
rze Trojanowskiego, *de mniej jednak 
dla nikogo puważnie myślącego uza­
sadnianie takie nie może mieć znamiofi 
przekonywujących. „Rewelacjami** p. 
Thugutta skompromitowany jest prze­
dewszystkiem sam ich autor, który w 
sposób niebywały zgoła w dziejach 
państw, o siłę i.autorytet swój dbają­
cych, nadużył poszlak, w które mógł 
być wtajemniczony jako członek rzą­
du, ale których żadną miarą nie wolno 
mu było jako człowiekowi prywatne­
mu czy choćby nawet óosłowi (chyba 
w  celach zemsty osobistej) podawać 
do wiadomości publicznej. Wiemy już 
zresztą z pism niemieckich, jak się p. 
Thugutt państwu rewelacjami swemi I 
przysłużył. P. Ratajskiemu będzie 
można stawiać zarzuty i zgodnie do­
magać się jego ustąpienia, gdy śledz­
two toczące się w sprawie afery z

Trojanowskim wykaże istotnie jego 
winę, nigdy zaś przedtem, bo w takim 
razie żaden najuczciwiej i najlepiej 
pracujący minister nie mógłby być pe­
wnym dnia i godziny. Byłoby to 
przeszczepieniem najbardziej wschod­
nich czy też najbardziej meksykań­
skich metod w  stosunek ciał ustawo­
dawczych do rządu.

Jak widać więc z powyższego, całe 
obecnie niby — przesilenie zaaranżo­
wane zostało nie z pobudek zasadni­
czych, ideowych, tylko dla wytargo­
wania teki ministerialnej na lawirują­
cym wśród stronnictw rząćlzie. Nowy 
to przykład, bardzo wymowny riiemo- 
ralności i chorobliwości stosunków pa­
nujących w naśzem życiu politycznem 
a w szczególności w naszych stronni­
ctwach sejmowych, a także i w rzą­
dzie nie opartym na parlamentarnej, 
zdecydowanej większości, który aby 
istnieć, musi raz jednym partjom doku­
czać, drugi raz dogadzać i ustępować, 
to znowu kupować i prosić, o łaskę i 
życie dla siebie. (w.).

Briand nie ustąpi Anglji
w sprawie zachodnich granic Polski.

(Telefonem od tiaszego korespondenta.)
Warszawa. 5 czerwca. (G) Wczoraj 

wieczorem na Quai d‘Orsay oświadczo­
no ambasadorowi polskiemu w Paryżu, 
że Briand zajmie w Genewie niewzru­
szone stanowisko, uwzględniające postu­
laty Polski. Briand wbrew pogłoskom, 
pochodzącym z Londynu, nigdy nie ustą 
pi wobec Anglii w sprawie zmiany za­

chodnich granic Polski i przemarszu 
wojsk francuskich przez Nadrenię i Niem 
cy na pomoc Polsce. Kompromis w tej 
sprawie jest niemożliwy- Briand oświad­
czył, że Polska ma zapewnioną pomoc 
Francji czy to w razie konfliktu z Rosją, 
czy z Niemcami. Francja bezwarunkowo 
spełni swe zobowiązania sojusznicze.

Belgia popiera stanowisko Francji.
Warszawa. 5 czerwca. (G) Ambasa­

dom belgijski'w Paryżu odbył rozmowę 
z .Briandem, w czasie której wyraźnie o- 
świadczył: „Wobec pogłosek, kolporto­
wanych z Londynu i Berlina oświad-

(Tele fonem od naszego korespondenta.)
czam, że na genewskiej konferencji 
Chamberlaina z Briandem Belgia popie­
rać będzie francuski punkt widzenia w 
sprawie gwarancji granic Polski.

Jakie stanowisko zajmą Niemcy
wobec noty o rozbrojeniu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 5 czerwca, (zo) Ambasado­

rowie 1 mocarsty sprzymierzonych wrę­
czyli wczoraj: rządowi Rzeszy notę w 
sprawie rozbrojenia. Kanclerz Luther po 
przyjęciu noty oświadczył, że rząd Rze­
szy niezwłocznie zbada notę a następnie 
poweźmie decyzję co do zarządzeń, ja­
kie z tern mają być. poczynione.

Na posiedzeniu Rady ministrów pod 
przewodnictwem Hindenburga, poszcze­
gólni ministrowie referowaili pierwsze u- 
wagi swe o nocie. W środę przybywają 
do Berlina premierzy poszczególnych 
krajów Rzeszy na narady nad tą spra­
wą.

= 0 =  v

Z  D N IA .
Z  obrad Komisyji ito iafo w e i.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 5 czerwca (zo). Sejmo­

wa komisja oświatowa przyjęła w 
drugiem i trzeciem czytaniu po refera­
cie pos. Sokolnickiej (ZLN.) projekt 
ustawy o fundacji w Kurniku, a nastę­
pnie pos. Rymar (ZLN.) przedłożył 
wnioski, opracowane przez podkomi­
sję, wynikłe z dyskusji nad sprawoz­
daniem ministra oświaty p. Grabskie­
go o w padkach  wileńskich.

Rezolucje, przedłożone przez posła 
Rymara, przyjmują najpierw ,do wia­
domości wyjaśnienia rządu w sprawie 
wileńskiej, a następnie wypowiadają 
się za reformą programów szkolnych 
i wychowania publicznego, domagając 
się redukcji programu naukow-ego, zre­
formowania egzaminów dojrzałości, 
opracowania projektu Rady wychowa 
nia narodowego, zorganizowania opie 
ki nad młodzieżą, podjęcia walki z de 
moralizacją i przygotowania noweli 
do ustawy o uposażeniu nauczycieli.

W dyskusji poruszono sprawę \ekr 
tury dla młodzieży, przedstawień tea­
tralnych itd.

Minister St. Grabski, zabrawszy 
głos, oświadczył, że nie uważa za 
słuszne mnożenia zakazów dla młodzie 
ży. Jest on za rozwinięciem takiej or­
ganizacji wychowania, by młodzież 
mając pełnię radości życia nie potrze­
bowała sięgać do demoralizacji i roz­
pusty. Następnie omówił minister 
Grabski sprawę literatury i teatru, o- 
raz działalność Żeromskiego w  zwią­
zku z ostatniem odznaczeniem znako­
mitego pisarza.

Pos. Sergjusz Kozicki („Ukr “) zgło­
sił wniosek o wyrażenie ministrowi o- 
światy nieufności, jednak w głosowa­
niu sam jeden tylko wnioskodawca 
dał głos za swym wnioskiem.

Rezolucje pos. Rymara przyjęto.
SEJM UCHWALI PRZED FERJAMI 

DWIE WAŻNE USTAWY.
Warszawa. 5 czerwca (AW.) W cią­

gu czerwca pośród ważniejszych u- 
staw Sejm. uchwali projekt ustawy o 
Najwyższych Władzach Wojskowych, 
oraz projekt ustawy o reformie rol­
nej. Obie te usławy będą na porządku 
dziennym nie wcześniej jak w połowie 
b. miesiąca, poczem Sejm rozjedzie się 
na ferje letnie.
BUDOWA STACJI RADIOFONICZ­

NEJ.
Warszawa. 5 czerwca (AW.) Spra­

wa budowy radiofonicznej stacji w Pol 
sce ma być rozwiązana w ten sposób, 
ze utworzona będzie spółka akcyjna, 
w której rząd będzie miał 40 proc. u- 
działu. Spółka ta otrzymać nia mono­
pol na eksploatację założonych przez 
siebie stacji nadawczych. Spółka zo­
bowiązuje się również założyć i pro­
wadzić wytwórnię- sprzętów radiofo­
nicznych.
SZKOŁA PILOTÓW CYWILNYCH.

Warszawa. 5 pzerwca (AW.) Wczo­
raj w Szkole im. Wawelberga i Rot- 
wanda otwarty został teoretyczny 
kurs pierwszej szkoły pilotów cywil­
nych. Ćwiczenia praktyczne odbywa­
ją się na specialnem lotnisku Tow. 
Lotniczego za Bielanami



„SŁtaWO POLSKIE" Nr. "33 'Ta .1 Ssie** w Ca

PSYCHOZA WOJENNA W PRUSACH 
WSCHODNICH.

Gdańsk. 5 czerwca (AW.) „Balti- 
sche Presse" w  artykule wstępnym 
zwraca uyragę, iż Prusy W schodnie o- 
garneła obecnie formalna psychoza po 
wojenna, rozwijająca się po linii ata­
ków na korytarz gdański. W Pruslech 
Wschodnich odbywają się nieustanne 
kongresy, zjazdy i manifestacje, któ­
rych uczestnicy nie kryją się z tenden­
cjami rewanżowemu W zebraniach 
tych biorą udział organizacje bojowe, 
a nawet osobistości na stanowiskach 
odpowiedzialnych, a cala prasa wsch.- 
pruska sekunduje tym wystąpieniom 
antypolskim. Prusy Wschodnie żyją 
dziś pod hasłem odwetu w stosunku do 
Polski i odebrania jej ziem przyzna­
nych traktatem wersalskim, a przede- 
wszystkiem korytarza pomorskiego.

p o m y ś l n i /  p r z e b ie g  r o k o w a ń
FRANCUSKO - HISZPAŃSKICH.

Paryż. 5 czerwca (PAT.) .Rokowa­
nia między Francją a Hiszpanią w 
sprawie wypadków w Marokku, roz­
wijają się pomyślnie. Potwierdza się 
wiadomość, iż kilku dyplomatów obu 
tych państw spotka się w Paryżu lub 
Madrycie celem uregulowania sprawy 
przesyłki broni i blokady pobrzeżą rif- 
fenów. W sprawie ruchu towarowego, 
idącego głównie przez Gibraltar, za­
sięgniętą będzie rada Anglji.

STRATY FRANCUSKIE W MAROK­
KU.

Paryż. 5 czerwca (AW,) Painleye 
referował wczoraj na posiedzeniu par­
lamentarnej komisji dla spraw zagr. 
sprawę marokańską. Stwierdził, ze 
dotychczas zanotowano po stronie 
wojsk francuskich 318 zabitych, 1115 
rannych i '1195 zaginionych. Niebawem 
odejdą do Marokka r»o«Uki woj­
skowe

SAWINKOW ZOSTAŁ OTRUTY?

Wiedeń. 5 czerwca (PAT.) „Arbei- 
ter Ztg.“ z Berlina: Organ socjalnych 
rewolucjonistów rosyjskich wycho­
dzący wr Berlinie twierdzi, że Sawin- 
kow został w więzieniu zamordowa- 
n3 r. Członek czrezwyczajki Weide ze­
znał, że widział iż do wody, którą no­
sił Sawinkowowi na zaparzenie herba­
ty wlano jakiś .płyn. W  pół godziny 
potem Sąwinkow nie żył. Niejaki Gru 
now, który objął służbę po Weidzie o- 
powiada, że znalazł w  celi Sawinko- 
wa nieżywego i wyrzucił go przez o- 
kno. Grunow; oświadczył następnie, że 
Weide z powodu rozpowszechniania 
takich wiadomości będzie areszto­
wany, wobec czego Weide odebrał 
sobie życie.

NIEBYWAŁE UPAŁY W AMERYCE.

Londyn. 5 czerwca (PAT.) W za­
chodnich stanach Ameryki północnej 
panują niezwykłe upały. . Większość 
biur rządowych i prywatnych przer­
wała czynności. Dokładna liczba o- 
fiar udaru słonecznego ieszcze-nie jest 
wiadoma..

Prawdopodobnie przewyższa ona 
100 osób.. Zę środkowych Stanów do­
noszą o burzach z silnemi wyładowa­
niami elektrycznemu które spowodo­
wały śmierć 84 osób. G ile nie spadtią 
deszcze, upały te Wpłyną bardzo uje­
mnie na urodzaje.

niżej cen 
|0  fabrycznych

4722n s u K n i e  o d  IO  x l  p o c z ą w s z y .
JAGIELLOŃSKA lla D. C I S E N B E R G .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

. NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja n{e odpowiada.)

JUŻ NADESZŁY
I OSTATNIE NOWOSClI

na SEZON WIOSENNY 
[ na Kostiumy i suKnie | 

damsKie

Warszawa. 5 czerwca (zo). Kores­
pondent „Gazety Warsz." donosi z Pa 
ryża, że Briand wyjeżdża de Genewy 
w sobotę. Na dworcu w Paryżu spot­
ka się on z Chamberlainem i odbędzie 
podróż wraz z nim.

W politycznych kołach francuskich

otrzymano wiadomość, ze Włochy, 
których interesy leżą na wschodzie, 
nie zamierzają przyłączyć się do paktu 
gwarantującego granice nad Renem, 
natomiast pragnęłyby doprowadzić do 
porozumienia z Niemcami, Austrją i 
państwami bałkańskiemu

Stinnesa

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 5 czerwca, (zo) Donoszą z 
Berlina: Bank Rzesfcy zajęty był przez 
cały czwartek waźnemi obradami. Mia­
nowicie koncern Stinnesa nie mogąc wy­
pełnić swych zobowiązań zagranicz­
nych, wynoszących 100 do 120 miljonów 
marek złotych, zwrócił się o pomoc do 
Banku Rzeszy. Bank uchwalił udzielić 
koncernowi potrzebnych środków, za­
strzegając sobie jednak w  zamian za to

wpływ na koncern i stawiając szereg 
warunków.

„Vorwaerts“ pisze, że chodzi właści­
wie nie o podparcie, lecz o rozwiązanie 
tego olbrzymiego koncernu, który był 
cały zbudowany na inflacji, a  obecnie,
gdy okres inflacji minął, ruina tego kon­
cernu może być przyczyną ogólnego 
kryzysu gospodarczego w Niemczech. 
Koncern Stinnesa — pisze „Yorwaerts4* 
— był' jednym wielkim oszustwem.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 5 czerwca. (G) „Moment", 
donosi z Jerozolimy, że w dniu urodzin 
króla angielskiego władze policyjne. wy* 
dały polecenie; tym wszystkim właści­
cielom domów, którzy obok flag ańgicl-. 
skicli wywiesili i żydowskie, — by usu­
nęli flagi żydowskie. .

Sjonistyczna egzekutywa otrzymała

także półoficjalne zawiadomienie, że by­
łoby pożądanem, by zaniechała dekoro­
wania swego gmachu flagami sjonisty- 
cznemi. Egzekutywa odpowiedziała na 
to, że śjonistyczne flagi mogą być usu­
nięte tylko siłą. ,

Wśród ludności żydowskiej panuie z 
tego powodu wzburzenie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

L w ó w ,  u l .  H a l i c K a  IO .

Warszawa. 5 czerwca (G). Jak do­
noszą z Paryża, przedstawiciele 4-ech 
grup kartelu lewicy zjawili się dziś u 
premiera Painlevego, domagając się by 
rząd zapoznał ich z całym planem sa­
nacji ministerstwa skarbu. Delegacja 
wyraziła ubolewanie, że rząd zgodził 
się na plan p. Caillaux, zattim się po­
rozumiał z kartelem i zażądała, by 
rząd odbył z przedstawicielami karte­
lu naradę jeszcze przed rozpoczęciem 
obrad Izby nad przedłożeniem rządo- 
wem. Narada ta doszła do skutku. W

lezultacie Caillaux okazał gotowość 
do najrychlejszego przekształcenia 
swego planu uzdrowienia, celem u- 
względnienia go w budżecie. Przed­
stawiciele kartelu oświadczyli, iż po­
glądy ich na niektóre sprawy, począt­
kowo dość rozbieżne z poglądami mi­
nistra, znacznie się zbliżyfy, oraz w y­
razili nadzieję, że ostateczne porozu­
mienie może nastąpić później co do 
wszystkich punktów dyskusji, prze­
prowadzonej przez nich z ministrem.

• ~o—

Londyn. 5 czerwca. (AW.) „Daily 
Express“ donosi, t e  rząd japoński wy­
słał do Pekinu notę, w której ofiarowuję 
pomoc militarną rią .wypadek, gdyby 
władze chińskie, nie. były w stanie przy­
wrócić spokoju w miastach, objętych 
wrzeniem rewolucyjnem.; W hotelach 
europejskich w Szanghaju zastrajkowała 
służba. Policja przedsięwzięła szereg 
rewizyj' domowych, podczas których 
skonfiskowano broszury komunistyczne. 
Aresztowano kilkanaście osób. Wedle 
Biura Reutera wspólna interwencja mo­
carstw' w Chinach nie jest (przewidziana.

Londyn. 5 czerwca. ((PAT.) Według 
doniesienia Biura Reutera z Pekinu, 
oświadczyła się pekińska Izba handlowa 
przeciw strajkowi generalnemu, nato­
miast za bojkotem towarów i bankno­
tów tych państw, które ‘uczestniczyły

w wypadkach w Szanghaju oraz za wy­
cofaniem depozytów z odnośnych ban­
ków-

Wiedeń. 5 czerwca. (PAT.) „N. Fr. 
Presse44 z Londynu. Ze strony angiel­
skiej i amerykańskiej oczekują dodatnie­
go rezultatu wkroczenia marszałka Tso 
Lina do Pekinu, i że niewątpliwie spara­
liżuje ono energicznie wpływ Karachana 
Niebezpieczeństwo bolszewickie nie jest 
jednak przezto zażegnane, albowiem 
nie Pekin tocz Kantem jest obecnie dzie­
dziną bolszewików w Chinach.

Drugie centrum agitacji bolszewickiej, 
zwłaszcza w Persji i Afganistanie, znaj­
duje się obecnie w Taszkiencie.

Dyplomaci koalicyjni w Pekinie w od­
powiedzi, utrzymanej w tonie spokoj­
nym, potwierdzili odbiór protestu rządu 
chińskiego t  powodu interwencji policji

w  Szanghaju i zaznaczyli, że policja in­
terweniowała dopiero z powodu poważ­
nego zagrożenia bezpieczeństwu cudzo­
ziemców.

Berlin. 5 czerwca (AW.) Prasa nie­
miecka konstatuje z zadowoleniem, że 
Niemcy zawarli z Chinami umowę, mo 
cą której zrzekli się wszelkich przy­
wilejów jakie posiadali. w. tym kraju 
przed wojną. Z tego powodu Chiń­
czycy odnoszą się obecnie do Niem­
ców bardzo przyjaźnie. Należy się 
Spodziewać, że w  ostatnich rozru­
chach majątki niemieckie w Chinach 
nie były narażone na szkody.

„AUSTRO - NIEMIECKO ZWIĄZEK 
LUDOWY".

(Te^fonem od naszego Korespondenta.)
Warszawa. 5 czerwca (zo). Kores­

pondent „Gazety Warszawskiej" do­
nosi z Wiednia, że 'wczoraj przy po­
parciu wszystkich partyj założono w 
Wiedniu Austro - niemiecki związek 
ludowy. Związek ten ma na celu pro­
pagandę połączenia Austrji z Niemca­
m i

NOWA SEKTA PRAWOSŁAWNA.

Warszawa, 5 czerwca (AW.) Dzi­
siejsze pisma przynoszą w depeszach, 
z Wilna nowe szczegóły, rzucające 
charakterystyczne światło na utwo­
rzenie nowej sekty kościoła prawo­
sławnego w  Polsce, który wyłamał 
się z pod autokefalji. Nowa grupa, na 
czele której stoi sen. Bogdanowicz, 
znajduje się w kontakcie z wygnanym 
z Polski biskupem Eleuterjuszem, któ­
ry przebywa w Kownie i tam mianu­
je się w dalszym ciągu biskupem wi­
leńskim i Litwy, oraz propaguje gorli­
wie hasło przyłączenia Wlleńszczyzuy 
do Litwy kowieńskiej.

PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE.
Warszawa* 5 czerwca (AW.) Wczo 

raj pod przewodnictwem min. spraw 
wojskowych, z udziałem min. spraw 

. wewn., oświaty, robót publicznych, 
rektorów wyższych uczelni, szefa 
sztabu generalnego, oraz przedstawi­
cieli innych ministerstw odbyła się 
konferencja w sprawie ustawy o po­
wszechnym obowiązku wychowania 
fizycznego i przysposobienia wojsko­
wego. Konferencja ustanowiła w yty­
czne dla ustawy, która ma zostać od­
pracowana przez specjalny komitet t 
wniesiona do Sejmu jeszcze przed ter* 
jami letnimi.
PRELEKCJA CURIE - SKŁODOW­

SKIEJ W WARSZAWIE.
W arszawą. 5 czerwca (AW.) Dnia 5 

bm. w  auli Uniwersytetu warszawskie 
go p. Curie - Skłodowska wygłosiła 
prelekcję w obecności Senatu Uniwer­
sytetu, profesorów, przedstawicieli 
społeczeństwa i młodzieży.
PREM. GRABSKI SPĘDZA URLOP 

NA SPISZU.
W arszawa. 5 czerwca (AW.) Prem. 

Grabski podczas swego uflopu zamie­
rza udać się na polski Spisz i Orawę, 
celem zapoznania się z tyciem ludno­
ści i stosunkami ekonomicznemi tej 
prowincji.

PRZYJĘCIE PARLAMENTARZY­
STÓW ANGIELSKICH W KATO­

WICACH.
Katowice. 5 czerwca (PAT.) Dzisiaj 

rano przybyła tu specjalnym pocią­
giem delegacja parlamentarzystów an 
gielskich. Gości powitał na dworcu 
miejscowy komitet przyjęcia z woje­
wodą Bilskim, marszałkiem sejmu ślą­
skiego Wolnym i posłem Korfantym 
na czele. Wśród członków komitetu 
byli obecni dyrektorowie wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych i ban
ków, przedstawiciele państwowych 
władz górniczych i miejscowej Izby 
handlowej, sfer przemysłowych i han­
dlowych oraz inteligencji* Po śniada­
niu, o godz. 12*30, goście angielscy 
wraz z towarzyszącymi im przedsta­
wicielami ministerstw spraw zagrani­
cznych, przemysłu i handlu oraz re­
prezentanci prasy tidaili się samocho*- 
dami do Chorzowa.



„SŁuWO POLSKIE44 Nr. 153 z dnia ? czerwca 1925.

Podwyższenia uposa- Kinoteatr KOPERNIK.

w 8 aktach z genialną artystką F R A N C E S K Ą  B E R T 1 N I
Dziś w soboto i jutro w  niedzielę
A N C E S K Ą  B E R T 1 N I

PRZERWANY SEN (Grzeszna miłość)
Akcja rozgrywa się w kryształowym plenerze Włóch na tle czarownych widoków gór i morza. 
Uzupełnia program doskonała kom edja w 2 akt. „ G R A .  W  P O K E R A 4*.

M I M O  P I Ę K N E J  P O G O D Y
liczne rzesze widzów spieszą zoDaczyć wspaniały dramat erotyczny w 8 aktach p. t . :

MNIE NIE KU PISZ  ZA  PIENIĄDZE..
W głównej roli urocza M A R JA  JAC08INI i W ILLY  KAISER. -  Film istotnie bardzo pię­
kny i godny zobaczenia. K I N O  „ L E W M. 4838 CENY MIEJSC ZN120NE.

Jakie przywileje maja sadownicy?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 5 czerwca (zo), Na dzi- 
siejszem posiedzeniu sen. komisji bu­
dżetowej sen. Buzek (Piast) postawi? 
wniosek o skreślenie 2.5 mśljonów zł. 
przeznaczonych przez Sejm na zapo­
mogi dla sędziów. Przeciw temu skre­
śleniu przemawiali min. Żychliński i 
sen. Nowodworski, a podsekretarz 
stanu w min. sprawiedliwości Sienni­
cki oświadczył, że twierdzenie, jako­

by przyznanie tej kwoty na zapomogi 
dla sędziów było przywilejem — jest 
nieuzasadnione.

Sądownie? maja inny przywilej, pra­
ca w innych urzędach została uproszczo 
na, a w sadzie kilkakrotnie wzrosła, przy 
czem uposażenie nie zostało podwyż­
szone i sędziowie pracują kilkanaście 
godzin na dobę.

Wniosek sen. Buzka odrzucono.

S E J M .

Obtąkanlss na frybonle sejmowej. — Nieoczekiwane zakofiezer.ie
posiedzenia-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

żenią wojskowych
NASTĄPIĆ MA W ROKU 1926.

Warszawa. 5 czerwca (PAT.) Dzi­
siejsze posiedzenie sejmowej komisji 
wojskowej poświęcone było interpela­
cjom. P. Załuska zapytał, czy prawdą 
jest, że racja chleba dla szeregowców 
została zmniejszona do 400 gramów. 
Minister Sikorski kategorycznie temu 
zaprzeczył. Racja ta wynosi 700 gra­
mów dia szeregowca a 1000 gramów 
dla rekruta. Inspekcja, przeprowadzo­
na przez ministra w kilku pułkach, 

stwierdziła, że odżywianie żołnierzy 
znacznie się polepszyło.

Następnie przeszła komisja do spra­
w y uposażenia oficerów*, podoficerów 
i szeregowych. Pos. Kościałkowski 
podniósł, iż dodatki funkcyjne, na któ 
re liczyli oficerowie, nie zostały . w y­
płacone. Należy wogóle zrewidować 
ustawę o uposażeniach, gdyż wojsko­
w y c h  nie można traktować na równi 
z urzędnikami cywilnymi. Mówca pro­
ponuje wybór specjalnej podkomisji, 
która przygotuje odpowiednie wnioski 
co do polepszenia uposażenia ofice­
rów i podoficerów, tak, by mogły być 
uwzględnione w budżecie na rok 1926. 
Pos. Załuska popiera ten wniosek i 
zwraca uwagę na potrzebę podniesie­
nia pensji szeregowców. Obecnie o- 
trzymuje szeregowiec 8 groszy dzien­
nie, co należy podnieść przynajmniej 
do 20 gr. Jest to anomalią — mówił p. 
Załuska — iż więcej dbamy o emery­
tów i inwalidów, aniżeli o żołnierzy 
czynnych.

j Herbata RiEPLA 1
jHiiuL.ni

Minister Sikorski wskazuje, że po­
prawa bytu zawodowych wojskowych 
jest konieczna, bo. jeżeli będziemy 
mieli niezadowolonych oficerów i pod 
oficerów, to wszystkie wydatki na ar- 
mję mogą się okazać daremne. Mini­
ster zacytował cały szereg zarządzeń, 
które przedsięwziął celem poprawy 
bytu oficerów już przy obecnym bu­
dżecie, T. zww dodatki funkcyjne mogą 
być wypłacane tylko z oszczędności. 
Dzięki lekkiej zimie, uzyskano 4 mil­
iony zł. oszczędności na opale, z cze­
go 3 i pół miljona przeznaczono na 
remunerację, które zostaną wypłaco­
ne. Następnie zwrócił minister uwagę 
na zbyt niskie diety oficerów podczas 
ćwiczeń letnich. Co się tyczy podnie­
sienia żołdu szeregowcom, to idzie tu
0 cyfrę przeszło 800.000 zł. miesięcz­
nie Minister wątpi bardzo, czy potra­
fi ja wydobyć z oszczędności.

Przedstawiciel ministerstwa skarbu 
wiceminister Markowski zaznacza, iż 
sprawa uposażenia zarówno urzędni­
ków cywilnych jak i wojskowych do­
maga się gwałtownie reformy. Należy 
jednak spraw i tę postawić w związku 
z ogólna, sytuacją budżetową. Trzeba 
tedy, by podkomisja wojskowa rozpa­
trzyła tę sprawę łącznie z przedstawi­
cielami komisji budżetowej i skarbo­
wej.

W końcu uchwalono wniosek p. Ko- 
ściałkowskiego, że wyłania się podko­
misję, złożoną z 5 członków, dla opra­
cowania noweli do ustawy z 9 paź­
dziernika 1924, polepszającej uposaże­
nie wojska. Podkomisja ma być uzu­
pełniona przez takaż liczbę członków 
komisji budżetowej i skarbowej. Nad­
to przyjęto wniosek p. Kościałkow- 
skiego z dodatkiem p. Załuski, że do 
czasu zasadniczego uregulowania spra 
wy uposażenia wojska, co powinno 
być traktowane przy budżecie na rok 
1926, winno ministerstwo spraw woj­
skowych z uzyskiwanych oszczędno­
ści wypłacać zawodowym wojskowym 
remuneracje, analogicznie jak w  mie­
siącu czerwcu, szereg, zaś do w y­
sokości 6 zł. świadczeń miesięcznych. 
Zarówno brzmienie tych wniosków jak
1 wyjaśnienia przedstawicieli rządu 
wskazują, że zasadnicza zmiana uposa 
żenią wojska może nastąpić dopiero w  
roku 1926.

Warszawa. 5 czerwca, (zo) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Sejmu, które wypeł­
nione było przeważnie sprawami drób- 
nemi, zaszedł dość nieprzyjemny wypa­
dek. Mianowicie podczas przemówienia 
posła- Pryłuckiego o ustawie przemysło­
wej, na trybunę — skąd przemawiał 
mówca — wszedł niewiadomo jakim spo 
sobem obecny na sali obcy jakiś czło­
wiek i zaczął przemawiać. Po chwili 
stało się jasnem, że ów intruz jest nie­
spełna rozumu, mówił on coś o Mickie- 
wiczowskiem „czterdzieści i czteTy“ i 
wygłaszał jakieś zdania bez związku. 
Usunięto go z sali, zawezwano policję i 
odesłano do komisariatu. Okazało się, 
że jest to niejaki Kozłowski, umysłowo 
chory. Ojciec jego jest lekarzem. W  ko­
misariacie znaleziono przy Kozłowskim 
rewolwer. Dotychczas nie wyjaśniono, 
w jaki sposób Kozłowski mógł się do­
stać na salę sejmową i co więcej na try­
bunę, skąd przemawia ją. posłowie.

Ustawę przemysłową odesłano do 
komisji, poczem przyjęto w trzeciem 
czytaniu ustawę o przerachowaniu wkła 
dów oszczędnościowych w P. K. 0„ no­
welę do rozporządzenia Prezydenta o 
wierzytelnościach w walutach obcych I 
złotych hipotecznie zabezpieczonych, 
dalej ustawę o ulgach podatkowych dla 
kapitałów zagranicznych, lokowanych 
na obszarze Rzpłtej. Kapitały te mają

Warszawa. 5 czerwca (G-zo). Na 
wczorajszem posiedzeniu sjonistycz- 
nej rady narodowej dr. Reich zgłosił 
rezygnację ze stanowiska prezesa Ko­
ła żydowskiego. Powodem rezygnacji 
ma być ostra kampanja jednej z ż v -  
gonówek przeciw dr. Reichowi, ostat­
ni artykuł Griinbauma, wreszcie sze­
reg napaści w Kole żydowskim prze-

Warszawa. 5 czerwca. (G) Korespon­
dentowi „Momentu44 oświadczył p. L. 
Wolff: „Porozumienie żydowsko - pol­
skie jest bardzo ważną sprawą i trzeba

być uwolnione od 10 pre- podatku rento­
wego. Motywem jest ogromny brak ka­
pitałów w nasz. kraju. Ustawę tę przy­
jęto również w drugiem i trzeciem czy­
taniu.

Posiedzenie skończyło się w sposób 
dość nieoczekiwany, mianowicie lewica, 
przy traktowaniu wniosku o wywłasz­
czenie pewnych gruntów na rzecz koleji, 
referowanego przez p. Tabaczyńskiego, 
zdekompletowała Izbę podczas głosowa 
nia, tak, że głosowanie nad tym wnio­
skiem musiano11 odłożyć do następnego 
posiedzenia. Wobec tego Z. L. N- opuścił 
salę. Wskutek braku kompletu do trakto­
wania następnych punktów' porządku 
dziennego posiedzenie zamknięto.

Okazało się, że obecnych jest na sali 
tylko 60 posłów. Marszałek zapowie­
dział, że w przyszłości zarządzi odczy­
tywanie listy obecności z trybuny sej­
mowej, tak, że będzie to korygowało 
listę obecności, wyłożoną na sali do pod 
pisu.

P. Dubanowicz zauważa, że trzeba to 
będzie omówić na konwencie seniorów, 
na co marszałek oświadczył, że będzie 
się starał w .  projekt przeprowadzić, 
gdyż inaczej mie będzie mógł brać odpo­
wiedzialności za prawidłowość obrad.

Następne posiedzenie we wtorek, o 
godz. 4 popok

= 0 =

ciw niemu. Rezygnacja ta wywołała 
w Kole żydowskięm wielką burzę. U- 
siłowano skłonić dr. Reicha do cofnię­
cia rezygnacji. Jak się dowiadujemy 
zarówno Rada sjonistyczna, jak i Ko­
ło żydowskie rezygnacji nie przyjęły, 
aprobując w ten sposób politykę p. 
Reicha w przeciwieństwie do polityki 
Griinbauma.

bezwarunkowo doprowadzić je do po­
myślnego rozwiązania, przy czem głów­
ną rolę odgrywają względy ekonomiczne 
dla obu stron. Dlatego nie chcę mieszać

się do wewnętrznych spraw polskiego 
żydostwa i nie mam zamiaru wszczynać 
tzw. interwencji czy też arbitrażu44. 1

P. Lucien Wolff jest lojalnym AngH- 
kiem“. „Moment44 wczorajszy donosi,'że 
z racji urodzin króla angielskiego udał 
się p. Wolff przedwczoraj do poselstwa 
angielskiego, gdzie spędził wieczór wraz 
z członkami koionji angielskiej w War­
szawie, zebranymi dla uczczenia urodzin 
królewskich.

Według sprawozdania „Hajnt‘a“, w 
rozmowie, którą miał dr. Thon z p. L. 
Wolffem,, powiedział p. Thon m. in-: 
„Pański przyjazd jest dla nas z tego 
względu nieprzyjemny, że rokowania z 
żydami są tylko artykułem na eksport; 
my zaś chcemy traktować sprawę, jako 
czysto wewnętrzną, i uważamy, że nikt 
obcy mieszać się do tego nie ma prawa44.

Dr. Reich oświadczył przedstawicielo 
wi „Momentu44: „Koniec końcem nie je­
steśmy przecież dziećmi. Musi przecie 
dojść do porozumienia między rządem 
a ludnością żydowską, a nie idzie o po­
rozumienie się z p. Wolffem. Gdyby 
Wolff miał złożyć zagranica sprawozda­
nie w duchu nieprzychylnym dla nas, nie 
byłoby to znów tak straszne44.

Co do przybycia do W arszawy Nachu 
ma Sokołowa, oświadczył dr- Reich: 
„Kandydatura Nachuma Sokołowa na 
pośrednika w rokowaniach wogóle nie 
może być brana pod uwagę. Gdy jeden 
z przedstawicieli rządu polskiego wspo­
mniał mi o przybyciu Woiffa, oświad­
czyłem mu, że dla nas w każdym razie 
bliższym jest Sokołow, który ma nasze 
pełne zaufanie; przyjazd Sokołowa do 
W arszawy nie będzie jednak miał żadne 
go związku z rokowaniami polsko-żydo- 
wskiemi. Sokołow zajmie się tylko spra­
wami palestyńskiemi44.

TYMCZASOWA ORGANIZACJA 
MENNICY.

(Telefonem od naszego korespondenta^

Warszwa. 5 czerwca. Ogłoszone zo­
stało rozporządzenie ministerstwa skar­
bu, dotyczące tymczasowej organizacji 
mennicy państwowej. Obok wykonywa­
nia monet, mennica ma również zała­
twiać sprawy, związane ze skupem i 
przerabianiem metali szlachetnych na 
potrzeby państwa i może . przyjmować 
zamówienia krajowe i zagraniczne na 
wyrób monet, medali, pieczęci itd.

P. STRASSBURGER WYJECHAŁ DO 
GENEWY W SPRAWACH GDAŃ­

SKICH.

Gdańsk. 5 czerwca (PAT.) Dziś 
przed południem, wyjechał generalny 
komisarz Rzeczypospolitej Polskiej dr. 
Strassburger do Genewy, celem wzię­
cia udziału w rozprawach, które to­
czyć się będą w Radzie Lrgi Narodów 
w sprawach polsko - gdańskich. 
GRABSKI

UCHWAŁA KOMISJI REFORMY 
ROLNEJ.

Warszawa. 5 czerwca (PAT.) Sej­
mowa komisja reform rolnych przyję­
ła w  drugiem czytaniu projekt ustawy 
o wykonaniu reformy rolnej. W spra­
wie parcelacji majątków martwej rę­
ki przyjęto postanowienia, uzgodnio­
ne z układem zawartym ze Stolicą A 
póstolską. Nadto postanowiono w prze 
pisach końcowych, że ustawa o prze­
jęciu ziemi na własność państwa i na­
daniu jej żołnierzom wojska polskie­
go, utraci swą moc z chwilą wejścia w 
życie ustawy o wykonaniu reformy 
rolnej.

N A D ES ŁA N E. 

la te rubrykę Redakcia 9*4 odpowiada ż

NSTRUMENTY MIERNICZE
(Zeiss, Heyde, Starkę & Hammerer, Stiegel & Sohn) 
L E O N  A P P E L  i  S K A .

LWÓW, UL. LESJOMÓW 1. i-t TELfiFOM 45*.

Polityka dr. Reicha zaaprobowana
przez Koło żydowskie.
(Telefonem ud naszego korespondenta.)

Czemu Żydzi są niezadowoleni
z  przybycia p .  L. Wolffa.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
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Przegląd prasy.
Bardzo mocny ł logiczny w argu­

mentacji artykuł wobec nowego sta­
nowiska Anglji w sprawie paktu („wol 
ność dyskusji w Radzie Ligi“... w  ra­
zie wojny polsko-niemieckiej wzglę­
dnie połsko-czeskosłowacko-niemiec- 
kiej) napisał w  „Kurjerze W arszaw­
skim** sen. Koskowski:

Niemcy, zdobywszy sobie pakt 
taki, jaki jest dziś przez Anglików 
forsowany, znalazłyby w nim naj­
wyższą sumę zachęty do wszczęcia 
sprawy rewizji swych granic wscho 
dnich. Czyniłyby zaś to wszelkie- 
mi środkami, będącemi w rozporzą­
dzeniu narodów: na drodze dyplo­
matycznej, przez zaostrzenie stosun 
ków granicznych, przezt podnieca­

nie Gdańska, a nawet organizując 
putsch*e. Z chwilą kiedy się im po­
wie urzędownie, że traktat wersal­
ski nie jest jedną całością, że są w, 
nłm postanowienia dobre i postano­
wienia złe* że Wielka Brytanja za 
jednetnl stoi, a o drugie nie dba, że 
nawet pewne modyfifikacje byłyby 
widziane raiłem okiem — z tą chwi­
lą imperialiści niemieccy (czyli o- 

• gronma większość ludności Rzeszy) 
byliby obrani z rozumu, gdyby nie 
wyzyskali tej sytuacji dla osiągnię­
cia celu, mogącego doprowadzić 
Ich — z ryzykiem oczywiście, woj­
ny światowej i rewolucji wewnętrz­
nej — do Mitteleuropy.

To też Stressemann, patrząc na 
rozwój sprawy paktu i roniąc łzy 
nad upadkiem p. Herriota, z pewno­
ścią nie przestaje w  ciszy gabinetu 
radośnie zacierać rąk. Nowy „świ­
stek papieru“ na Zachodzie, przed­
stawiającym się i. tak na długi, długi 
przeciąg czasu beznadziejnie; apro­
bata angielska, a za nią i „neutral­
na** dla wysiłków na wschodzie — 
przecież to złoty interes. Przecież 
to kwestionowanie słuszności i mą­
drości postanowień wersalskich. Po 
sześciu latach wytrwałej pracy ta­
ki sukces! Iluminujcie obywatele
Berlina! Hoch Chamberlain!* * *
P. Thugutt pozostał tem czem był 

— pisze „Głos Narodu“, tzn., jest w 
swych przekonaniach nierównym: 

Wczorajszy jeszcze współpraco­
wnik ministra Ratajskiego i Grab­
skiego ogłasza dziś w pismach lewi­
cowych inwektywy przeciw nim i 
czyni im zarzuty, za które albo 
oskarżeni, albo oskarżyciel powinni 
odpowiadać sądownie! Najlepiej to 
świadczy o nierówności psychicznej 
p. Thugutta. Poszedł z rządu nie zo­
stawiając po sobie uczucia żalu na
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HELEN TOPPING MILLER. 1)

P a n t e r a .
Przełożyła z angielskiego 

Helena Gabryszewska.

Gdy pewnego dnia rano znaleziono 
trędowatego ślepca rozszarpanego w 
kawałki przez panterę w  jego własnej 
chatce, — stary doktor z Sirouchy, sie 
dżąc przy biurku w swym skromnym 
domku, pisał usilne wezwanie do odpo 
wiednich władz, by mu przysłano uzbro 

jony oddzfałek szikarich*). Pokój w  
którym pisał przesycony był wonią 
lekarstw, choć zapach ten był raczej 
wspomnieniem rzeczy byłych, niż obe 
cnych, gdyż od dłuższego czasu dał 
się tu uczuwać ustawiczny brak nie­
zbędnych środków leczniczych.

Niczego nie było tu dosyć, prócz 
ciemnoskórych wdów, o ogromnych 
oczach ubranych w sztywne suknie 
ze zgrzebnego płótna, i w  słomiane 
sandały. Nie brakło też i chorowitych 
dzieci o wyschłych nóżkach, pokry­
tych ranami, owiązanych bezcenną ga 
zą i wydzielających zapach jodoformu.

Tej beznadziejnej nędzy było tu za 
wsze pod dostatkiem.

*) od Shikarpur, w  dystrykcie Pen-
dżab,

prawicy i wrócił na lewicę, nie po­
witany fanfarą radości. Na jednych 
się więc mści; drugich zaś nie chce 
pozyskać dla siebie! Stąd korespon­
dencja publiczna z ministrem spraw 
wewnętrznych!

Zapewne, p. Ratajski nie jest mi­
nistrem bez zarzutu. Sam to zresztą 
czuje! Stąd jego/Zamiar powrotu do 
Poznania! Jest jednak forma stawia 
nia zarzutów ministrowi, zwłaszcza 
o ile się samemu do wczoraj jeszcze 
było ministrem! B. wicepremier nie 
chce o niej wiedzieć! Załatwia pora­
chunki z p. Ratajskim w sposób, 
jakby chodziło o natarcie uszu mal­
cowi. I ani nie przypuszcza, jak bar­
dzo szkodzi autorytetowi rządu i 
państwa. Prasa berlińska, wiedeń­
ska i żydowska przedrukowuje jego 
oskarżenia, zaopatrując je w komen­
tarz o — „niesłychanych*4 metodach 
stosowanych przez polski rząd w  
stosunku do kresów i mniejszości na 
rodowych!

Sprawa jest więc przykra! Ale 
nie powinna minąć korzyści.
Będzie nią wniosek, że nie można 
łączyć w rządzie ognia z wodą! A 
rzecz jest aktualna! P. Grabski bo­
wiem zabiega o następcę po p. Thu- 
gucie! Rezygnuje podobno z miano- 

j wania wicepremiera; chce tylko ja­
kimś lewicowcem obsadzić któreś* z 

. ministerstw. Doświadczenie, zrobio­
ne z p. Thuguttem, winno mu być 
przestrogą, że z ludźmi nierównymi 
nie można bezpiecznie pracować! 
Nie mają poczucia odpowiedzialno­
ści za swoje czyny!...

* * *
Zachowanie p. Thugutta po wyjściu 

z rządu i stosunek lewicy do sprawy 
obsadzenia stanowiska po nim, komen 
tuje warsz. „Gazeta Poranna44:

Rząd szedł tak daleko, iż nawet 
proponował stronnictwom lewicy ob 
sadzenie stanowiska ministra bez te 
ki po p. Thugucie przez jej męża za­
ufania. Lewica jednak na to nie chcia 
ła się zgodzić, chcąc wywołać za­
mieszanie przez atak na ministra 
spraw wewnętrznych. Lecz chyba 
rozważniejsze żywioły na lewicy 
zdają sobie sprawę, iż atak ich dzi­
siaj popiera nie stanowisko byłego 
niefortunnego wicepremiera, ale 
przedewszystkiem atak Berlina na 
Polskę.

P. Thugutt okazał, iż nie rozumie 
zupełnie organizacji państwa nowo­
czesnego. W  spółczesnych dziejach 
wystąpienie jego ostatnie stanowi 
unikat osobliwy, trudno o drugi przy 
kład, gdzieby wczorajszy minister, 
zastępca szefa rządu, ogłaszał przy­
gotowany na piśmie wywiad, zwra­
cający się już nie przeciwko rządo- i

Bezkrwista tw arz starego doktora, 
miała egzaltowany wyraz świętych z 
obrazów, a szczyt czaszki pokryty 
był rzadkiemi włosami.

Od dziewiętnastu lat był lekarzem 
misji w  Sirousze, a przedtem spędził 
długi czas w Jaspur, na tych samych 
dla ludzkości usługach. Ale tak tu, jak 
i tam, nigdy nie miał pod ręką dosta­
tecznej ilości potrzebnych w  jego za­
wodzie artykułów.

Gdy pisał list Maria Allen przyglą­
dała mu się uważnie.

— Trędowaty jest już dziewiąty — 
powiedziała — iicząc chłopaka z 
Radżput.

— Ten mały był obcokrajowcem — 
wtrąciła Karolina Wills.

— Pantera nic o tem nie wiedziała 
— zaśmiała się Marja Allen.

Stary doktor spojrzał na nią. W 
swej krochmalnej niebieskiej sukien­
ce, pocerowanej w wielu miejscach, 
W glądała  jak snop bławatków, z wło­
sami pełnemi słońca i oczyma o bar­
wie ciemno-brązowych motyli w sta­
rym ogrodzie.

Od dwóch lat, Marja Allen była po­
za domem. Gorące, nieprzyjazne słoń­
ce nie spaliło dotąd ani trochę jej skó­
ry. Suchy szelest trzciny i innych 
egzotycznych roślin — tajemnicze 
szmery idące z gór, gdzie kryła się 
groza, jak i ponury smutek miast, star 
szych od miast Getsemanji, nie zdoła-

wi, nie przeciwko dawnym współ­
pracownikom, ale przeciwko — pań 
stwu.

Wiemy,, że p. Thugutt jest chory. 
Przyjaciele jego powinni nań oddzia 
łać, by wyjechał na kurację, i zanie­
chał wystąpień, godzących w inte­
res państwa. Przy jego stanie ner­
wów nikt nie jest w stanie przewi­
dzieć, czy jutro znów nie będzie­
my mieli do zanotowania nowego ja 
kiego objawu, który znów stanie 
się żerowiskiem dla nieprzyjaciół 
naszych przeciwko naszemu pań­
stwu!...

Prasa lewicowa, chcąc wytłuma­
czyć swe postępowanie, twierdzi, iż 
wobec poważnej obecnej sytuacji 
międzynarodowej konieczne sąj 
zmiany w rządzie. Każdy wszakże 
widzi, iż przedewszystkiem koniecz­
na jest świadomość odpowiedzialno 
ści wobec państwa za swe czyny i 
unikanie zamętu wewnętrznego.

* * ♦

„Gazeta Gdańska44 podaje następu­
jący przykład „kultury44 Gdańszczan: 

Dowód niemiecko-gdańskiej u- 
przejmości a jednocześnie dowód 
kultury składało nie dalej, jak przed 
wczoraj, dwóch Niemców gdań­
skich, jadących z Sopotu do Gdań­
ska autobusem. Słysząc, że jeden z 
pasażerów, znany na całą Polskę li­
terat i publicysta polski, bawiący 
chwilowo w Gdańsku, mówi z żoną 
jednego z tutejszych polskich dzien­
nikarzy, naszym językiem, zaczęli 
popisywać się różnemi epitetami, 
obelżywemi, zakończonemi taką sen 
tencją: „Alle Pollacken in Danzig 
muss man aufhangen, dann verbren- 
nen und schliesslich ihre Asche auf 
die Eelder streuen*4. A poczciwy 
nasz publicysta i literat myślał, że 
w Gdańsku już się o tyle zmieniło, 
że Niemcy Gdańszczanie odszukali 
drogę porozumienia z nami, że przy 
szli do przekonania, że niemiecka lu 
dność gdańska jest skazana na zgo­
dne, przyjazne współżycie z Polską.
I przygotował on już artykuły, na­
wołujące do zgody i porozumienia, i 
nosił się z jakimiś planami, oparty­
mi na w pierwszej chwili odniesio- 
nem wrażeniu, jakoby Niemcy gdań­
scy przestali Polaków napastować, 
nienawidzieć i lżyć. Swe piękne pla­
ny rzucenia między Gdańsk a Pol­
skę pomostu do zgody porzucił on 
po tem* Co go spotkało — chyba raz 
na zawsze.

* * *
Nie bez pewnego związku z wyżej 

nakreślonem zjawiskiem pozostaje py­
tanie, rzucone przez Nowaczyńskiego 
w  „Gazecie W arszawskiej44 „Gdzie ję­

ły nałożyć na jej młodziutką twarz 
tej maski cierpliwości i poddania się, 
jaka cechowała rysy Karoliny Wills. 
Zacny doktor patrząc na nią wątpił, 
czy kiedykolwiek* prastare tajemnice 
Indry i Gutamy zamykające w  sobie 
dzieje dawnych ludów Kauwa. potrafią 
przyćmić promienny blask, płonący w 
oczach młodej misjonarki.

Marja Allen urodziła się i wychowy 
wała na probostwie w  Devon, gdzie 
młodość jej owiewały chłodne wiatry 
okolicznych moczarów. Była tak nie­
ustraszoną i pełną prostoty, jak małe 
dzieci ciemnoskórych żebraków z Si­
rouchy, i prawie tak naiwną jak one. 
Ojciec jej świątobliwy' staruszek prze 
znaczył ją od dzieciństwa do pracy w 
dalekich krajach. Sam spędził życie 
zbyt daleko od świata i pokus ciała, 
by zrozumieć, że tć orzechowe oczy o 
cudnych rzęsach zmarnują się tam, 
wśród dzikich pogan, a śmiech weso­
ły jak igranie tafli wodnej w słońcu, 
zmieni się z czasem w gorzki, nienatu­
ralny grymas, gdy patrzeć nań będą 
tylko oczy hinduskich górali, przywy­
kłych do brudu i swarów, tych wydzie 
dziczonych pariasów — pogardzanych 
przez własną rasę.

Karolina Wills była zupełnie innym 
typem. Słusznie powiedzieć o niej mo­
żna było — urodzona misjonarka. Za­
parcie się siebie w yryte było na jej 
wązkich wargach, w jej zmęczonych

chać na wakacje?** Na pytanie to od* 
powiada popularny publicysta:

Na północ! Oto na północ.
Na Pomorze, na Kaszuby, na ko­

rytarz!
Zalać poprostu w tym roku woje-, 

wództwo pomorskie! Jako Nil raz 
na rok zalewa użyźniając Egipt, tak 
namułem złotym zalać pomorską zie 
mię, nad którą zawisł w obłokach 
miecz Damoklesa Hindenburga. Jeże 
li chcecie być i w  Europie i u siebie 
jednocześnie, jedźcie na Pomorze. 
Wynajmujcie mieszkanka i pokoiki 
w  małych ślicznych schludnych mia 
steczkach. Osiadajcie na pięć sześć 
tygodni w bajkowych Kartuzach, 
uroczym Swieciu, w Chełmie prze­
ślicznym. Dokuczył wam brud i nie­
chlujstwo Szczawnic i Krynic, po­
znacie czystość i schludność Tucho­
li i Wąbrzeźna. Miesiąc pobytu w; 
Weiherowie wyleczy wam rpzstro- 
jone nerwy więcej jak kwartał w  
Poroninie czy w  Kosowie. Znacie 
Krynicę nie znacie Brodnicy! W Ko 
ścierzynie są domeczki cacane jak 
rzabaweczki. Tam na Pomorzu ka­
żde miasteczko to stworzone, to wy 
marzone letnisko, w każdej wsi, w, 
dworze „gbura44 każdego macie ele­
ktryczność, czystość, Europę, czasa 
mi i telefon. Nie znacie ni Sępolna 
ni Starogardu, ni Pelplina ni Gru­
dziądza!

Dla waszych dzieci to najzdrow­
sze powietrze, bo ozonu od morza 
pełne. Dla waszych samochodów, 
najlepsze wycieczki, tbury. rajdy!

<Camping-aut w  Tucholskiej pusz­
czy, w Kartuzkich lasach, w Kaszub 
skiej Szwajcarii na Helu. Camping- 
aut! dziś najmodniejszy w  Anglji I 
Ameryce... samochód, namiot poło­
wy, kuchenka, spiżarnia, żona, dwo­
je dzieci i jedzie się gdzie oczy po­
niosą i staje’ się w lesie gdzie się ze 
chce, rozkłada namioty i manaty i 
na trawę... Samo zdrowie! Samo 
zdrowie! Eliksiry młodości! Cam­
ping aut!

Gdzie jechać w tym sezonie? Na 
północ. Na Pomorze! Na Kaszuby!

Zapełnić letnikami korytarz po sa 
me brzegi! Opaść rojnie na wszyst­
kie miasteczka i wioseczki! Zapełnić 
turystami wszystkie wsie, drogi la­
sy, pola, gospody, zajazdy! Dać się 
poznać Pomorzanom i pokochać 
wzajemnie ten lud heroiczny i tę 
przepiękna ziemię, o którą już za­
czął się największy spór a na której 
wnet skupi się uwaga całego świata.

oczach i spokojnie złożonych dłoniach. 
Patrząc na nią nie wątpiło się ani chwi 
li, że potraii bez zarzutu zaścielić 
łóżko, owiązać ranę, zanieść do nie­
bios pełne poezji i skuteczne modły, 
i że patrząc w  okno w  noc ciemną du- 
sza jej dostraja się do wszystkich wie­
rzeń tego kraju, jakich nie zaparłby 
się i prawowity hindus.

— Saijala przyszła znowu dziś rano 
— mówiła Karolina Wills, gdy stary 
doktor pieczętował list z wezwaniem 
o pomoc — była przerażona jak zwy­
kle. Rano znalazła na podwórku ślady 
pantery, a mały Dhulap twierdził, że 
słyszał w nocy pomruk i obwąchiwa* 
nie koło chaty.

— Saijala powinna przyjść tu na 
noc odezwała się Marja — może prze­
spać się na sienniku w  sieni, a Dhulap 
w  kuchni.

— Nie możemy wpuszczać do domu 
kobiety takiej jak Saijala — zaprze­
czyła stanowczo Karolina. — Niemy­
ta, brudna, gorsza od. zwierząt w po­
jęciu własnego ludu.

— Ale nie zezwolisz przecie, by 1 
czandale**} pantera żywcem pożarła. 
A Dhulap to mały skarb. Pójdę tam 
dziś, obetnę mu włosy i zrobię niebie­
skie ubranko oszyte króliczą skórką.

**) cygan, parias.
(C. d. n.).
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Przyszła organizacja 
sadownictwa.

Wśród projektów zgłoszonych osta­
tnio przez rząd do łaski marszałko­
wskiej, a mających na celu ujednostaj­
nienie życia państwowego na całym 
obszarze Rzeczypospolitej, jednym z 
ważniejszych jest niewątpliwie pro­
jekt ustawy o sądach powszechnych.

Dotychczas na obszarze Rzpltej ist­
nieje pięć systemów sądownictwa, a 
mianowicie: austriacki, pruski, rosyj­
ski z 1903 r., stary rosyjski we wscho 
dnich częściach państwia i węgierski 
na Spiszu i Orawie.

Zgłoszony przez rząd projekt o są­
dach powszechnych zmierza .właśnie 
do ujednostajnienia sądownictwa pod 
względem proceduralnym i organiza­
cji. Załatwia więc stronę formalną 
sprawy, a nie materialną.

Zaraz na wstępie projekt ustawy 
określa, że wymiar sprawiedliwości w 
sprawach cywilnych i karnych spra­
wują sądy powszechne: grodzkie,
ziemskie, apelacyjne i sąd najwyższy, 
a poza siedzibą sądów grodzkich, sę­
dziowie pokoju.

Sądy grodzkie rozpoznają spory o 
roszczenia majątkowe, jeśli wartość 
przedmiotu sporu nie przekracza 1000 
zł.

Sądy ziemskie rozpoznają wszyst­
kie sprawy nie należące do właściwo­
ści innych sądów i orzekają w zespole 
3-ch sędziów.

Sąd przysięgły składa się z przewo 
dniczącego i 2 sędziów ziemskich, oraz 
12 przysięgłych. Wprowadzenie stanu 
wyjątkowego pociąga za sobą zawie­
szenie działalności sędziów przysię­
głych w całym okręgu.

Do organizacji sądów apelacyjnych 
i sądu najwyższego projekt nie wpro­
wadza większych, zmian

W rozdziale o organach sądowych 
powiedziane jest, że sposób mianowa­
nia sędziów sądu najwyższego, sę­
dziów apelacyjnych ziemskich i grodz 
kich reguluje ustawa o sądach i pro­
kuratorach sądów powszechnych. Na­
tomiast sędziów pokoju, wybierają 
mieszkańcy danego okręgu na pięć lat. 
W ybory zarządza prezes sądu ziem­
skiego.

Rozdział o urzędach prokurator­
skich postanawia, że przy sądzie naj­
wyższym urzęduje: prokurator gene­
ralny, zastępca prokuratora generalne 
go i prokuratorowie; przy sądach ape 
lacyjnych: prokuratorowie i wicepro- 
kuratorowie; przy sądach ziemskich 
prokuratorowie, waceprokuratorowie li 
podprokuratorowie. Przewidziany jest 
również urząd podprokuratorów, ziem 
skich.

Projekt ustawy kończy się przepisa 
mi przechodnimi. Z przepisów tych 
wirnika m. in., że dotychczasowe sądy 
powiatowe staną się sądami grodzkimi 
a sądy okręgowe, sądami ziemskimi.

Wprowadzenie w życie tej ustawy 
przewidziane jest na okres 5-cra lat, a 
celem jej wykonania wolno sędziów 
apelacyjnych w ciągu roku, sędziów 
ziemskich w ciągu 2 lat i sędziów 
grodzkich w ciągu 3 lat przenosić bez 
ich zgody do innych sądów lub w 
stan spoczynku.

Ustawa zawiera 172 artykuły.I

N A D ESŁA N E.
(Za tę rubrykę Redakcia n>e odpowiada.)

W  TRUSKAW CU
(willa Marjówka) ord. jak zwykle w choro­
bach serca, naczyń i przemiany materji

Dr. Tadeusz PRASCHIL
ze Lwowa 3509n

(Leczenie diatermją i lampą kwarcową.)

Lecznica ortopedyczna 
Dr. J . A LEK S 8 EW IC ZA

FriedricHów 2. 
otwarta, przez całe lato 
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Każdy Anglik — o ile nie należy do 
miliona z górą bezrobotnych — pracu­
je przez cały tydzień intensywnie i 
wytrwale; sił dodaje mu myśl o nie­
dzieli, a raczej o „końcu tygodnia44, 
week - end, który obejmuje z reguły' 
sobotnie popołudnie, a czasem nawet 
i kawałek poniedziałku. Jest nielada 
rozkoszą dla mieszczucha wydostać 
się z pośród dymu i huku na łono na­
tury, odetchnąć wonią łąk i gajów, na­
rwać sobie własną ręką z krzaka owo 
ców lub nazbierać kwiatów. Stąd każ 
da prawie niedziela podczas ciepłej po 
ry roku ma swoją nazwę. Przypomi­
nam sobie prawidłowo spędzoną przed 
dwoma laty niedzielę czernic, a tego 
roku już poznałem niedzielę niebie­
skich dzwonków i niedzielę kaszta­
nów.

Staram się tu żyć angielskim try­
bem. Lecz człowiek, jak wiadomo, jest 
zwierzęciem towarzyskiem. Otóż przy 
padkowo tak się złożyło, że w ostat­
nią niedzielę brakło mi towarzystwa 
do zamiejskiej wycieczki. Wobec tego 
namyślałem się długo, co robić, trochę 
zresztą czekałem, aby pogoda się zde­
klarowała, i skutek był taki, że zosta­
łem w Londynie. Byłbym może cały 
dzień spędził na pisaniu, gdyby nie 
szyderstwo płci pięknej. Nie lniaiem 
przypadkowo atramentu, musiałem 
więc korzystać z gromadzkiego kała­
marza w pensjoiUtowej bawialni. — 
Wnet stałem się solą w oku zabawia­
jących się w ogródku obywatelek. Na­
przód kłuły mię spojrzeniami, potem 
któraś spytała, czy długo będę jeszcze 
pisał, wreszcie inna powiedziała mi 
wręcz, że jej działąm na nerwy. Na 
dnie tego wszystkiego było naturalnie 
poszanowanie „sabatu44 — bo tak je­
szcze piszą tu czasem w podniosłym 
stylu. Postanowiłem więc nie dawać 
publicznego zgorszenia i bez żadnego 
planu ruszyłem ku stacji kołeji podzie­
mnej. W  kwadrans potem wchodziłem 
do Regent‘s Parku.

Klasycznem miejscem kazań i prze­
mówień politycznych jest Hyde Park. 
Tym razem jednak natknąłem się w 
Regent‘s Parku na cudowny rodzajo­
w y obrazek. Dwie ruchome platformy 
zatrzymały się w odległoścf pięćdzie­
sięciu kroków od siebie. Koło jednej i 
drugiej grupa słuchaczy. Konserwaty­
sta i socjalista, przedstawiciele dwóch 
firm konkurencyjnych, pozornie nie 
zwracając jeden na drugiego najmniej­
szej uwagi, wygłaszają mowy agitacyj 
ne. Zresztą wśród szumu drzew i gwa 
ru' bawiących się na trawniku dzieci 
jeden „dzielny we wrzasku44 Diomedes 
bynajmniej nie przeszkadza drugiemu.

„Palec Boży44 mówię sobie w duchu 
„jest niedzielne zajęcie44 — i w tej chwi 
li przychodzi mi na myśl niepoważny 
cytat: „Od któregfoż tenaz zacznie....? 
Ależ naturalnie od socjalisty. To bę­
dzie ciekawsze.

Dobrze odżywiony jegomość po pięć 
dziesiątce, ubrany odświętnie, mówi z 
ogromną swadą, a każde zdanie pod­
kreśla zamaszystemi gestami. Zresztą 
żadna z rąk, któremi tak gwałtownie 
wywija, nie jest pusta. W jednej trzy­
ma numer „Daily Herald44, w drugiej 
Biblję.

Polityczna propaganda w Anglji mu­
si poruszać najczulsze struny w du­
szach słuchaczy. Więc w mowie na­
szego socjalisty raz po raz wracają 
dwa motywy — Biblji i wyścigów. — 
Chociaż w ostatnich czasach zastra­
szająco szerzy się bezwyznaniowość 
czyli, jak tam się wyrażają, agnosty- 
cyzm. Biblja jest wciąż napopularniej- 
szą książką. Jeżeli dla kogoś nie jest 
źródłem całego poglądu na świat, to 
w każdym razie nadal stanowi dla 
niego symbol brytyjskiej respectabili- 
ty, symbol towarzyskiej przyzwoito­
ści — i niejeden agnostyk zapropono­
wałby pięć minut boksu temu, coby 
się o niej lekceważąco wyraził.

Londyn, w czerwcu.

I.

A wyścigi? Za trzy dni jest Derby.
0  tern dorocznem święcie angielskiem 
nie mogę pomyśleć bez przypomnienia 
sobie jego cudownego opisu w „Pen- 
dennisie44 Thackeray4a, szczególnie te­
go starego lorda, który był już 67 ra­
zy na Derby, a od siódmego roku ży ­
cia tylko dwa razy je opuścił — raz 
przez szkarlatynę, drugi raz przez Wa 
terloo. Ale nie tylko lordowie interesu 
ją się wynikiem Derby. Będzie tam sto 
pięćdziesiąt -tysięcy ludzi, ale miljon 
czy dwa miljony gra na niewidziane, 
gra na tygodnie i miesiące naprzód, 
gra u koncesjonowanych a także
1 niekoncesjonow^anych bukme- 
kerów, gra między sobą, gra pod naj- 
rozmaitszemi formami, któreby nie-An 
glikom ani na myśl nie przyszły. — 
Parę lat temu pojawił się w sferach 
rządowych projekt, aby wszelkiego 
totalizatora grubo opodatkować. Zanie 
chano go jednak, rozumując słusznie,' 
że dałby tylko taki rezultat, jak prohL 
bicja w Ameryce, otworzyłby drogę 
nieposzanowaniu prawa, przekupstwu 
i nadużyciom.

Mówi więc nasz socjalista o wyści­
gach — i trzeba mu przyznać, rozsą­
dnie, a efektownie. „Powiecie, że to 
sport? Ze sportu zrobił zły system spo 
łeczny grę hazardową. My kiedyś, gdy 
wprowadzimy swój ustrój, damy wam 
sport zdrowy i uczciwy. Wy dziś za­
chodzicie w głowę, który koń wygra 
Derby! I kto mi to potrafi powie­
dzieć . . . ? “

Audytorium nie składa się bynaj­
mniej z samych zwolenników mówcy. 
Obok towarzyszy i sympatyków są 
przechodnie, którzy słuchają przez cie 
kawość, a są i przeciwnicy. Mówca 
bez wątpienia jest, jak każdy prawie 
Demostenes uliczny, płatnym funkcjo­
nariuszem partji. Ale osobnik, który 
mu teraz zaczyna przeszkadzać, bu­
dzi we mnie podejrzenie, że jest rów­
nież zawodowcem. Jak na niedzielę, 
jest stanowczo zbyt niechlujnie ubra­
ny, a do rzeczy bierze się z dużą ru­
tyną. Swoje atuty chowa na później, 
na początek próbuje ośmieszyć-mów­
cę i wprawić publiczność w dobry hu­
mor. ,

— Ja wiem, który koń wygra Der­
by.

Agitator czuje, że zaczyna się taniec 
odpowiada więc bez namysłu:

— No, który?
— A ten, co pierwszy przyjdzie do 

mety.
Dowcip był dziecinny, ale takie nie­

raz najlepiej popłacają. Ogólna ucie­
cha. Agitator czeka, aż śmiech ucich­
nie. Tymczasem mina jego mówi: „Za­
raz, zaraz ja cię tu sprawię44. I rzeczy­
wiście stary wyga staje odrazu naw y 
sokości zadania.

— Otóż i powstał Sokrates w Re- 
gent4s Parku! No, no, nie ciesz się tak 
bracie. Jeżeli mówię „Sokrates44, to 
myślę „dureń44. A jeżeli mówię „dureń4' 
to nie bierz tego koniecznie do siebie. 
Powiada Szekspir: „Niema większej 
ciemności nad ignorancję44. Nie, nieko­
niecznie twoja ignorancja, tylko wo- 
góle ignorancja. — Ale wróćmy do rze 
czy. Ja wam nie powiem, na którego 
stawiać.

Iskra elektryczna przeleciała po ze­
braniu. — „No, na którego, na które­
go?44 — Niewątpliwie kwestja jest bar 
dziej żywotna, niż przyszły ustrój świa 
ta.

— Na konia, co się nazywa „Dajcie 
temu spokój44. Popatrzcie na mnie. — 
Mam pięćdziesiąt dziewięć lat, a 
dwóch ludzi stale omijałem — bukme- 
kera i szynkarza. Dajcie spokój grze, 
to diabelska zabawa, to owoc niespra­
wiedliwego rozdziału dóbr świata...

W trakcie tych słów rzuciłem okiem 
na oponenta. W pewnej chwili oko mu 

j zabłysło, usta rozchylił uśmiech, naj­
widoczniej gotuje się do skoku. Czuję,

| że idzie poważny atut —_i_rzeczywi-

5

ście. Palec oponenta zwraca się pro­
kuratorskim ruchem*ku gaaecie, którą 
z zapałem wymachuje mówca i pa­
dają ważkie słowa:

— A co robią typy wyścigowe w He 
rołdzie?

Tym razem oponent wziął górę. Cios 
był niezawodny i ogólna uciecha nie 
ma granic. Mówca zapewne rad jest 
trochę z tego, gdyż zyskuje na czasie. 
Ale i tak pierwsze zdanie wypowiada 
nieco niepewnym głosem. Wie, do­
świadczony gracz, że trzeba z niebez­
piecznego terenu uciec jak najprędzej, 
odpowiedzieć byle co i zmienić temat, 
więc mówi coraz prędzej i coraz głoś­
niej:

„Typy w Heroldzie są przynętą dla 
ludzi zdemoralizowanych i otumanio­
nych niezdrowym ustrojem społeczeń­
stwa. Wszyscyśmy głupcy, tylko jedni 
to wiedzą, inni nie wiedzą. Aby oświa­
ta zakwitła, trzeba równego podziału 
dóbr. W socjalistycznym ustroju ja- 
bym z pewnością miał uniwersyteckie 
wykształcenie. W socjalistycznym u- 
stroju jabym sobie pojechał do Monte 
Carlo, ale nie grać, jak jeżdżą kapita­
liści. Jabym pojechał pokazać swojej 
żonie szeroki świat. Dziś wasze życie 
jest piekłem, a my wam gotujemy raj. 
Musicie tylko chcieć. Trzeba organiza­
cji. Przyjdźcie do naszego lokalu, Eu- 
ston Road 67...44.
* Oponent przyczaił się zupełnie, więc 

mówca produkuje robotnika, który był 
niedawno w workhouse (czasowym 
przytułku dla biednych), jadał tam co 
parę dni wołowinę i wyszedł w no- 
wem ubraniu, ale mimo to pozostał so­
cjalistą. „Nie przeczę, że w konserwa­
tywnej partji są niektórzy dobrzy lu­
dzie i wielcy ludzie — ale ustrój spo­
łeczny jest zły i oni go bronią44. Dalej 
zapewnia mówca, że wbrew temu, co 
pisze „Daily Mail44, socjaliści nie są 
„krwawymi rewolucjonistami44, że do 
swego celu dążą drogą ewolucji, dro­
gą zwycięstw wyborczych.

Po nieodzownej wycieczce antymili- 
tarnej — z lekkiem zabarwieniem ger- 
manofilskiem — nadchodzi najpatety- 
czniejszy moment. Mówca podnosi Bi­
blję i woła: „Patrzcie, oto najdawniej­
sza książka socjalistyczna. Tu jest ca­
ły nasz program, który później tylko 
rozwinięto i dokładniej sformułowa­
no44.

Na to tylko czekał oponent, który 
zapewne wiedział, do czego ma słu­
żyć Biblja:

— „Wasz program ułożył Karol 
Marx, a ten był ateistą44.

I ten cios był dobrze wymierzony, 
Gdyby padło słowo „agnostyk44, nie 
zrobiłoby większego wrażenia. Ale „a- 
teista44 to coś gorszego — bo tego nie 
słyszy się tak często. Mówca miesza 
się i nie może znaleźć odpowiedzi. Rzu 
ca przeciwnikowi tylko gniewne:

— „Ach, nie męcz mnie drobnostka­
mi!44
i wraca do swoich wywodów. Zdaje 
się jednak, że przegrał sprawę, stracił 
prestige i nikogo nie przekona. Męczy 
się jeszcze przez chwilę, odgryzając 
się przeszkadzającym, których jest co­
raz więcej i kończy. Jedni klaszczą, 
drudzy śmieją się lub kręcą głowami.

Tymczasem konserwatysta dawno 
odjechał.

Władysław Tarnawski.

Z ruchu wydawniczego
* Prof. B. Groch: Ks. Bronisław

Markiewicz a sprawa odrodzenia Pol­
ski. Miejsce Piastowe, 1925.

W Miejscu Piastowem w Malopol- 
sce znajdują się dwa duże zakłady wy 
chowawcze dla sierót, kształcące rok 
rocznie parę set ubogiej młodzieży w 
rolnictwie, ogrodnictwie, bartnictwie i 
różnych rzemiosłach itp. Założycielem 
ich i kierownikiem był przez lat kilka­
dziesiąt śp. ks. Markiewicz. O tych to 
zakładach i samym twórcy podaje bar 
dzo ciekawe wiadomości prof. Groch. 

I Książeczka jest bardzo cenna właśnie 
j obecnie, gdy tyle się mówi i pisze o 

reformie szkolnictwa w Polsce. (k rj.



Wycinaka na Wołyń
iii.

Po konferencji u Wojewody zajrzeli­
śmy do rozkładu dnia, w którym każ­
da godzina, ba, każdy kwadrans nawet 
był szczelnie wypełniony.

A wiec o 10.30: Msza wioślarska, ja­
ko, że dziś właśnie jest otwarcie przy­
stani na Styrze i początek sezonu wio­
ślarskiego.

Niestety, w kościele ksiądz zaspie- 
rwał nam już „Ite Missa est“, długi więc 
sznur pojazdów zawiózł nas na przy­
stań. Tu asystowaliśmy przy poświę­
ceniu i przecięciu wstęgi i podniesieniu 
chorągwi, wysłuchaliśmy produkcji or 
kiestry 24 pp., przejechaliśmy się parę 
razy łodzią motorową, pozwoliliśmy 
się odfotografować w malowniczych 
grupach, przyglądaliśmy się dzielnym 
wioślarzom i po paru godzinach, spę­
dzonych sielsko - anielsko nad woda­
mi Styru, udaliśmy się na zwiedzanie 
zabytków historycznych.

Więc najpierw, po drodze, więzienie 
mieszczące się w murach poklasztor- 
nych. Oglądaliśmy tu warsztaty^ gdzie 
.więźniowie zajmują się stolarstwem, 
szewstwem itd. Zaimponowały nam 
szczególniej warstaty stolarskie, gdzie 
obok sprzętów zwykłych, prostych, 
wyrabia się meble o dużej artystycz­
nej wartości, jak np. okazałe, poważne 
szafy, precyzyjnie odrobione, wykła­
dane drzewem rozmaitem, a piękne w 
rysunku i stylu. Ponieważ najczęst- 
szem przestępstwem bywa kradzież, 
wynikająca nierzadko z braku przysto 
sowania się do życia i. umiejętności za 
robienia sobie na chleb, możliwem jest, 
źe więźniowie wyszedłszy na świat, 
staną się jego pożytecznymi członka­
mi, mają bowiem chleb w ręku i przy­
zwyczajenie do pracy.

Z więzienia wstępujemy na chwilę 
do Sądu Okręgowego, który rozłożył 
swe lary i penaty również w budynku 
duchownym, gdyż w b. klasztorze 0 0 .  
Trynitarzy. Stamtąd w kinowem tem­
pie znów dc powozów i znów staje­
my przed pięknym zabytkiem Rene­
sansu polskiego. Jest to bożnica żydo­
wska. Zbudowana w 15-tym wieku o- 
kazałą swą attykę otrzymała w wieku 
następnym. Motyw attyki powtarza 
się wewnątrz, jako linja zdobnicza 
ściany. Cennych wyjaśnień historycz­
nych udzielają: prof. Prusiewicz, oraz 
gospodarz synagogi, rabin Glicklieh, ja 
koteż major Luśniak z zawodu artyle- 
rzysta, ale którego drugiem umiłowa­
niem — poza sztuką wojskową — jest 
wszechstronne badanie kraju, gdzie go 
los rzucił.

Prof. A. Prusiewicz robi ciekawe 
spostrzeżenie; że charakterystyczną 
cechą prawie każdego miasta i miaste­
czka Wołynia, Podola, Małopolski i U- 
krainy, są wielkie murowane lub dre­
wniane o regularnych linjach budynki, 
górujące ponad okolicznymi domkatni 
i chałupami żydowskiemi. Korpus pro­
stokątny podtrzymywany jest zazwy­
czaj skarpami i uwieńczony dachem 
wysokim o linii łamanej, czasem pła­
skim, czasem z fryzowemi wieżyczka­
mi. I rzecz dziwna — mówi prof. Prn- 
siewicz — tam, gdzie niema kamieni, 
budynki te są murowane, gdzie zaś 
brakło drzewa, są drewniane! Prze­
trwały setki lat, odnowione z pietyz­
mem i zachowują dawny wygląd, z 
wyjątkiem małych poprawek. Budyn­
ki te :v- to synagogi. Czy murowane, 
czy drewniane, są jednakowej struktu­
ry zewnątrz. .Ciekawą jest rzeczą, że 
struktury tej nie przyniósł ze sobą tu- 
łączy naród Semitów, lecz jest ona 
żywcem skopjowana z zabytków pol­
skiej architektury. Tak wyglądały on­
giś na zewnątrz drewniane dwory i 
dworki szlacheckie. Czasem, w miej­
scach niebezpiecznych — na drogach 
i szlakach krwawych, budowano przy 
nich strażnice, wieże, baszty. A i bóż­
nice mają również wygląd ufortyfiko­
wany, jak no. ta właśnie tutaj. Znajduje 
się tu baszta ochronna, zwana żydow­
ską, gdyż w  razie napaści nieprzyja­
ciela żydzi mieli obowiązek bronienia 
tej części miasta*

Przez pięknie rzeźbione drzwi wcho 
dzim y do wnętrza. Cenną jest duża 
sreb rna  rama renesansowego ołtarza, 

. a pięknym sty low ym  zabytkiem „Chl- 
ma“, pomiędzy czterema kolumnami, 
oraz świecznik srebrny zakończony or 
łem u góry. Fotele są bardzo ozdobne, 
stylowo rzeźbione w drzewie. Przed 
paru tygodniami w bożnicy tej odby­
ła się uroczystość odsłonięcia pamiąt­
kowej tablicy, na której napis opiewa, 
że świątynia ta powstała dzięki tole­
rancji i szczodrobliwości Króla Pol­
skiego w wieku 15-tym,

Rozkład dnia opiewa, że godzina 3 
przeznaczona jest na obiad, przedtem 
jednak musimy zwiedzić Zamek, a ra­
czej to, co z niego pozostało.

Po drodze wysłuchuję uważnie parę 
' dat historycznych. Łuck szczyci się 
wiekiem bardzo poważnym*, znany był 
bowiem już w wieku 10-tym. W cza­
sach owych dzierżyli go kneziowie ru­
scy, zaś z początkiem wieku 14-tego 
zajęli Łuck Litwini. Gedymin osadził 
tu kniazia Lubarta, który położył pod­
waliny pod potężny zamek, a miastu 
nadał herb „Buczą" od imienia ukocha­
nej żony. Pamięta Łuck świetne czasy, 
a mianowicie rok 1429, kiedy przybyli 
tu na zjazd mocarze świata: W łady­
sław Jagiełło z Witoldem, książę ma­
zowiecki, cesarz rzymski Zygmmn, 
car Wasyl, duński król Eryk, dalej ho 
spodar wołoski i mołdawski, nuncjusz

papieski, poseł cesarza greckiego i 
drobni książęta  ruscy. Szły w ów czas 
procesje strojnych rycerzy, uw ijały 
się po biocie kapiące od złota pojazdy, 
wiozące dostojpików świeckich i ko­
ścielnych, bezcenne kobierce Wscho­
du, makaty w łoskie i francuskie przy­
krywały ściany dom ostw  lichych lub 
namiotów. W zapadłej mieścinie hu­
czało od intryg. Celem zjazdu miała 
bowiem być konwencja wojskowa 
przeciw Turkom i ustalenie przyłącze­
nia do Polski kilku grodów ruskich. In­
ny cel jednakże miał cesarz Zygmunt 
Niemiec nie mógł strawić połączenia 
Polski z Litwą — już wówczas bolała 
go ta unja sąsiedzkich narodów! — 
wabił więc Witołda litewską koroną. 
Intrygi cesarskie przejrzał jednak Zbi­
gniew Oleśnicki i Jagiełłę do wyjazdu 
namówił. Zaś rycerstwo polskie sko­
rzystało z pierwszej lepszej waśni i o- 
rężnie „skłoniło4* niemieckie wojska 
do opuszczenia granic Polski.

Ruiny zamku są to tnury, obecnie 
konserwowane staranną ręką. Dawny 
gród składał się z potrójnego zamku, 
oblanego Styrem i jego dopływem 
Głuszcem, oraz miasta nowego. W ra­
zie najścia nieprzyjaciela, całą równi­
nę dokoła zalewano wodą, mosty zwo­
dzono: Łuck stawał się twierdzą nie­
dostępną i niezdobytą.

Adam MUscha.

III.

Na szali zarzutów, któremi obrzuco­
no Czarusia Barykę i jego biografa, 
Stefana Żeromskiego, zaważyły (mam 
wrażenie) dwa względy: pierwszy, to 
rdzenna, korzenna polskość Baryki.

Cezary jest, jakby-s-ię wyraził' Boy, 
„rasowym folblutenr44. Gdyby się uro­
dził o jakie sto trzydzieści lat wcześ­
niej, nazywałby się pewno Rafałem 
Olbromskirn. Baryka urodził się nie­
dawno; niemniej jednak ma te samą 
krew, co i Rafał, tę samą krewkość 
i temperament. A oprócz tego jest od 
swego praszczura z „Popiołów" o 
wiek przeszło doświadczeń dziejo­
wych mądrzejszy i — mimo wszystko 
wdał się w komunistów!

-Drugi poważny argument w akcie 
oskarżenia godzi w stosunek autora do 

..bohatera powieści.
Istotnie: Żeromski jest wprost po

macierzyńsku rozkochany w chłopa­
kach tego pokroju, co Cezary. Imponu­
je mu w  nim i energja, posuwająca się 
niekiedy aż do brutalności, i zdrowie, 
i jurność męska, i buta i zadzierży- 
stość, i męski wdzięk, nawet i powo­
dzenie u kobiet. Przypomnijmy sobie 
tylko, jak go troskliwie wyYhowuje od 
maleńkości, pospołu z rodzicami, jak 
go pieści i hołubi razem z ojcem! — 
A potem, jak się cieszy, że Czarusio- 
wi dobrze jest w Nawłoci, jaki zado­
wolony, że Czaruś zadurzył w sobie 
aż trzy kobietki, od podlotka począw­
szy na ślicznej, źrałej pani skończyw­
szy, jak niechętnie, z czysto osobi­
stym żalem z tego przybytku szczęśli­
wości go wyrywa. Nawet zdaje się 
nie mieć mu za złe, żc zdzielił panią 
Laurę przez twarz szpicrutą, wcale 
nie po rycersku, prawda — ale za to 
po męsku! I mimo wszystko, robi go 
komunistą...

Nie tak znowu ciężkie to zarzuty, 
jak wy piszecie, panowie prokurato­
rzy i nie taki z Czarusia komunista, 
jak się wam przywidziało.

Po pierwsze: Baryka jest rzeczywi­
ście Polakiem, ale sam o tem nie wie, 
Bo zważmy, że przyszedł na świat set 
kami mil przegrodzony od ojczystej 
ziemi; zważmy dalej, że działały na 
niego wpływy postronne, obce* w każ­
dym jednak razie bliższe, bezpośred­
nie; że ta Polska mogła albo nie ist­
nieć wcale dla hiego, albo też istnieć 
jedynie, jako idealna mrzonka, kraina 
„szklanych domów44. Że więc Cezary 
musiał się dopiero, po przybyciu do 
kraju, uczyć Polski rzeczywistej a nie 
było komu tak bardzo go jej nauczyć,

Cobyście też powiedzieli panowie, gdy 
by Żeromski kazał bohaterowi urodzić 
się i wychować tu, w ojczyźnie — i 
następnie dał go komunistom w pre­
zencie! Nie jest to przecie rzecz nie do 
pomyślenia, przyczem zresztą sam pro 
blem trudniej byłoby bez szwanku na 
artyzmie i na honorze, przeprowadzić. 
Ale czyżby to znaczyło, że autor soli­
daryzuje się z bohaterem? Nie, nawet 
wtedy nie.

rPowtćre. Niewątpliwie, Żeromski ko 
cha swego „Czarusia, Czarusieńka, 
Czarnoksiężniczka..." Dlatego właśnie 
zagląda mu głęboko w serce i rozumie? 
że mógł się on zbłąkać. Nie rzuca na 

• niego kamieniem, choć nad nim boleje. 
Bo Żeromski właściwie nie potrafi po­
tępiać, umie tylko cierpieć. I ta właści­
wość czyni go, tuż po Prusie, najbar­
dziej ludzkim z pisarzy polskich.

Wybaczcie-ż Baryce i wy, panowie! 
Nie jest on już dzieckiem, tylko doro­
słym mężczyzną. Ale, wiadomo: „mło­
dość, to rzeźbiarka, co wykuwa ży­
wot cały44... Ta. młodość rdzawemi do 
krwi rylcami wyżłobiła duszę bohate­
ra „Przedwiośnia" i zatruła go zaczy­
nem bolszewizmu. Przeto lada okoliez 
ność spowodowała, źe zaczyn tem sil­
niej jął fermentować. Zresztą jak o 
nacjonaliźmie mu mówiono? Tu dwie 
postacie zabierają głos: Baryka-ojciec, 
reprezentant schorzałego w niewoli na 
rodu polskiego i Gajowiec. Ten Gajo- 
wiec jest typem bezwzględnie dodat- 
niejszym od starego Baryki, bo bar­
dziej nowoczesnym. Zwrócił mi ktoś 
uwagę na to, że Żeromski traktuje Ga- 
jowca z ironją, jako przedstawiciela 
minionego i starczego pokolenia. Przy 
znam się, że taka interpretacja nie tra­
fia mi do przekonania w całej pełni. 
Może ona być słuszną w odniesieniu 
do ojca Baryki. Gajowiee, to człowiek, 
który przętrwał niewolę. Nie jest on 
posągiem na grobie przeszłości, tylko 
słupem granicznym między dawtjeml 
a nowemi laty. Inna rzecz, iż ambi­
cjom ideowym Cezarego niex w ystar­
cza ideologia ministerialnego radcy, 
który przyszłość Polski opiera na „zło 
tym44 a o resztę się nie troszczy (bo go 
na to nie stać). Oczywiście moneta jest 
jednymi z najważniejszych czynników 
w rozwoju narodu. Ale nie tylko mo­
neta. O życiu danego kraju rozstrzyga 
zarówno lego rozrost gospodarczy, 
jak i myśl państwowa, oparta o postu­
laty ideowe. I nie można środków uje- 
dnoznaczniać z celem, ani nie naieży 
środków tych stwarzać, dopóki nie

wypracowało się celu, do którego one 
wiodą. Trzeba robić równocześnie i 
to i tamto. To też nic dziwnego, że Ga­
jowiec, który tego nie przewidział, nie 
umiał odpowiedzieć Cezaremu na drę­
czące go wątpliwości. Swoją drogą, 
kto wie, czy sam Żeromski nie byłby 
w kłopocie, gdyby mu przyszło dać 
taką jasną i konkretną odpowiedź. Bo 
my własnej myśli państwowej napraw­
dę jeszcze nie mamy.

Zagadkę Baryki - komunisty rozjaś­
nia ostatecznie tak ważny w życiu bo 
haterów Żeromskiego moment eroty­
czny. Z chwilą, kiedy kochająca Bary­
kę Laura wychodzi, dla majątku za nie­
kochanego przez siebie mężczyznę, Ce 
zary całe swoje niepowodzenie w mi­
łości zwala na karb podłostek burżu- 
azji i istniejącego ustroju społecznego. 
Mówię: niepowodzenie, bo gdyby Łan 
ra kochała Barykę tak mocno, jak go 
o tem zapewnia, wyrzekłaby się ma­
jątku. Widzimy więc, że Baryka był 
tu wobec „burżuazji" niesprawiedli­
wym. Ale wszak w niefortunnej miło­
ści niesprawiedliwość jest pociechą, ul 
gą i wygodą.

Zatem Baryka pada w objęcia bol­
szewizmu z rozpaczy. I znowu wyraź 
nie zarysowuje się postawa Żeromskie 
go wobec komunizmu, zjawisko to n- 
waża on — i chyba dość przejrzyście 
daje to do poznania — za gest despe­
racki, za najgłębszy wyraz boleści u 
tych, którzy „mogą powtórzyć o so­
bie za Dantem: „Lasciate ogni speran- 
za‘‘... Cezary Baryka wyrasta tutaj na 
groźny symbol i upomina nas — nega­
tywnie — by się słabości nie poddać.

W „Przedwiośniu" wystąpił Żerom­
ski, jako arcymistrz. Genjusz zmężniał, 
artysta się uładził. Jest to — śmiem 
twierdzić — bodaj, że najlepiej po c- 
picku napisana powieść tego autora, 
mimo usterek w budowie i grzechów 
na tym punkcie przeciwko gramatyce 
estetycznej, jeśli wolno użyć takiej 
przenośni. Utwór ten ma wszelako kon 
strukcję swoistą: głęboki, choć utajo­
ny i pośrednio przemycany sens liry­
czny spaja w niej kitem serdecznym 
luźne wiązania powieściowe.

Przy tem myśl, myśl przewodnia w y 
rażona tu tak dobitnie i konsekwent­
nie, jak w żadnym innym utworze te­
go pisarza. Nieporozumienie między 
autorem a częścią publiczności wyni­
kło chyba stąd, źe Żeromskiego nie 
nauczyliśmy się jeszcze czytać. A .do­
prawdy, już najwyższy czas po temu.

Jan Zahradnik.

Z SALI KONCĘRTOWEJ

We środę, w sali Ogniska oftoenskiłe- 
go odbył sic „Wieczór pieśni ludowych 
polskich". Interpretątorka ich p. Zofja 
Lipska- okazała się bardfaao zdolną i sym­
patyczną pieśniarką. Posiada świeży, 
miły dźwięczny głos, o pięknej barwie 
i wydatnym yoluminie. Technika wo­
kalna świadczy pochlebnie o poważ­
nych, sumiennych studiach i faohowem 
kierownictwie (prof. Zofia Frankow­
ska).

Program koncertu obejmowait — Jak 
wyżej wspomniano — wyłącznie Indo­
we pieśni, posiadał więc jednolitą li­
nię i jasno określony charakter. Usły­
szeliśmy pieśni Moniuszki, M;ncheitrnte- 
ra, Noskowskiego i t. d. Najdokawisze- 
go punktu programu nie mogliśmy oce­
nić z powodu znacznego opóźnienia 
koncertu (koncert rozpoczął się prawie 
o godzinie 9). Mam na myśli „Wesele 
kujawskie" L. Kamińsk,iego, cykl bar- 
dteo interesujący, a jeszcze y e  Lwowie 
nile wykonywany.

Powyższe pieśni p. Lipska interpre­
towała bardzo starannie, trzeba zaś za­
znaczyć, że interpretacja pieśni ludo­
wych nie jest łatwa, wymaga bowiem 
temperamentu,* humoru i plastycznego 
uwydatnienia treści tekstu. P. Lipska' 
śpiewała z odpowiednią werwą i zy­
skała też szczery aplauz oraia Liczne u- 
pominki kwiatowe.

Akompaniowała muzykalnie prof. Zo­
fia Frankowska.

Jautoa Łada W alicka*
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Wskazówki dla rodziców.
Bezpośrednio po objęciu urzędowania 

P. minister W. R. i O. P. Dr. St. Grab­
ski pomieścił w „Słowie Polskiem" ar­
tykuł pl.: „Ku rozwadze rodziców44, za 
kończony następującem wezwaniem:

. „Niech rodzice zrozumieją, że zamiast 
męczyć dzieci, nie mające zamiłowań 
intelektualnych, byle skończyły gimna­
zjum, i dzieciom i Polsce o wiele lepiej 
zrobią, kierując chłopców z 4, czy 6 kia 
sy, do szkół zawodowych".

Obawiając się, aby ten gorący i pa­
triotyczny apel do społeczeństwa- pol­
skiego nie pozostał „głosem wołającego 
na puszczy", — a utwierdzają mnie w 
tej obawie nowo powstające na prowin­
cji, jak grzyby po deszczu, gimnazja — 
pozwolę sobie zwródć uwagę rodziców 
na pewien zakład naukowy, który ze 
wszech miar zasługuje na to, by go jak 
najgłośniej reklamować*.

Zakładem tym jest istniejąca od 1891 
roku „Państwowa szkoła przemysło­
wa" we Lwowie, przy ul. Snopków- 
skiej L 47.

Czynniki krajowe' postarały się o do­
bór pierwszorzędnych sił nauczyciel­
skich (na dyrektora np. sprowadzono z 
pod zaboru pruskiego architektę, ś. p. 
GorgolewskiegO’, znanego twórcę pla­
nów na teatr miejski) i obmyśliły dla niej 
taki plan naukowy (ustrój), by tenże 
czynił zadosyć wszechstronnym potrze 
bom wykształcenia przemysłówo-zawo- 
dowego. Plan ten utrzymał się z małe- 
mi zmianami po dzień dzisiejszy, a więc 
— widocznie — okazał się pożyteczny; 
odchylenia od planu normalnego, wzglę­
dnie jego zmiany, następowały w miarę 
postępu nauki i zmieniających się po­
trzeb ekonomicznych kraju.

Zobaczmy tedy, jak wygląda rzeczo­
na szkoła w swym ustroju obecnym?-..

„Państwowa szkoła przemysłoiwa" we 
Lwowie obejmuje aż 3 różne, zasadni­
cze grupy szkół, a mianowicie: grupa 1: 
szkoły średnie techniczne; grupa II: 
szkoły rzemiosłowe (zawodowe); gru­
pa III: kursy zawodowe.

Grupa I. ma 3 wydziały: a) mierni­
czy i drogowy, b) elektromeohaniamy, 
c) przemysłu artystycznego.

Grupa H. liczy 6 szkól rzemiosło- 
wych, a to: 1) murarzy, 2) cieśli, 3) ka­
mieniarzy; 4) ślusarstwa artystycznego, 
5) ślusarstwa budowlanego, 6) stolar­
stwa meblowego i budowlanego.

Grupa III. obejmuje 5 specjalnych kur 
sów zawodowych, a mianowicie: a) 5- 
miesięczny kurs wiecawmy (Ha obsługu 
jących kotły i maszyny paro-we stałe; 
b) 6-tygodniowy kurs dta prowadzących 
parowozy (jako ciąg dalszy kursu po­
przedniego); c) 8-miesięczny kurs wie­
czorny dla elektromonterów i elektro­
mechaników; d) 8-miesięczny kurs „ra­
dio" dla radiotelegrafii i  radiotelefon#; 
e) kurs roczny dla instruktorek zakła­
dów kilimkarskich.

Warunki przyjęcia: Ad. I- Do średniej 
szkoły technicznej może być przyjęty li­
czeń (nica) z ukończoną 7 klasą szkoły 
powszechnej lub 4 klasy szkoły średniej 
ogólno-kształcącej.

Ad II: Do szkoły rzemiosłowej (za­
wodowej) przyjmuje się uczniów z u- 
kbńczoną ki. 6 szkoły powsz. lub 2 gi­
mnazjalną,

Ad III: Na kurs „radio" przyjmuje się 
kandydatów (tki) z ukończoną 6 klasą 
gimnazjalną.

Na kurs kilimkarski z ukończoną 7 kl. 
szkoły powszechnej. ...

Na inne kursa, specjalne, przyjmowa­
ni są kandydaci, mający przepisaną pra­
ktykę zawodową.

Czas trwania nauki: I. W  szkole mier­
niczej, na wydziale drogowym i elektro­
mechanicznym* 4 lata; na wydziale prze 
mysiu artystycznego 5 lat.

II. W szkole rzemiosł budowlanych 
4 lata, w innej szkole rzemiosłowej (ślu 
sarskiej i stolarskiej) 3 lata.

Lwowska szkoła przemysłowa jest 
bcgaaj czy nie największym tego rodzą 
ju zakładem naukowym w całem Pań­
stwie. Prócz 2 nowocześnie urządzo­
nych gmachów posiada: warstaty, pra­
cownie, zbiory, gabinety — słowem 
wszystko, co potrzebne do nauki prak­
tycznej. Profesorami są wybitni archi­

tekci, inżynierowie, artyści-malarze (Ga­
jewski, Krupski, Rozwadowski, Sichul­
ski), rzeźbiarze (Nalborczyk, Starzyń­
ski), oraz architekci (Grzymalski, Har- 
lajiid, Osiński, Wiktor), dający rękojmię, 
że młodzież, kształcąca się pod tak zna 
komitymi profesorami, wyrośnie dlasie 
bie i dla kraju na pożytek.

Jaką więc korzyść odniesie uczeń (ni­
ca) z ukończenia sizkoły przemysłowej? 
Absolwent szkoły mierniczej dostaje dy 
plom na geometrę, uprawniający go do 
wykonywania zawodu mierniczego.

Dziś, wobec będącej w toku reformy 
rolnej i wielkiego zapotrzebowania geo­
metrów, widoki na przyszłość dla tej 
młodzieży są wprost różowe.

Wydział drogowy kształci techników 
drogowych dla służby państwowej i au­
tonomicznej. Zapotrzebowanie tego ro­
dzaju pracowników jest i będzie ciągle 
bardzo znaczne.

Elektromechanicy są poszukiwani do 
fabryk mechanicznych, elektrotechnicz­
nych, do elektrowni miejskich itp.

Przemysły: tekstylny, ceramiczny,,
graficzny, drzewny, kamieniarski etc. 
nie potrafią się obejść bez artysty, w y­
szkolonego na Wydziale przemysłu ar­
tystycznego.

Absolwent szkoły zawodowej będzie 
znakomitym: murarzem, budowniczym, 
stolarzem, kamieniarzem, snycerzem,
rzeźbiarzem-

Kurs „radio" kształci radiotechników 
do służby państwowej.

„Kilimkarki" i „batikarki" znajdą za­
jęcie w odnośnych gałęziach przemysłu, 
— słowem każdy dział szkolny zapewnia 
znośne środki do życia.

Jak atoli z powyższego widzimy, naj­
mniejsze uprawnienia przy największych 
stosunkowo wysiłkach daje Wydział 
przemysłu artystycznego. Mimo bo­
wiem, iż plan organizacyjny szkoły na­
zywa ten Wydział skromnie szkołą 
średnią i dopuszcza do uczęszczania na 
niego młodzież obojga płci z ukończoną

kl. 4 gimnazjalną, a nawet kl. 7 szkoły 
powszechnej, stosunki jakoś tak się uło­
żyły, że na Wydział ten uczęszcza pra­
wie bez wyjątku młodzież z ukończoną 
maturą gimnazjalną, seminarialną lub 
licealną!

Pochodzi to zapewne stąd, że poziom 
naukowy wymagań na Wydziale arty­
stycznym jest bardzo wysoki, tygodnio­
w y wymiar godzin szkolnych (40—43) 
zbyt obfity, a kwalifikacje zawodowe 
nauczycieli: architektów, inżynierów,
artystów i rzeźbiarzy takie same, jak 
profesorów Politechniki i Akademji sztuk 
pięknych, a więc i wymagania z ich 
strony są bardzo wygórowane.

Dla informacji Gzyteflników, jak w y­
sokim jest poziom naukowy przemysłu 
artystycznego, podaję poniżej plan nau­
kowy z wymienienierfi przedmiotów:

1- Religja, 2. Język polski, 3. Wiado­
mości o ustroju Państwa, 4. Historia kul­
tury i sztuki, 5. Nauka o stylach, 6. Na­
uka o rzutach i cieniach perspektywicz­
nych, 7. Nauka o formach w ogólności, 
8. Nauka o formach ornamentalnych, 9. 
Pismo, 10. Studjum natury, 11. Studjum 
aktu, 12. Zdobnictwo, 13. Anatomia, 14. 
Anatomiczne rysowanie i modelowanie, 
15. Wieczorny rysunek aktu, 16. Malar­
stwo dekoracyjne, 17. Rzeźba dekora- 
cyjna, 18. Prace warstatowe.

Tak się przedstawia plan naukowy 
Wydziału przemysłu artystycznego, ma 
jącego się nazywać od nowego roku 
szkolnego „Wydziałem sztuki stosowa- 
nej .

Ma się rozumieć, że uczeń (nica) po 
skończeniu szkoły o tak wysokim pozio­
mie naukowym, jak powyższa, i po uzy­
skaniu absolutorium może i powinien 
mieć bardzo szerokie uprawnienia.

Dlatego jest wskazane, by minister­
stwo wyznań rei. i ośw. publ. wprowa­
dziło odpowiednie zmiany w statucie 
szkoły i to już od najbliższego roku 
szkolnego. L* Pierzchała.

= © =
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Wiadomości bieżące.
TEATR WIELKI

Sobota, 6 bm. „Królowa Saby".
TEATR MAŁY.

Sobota, 6 bm. „Dzikus".
TEATR NOWOŚCI.

Sobota, 6 bm. „Dama w purpurze1'

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ SZTUK
PIĘKNYCH (Omach Muzeum Przemysło­
wego, wejście od ul. Dziediiszyckich). Wy­
stawa Artura Klara1, Stanisława Matzkego, 
Kazimierza Sichulskiego i Wiandy Żygul- 
ski ej-Pogon owskie j.

Równocześnie \y Pałacu Sztuki na ńh 
Targów Wschodnich' wystawa „Świtu“ z 
Poznania. Wystawy A. Bartkowskiego i 
K. Kostynowicza*

Do P. T. Prenumeratorów!
Z dniem 16 c z erw ca  wstrzy­

mamy wysyłkę dziennika tym 
wszystkim P . T. Prenumerato­
rom miejscowym i zamiejsco­
wym, którzy do 15 m. nie od­
nowią prenumeraty za c s e r -  
w iec .

■r— Po raz c-statui „Królowa Saby". Dziś
tj. w sobotę ęlaje Teatr Więlki po raz osta­
tni w tym sezonie „Krótowę Saby". Jak 
wiadomo opera* ta wystawiona jest u nas 
z wielkim przepychem i clotąd'stale'cieszy­

ł a  się* dużęm powodzeniem.
— Uroczyste przedstawienie z powodu 

„Dnią Spółdzielni**. W niedzielę z oka­
zji pierwszego „Dnia Spółdzielni" odbędzie 
się uroczyste przedstawienie w Teatrze 
Wielkim o godzinie 7.30 wieczorem. Dana 
będzie opera narodowa „Straszny dwór". 
'Bilety do nabycia w kasach testpilnych.

— Obrońcy Lwowa.należący lub .pragną­
cy należećJ d o ' Koła dramatycznego, chóru 
lub koła mwadihmistćW, raczą -przybyć w 
poniedziałek dnia 8 czerwca o godz. 7-mej 
wieczór do lokalu ZOL. przy ul. Ormiań­
skiej 2, HI. p.

— Ze Związku Głównego Organizacji Na­
rodowych Wschodniej Maioprfslę. Dziś, tj. 
•w sobotę dnia 6 bm. odbędzie, się w lokalu 
Zwięzku przy ul, Kopernika 20, U. p., po­
siedzenie wydziąłij 0 godz, 7-ej wieczorem. 
Ze względu na wążuość poruszyć się ma I r

Lwów, 6 czerwca 1925.
cyćb spraw, uprasza się członków wydzia­
łu o punktualne przybycie.

— Rodzina sieroca dzieci po poległych 
w obronie Lwowa i kresów wschodnich 
we Lwowie. Zwyczajne walne zgromadze­
nie Rodziny sierocej odbędzie się dnia 6-go 
czerwca o godz. 5 poipoi. w lokalu Tow. 
Czerwonego Krzyża we Lwowie ul. Bie­
lawskiego 6.

— Z dniam 1 czerwca br. otwartą zo­
stała we Lwowie przy ui. Bo u i ar (L 1. 4 
Wytwórnia robót ręcznych: haft biały, ri- 
chelieu. zakopiański, roboty filet, toledo, 
koronki tenerifkowe itp. Tiannźe do nabycia 
najnowsze warstaciki do robót tenerifko- 
wych we wszystikich formatach i wielko­
ściach. Równocześnie otwler? się kurs ro­
bót ręcznych, specjalnie tenerifkowych na 
bardzo dogodnych warunkach. 4750

3=0 — .
— Przyjechali do Lwowa. Hotel George*a:

Zygmunt Dzianot z Giebułtowa, Anna
*Dąmbska z Warszawy, Allan Penning z 
Warszawy, ks. Karol Grycz z Krakowa, 
Adam Pyged z Krakowie, Wacław Hovor- 
'ka z Zielony, Antoni Urban z Przemyśla, 
dr. Joachim Kreppel z Borysławia. Jara Ko 
szyk z Bilczy Złotej, Eleonora Metzner z 
Katowic, Karol Salomon z Wiednia, Hans 
Jeremie z Gdańska, Szymon Rożen z Chi­
cago, hr. Kazimierz Stadnicki z Mon-aiste- 
rzysk, Eustachy Swieżawski z Hołubina, 
Eustachy Rylski z Uhrynawa, Adam Puła­
ski z Uhrynawa', Adolf Segal z Wiednia, 
Jacob Nagelberg z Nowego Jorku, Tade­
usz Nowakowski z Warszawy, Antoni 
Zdrzalik Kowalski z Paryża.

Hotel Krakowski: Dawid WoUmann zŁo 
dzi, Franciszek Kazimierczak z Poznania, 
Józef Kordelewica z Gdańską Karol Renne 
mann z Gdańska Hensz Dubeński ze Sta­
nisławowa, Bolesław Pohorećki z Warsza­
wy. Ilermm Blau z Wiednia, Irena Jawor­
ska z Nowe] wsi, Alfons Laube z Warsza­
wy, Stanisław Iwoński z Krosna, Adrjan 
Al eh nys z Krosna.

= 0 =
— Walka z  gruźlicą — oto hasło, któ­

re rozbrzmiewa coraz głośniej na całym 
obszarze cywilizowanego świata. Potęż- 
nemi środkami tej walki są; sanatoria, 
zakładane dla zamożny eh i ubogich, di a 
wszelkich warstw społecznych, kolonie 
letnie dla młodzieży 5 poradnie, gdzie 
niesie się pomoc I wyd ije się środki le­
karskie bezpłatnie. Gdy ustał szczęk : 
broni, straszna zmora wojny pozostawi- ■

WIERSZEM.

Lwowlaczek.
Oj, Lwowiaczek ci ja , '
We Lwowie-in się rodził, 
Książki mnie nudziły,
Na football-em chodził.

Na Południe-m jeździł 
Prosto do Brzuchowic, 
Myć się mnie oduczył 
Imć Aleksandrowie.

Choć jeść mnie oduczył 
Imć Grabski z Warszawy, 
Misterka dał łykać 
Trochę swej Kurzawy.

, Concordio, Concordio,
O powiedz mi cóżem 
Winien, żem zmarł z tego 
Przejedzenia kurzem?

Teraz na cmentarzu,
Bez nijakich sporów,
Leżę pod ochroną 
Zmarłych lokatorów.

Janek.

la nam gorszego jeszcze wroga, bo u- 
krytego wśród nas. Gruźlica w zastra­
szający sposób wyniszczyła młodzież 
naszą, której organizmy — wskutek 
złych warunków odżywiania w ostatnim 
dziesiątku lat — stały się nadzwyczaj 
podatne zarazkom. 25 proc. uczniów i 
uczęnic mamy z czynną gruźlicą. Ta 
straszna choroba jest dzis*aj najgroźniej­
szym wrogiem naszej przyszłości. Ko- 
mu przyszłość Polski nie jest obojętna, 
kto o dobro narodu dba — niech pośpie­
szy z pomocą. Biorąc udział w walce 
z gruźlicą, ratujemy się sami, ratujemy 
swoje dzieci i swoich najdroższych od 
czającego się nieszczęścia. Potrzebując 
środków materialnych na organizowanie 
przychodni (poradni), kolonij i zakłada­
nie sanatoriów leczniczych, Komitet, w  
skład którego wchodzą arcybiskupi, rek- 
torowie i szereg najwybitniejszych oso­
bistości Lwowa, zwraca się z gorącym 
apelem do wszystkich o ratunek mło­
dych istnień, które jeszcze ocalić można. 
Kto może niech zaofiaruje pomieszcze­
nie dla wątłej młodzieży na kolonie let­
nie. Dary w gotówce należy składać w 
administracji dzienników, a przesyłki 
tak pieniężne jak i listowne kierować 
pod adresem: Sekcji Higieny i Wycho­
wania Fizycznego T. N. S. W., ul Ły­
czakowska 5.

— Walne zgromadzenie Towarzystwa 
„Miejskie Ochronki Chrześcijańskie" od­
było się w środę, 3 bm„ w wielkiej sali 
ratuszowej pod przewodnictwem preze­
sa p. dra Wojciecha Biechońskiego. 
Imieniem ustępującego Zarządu przed­
stawił wiceprezes p. dr. Jan Poratyński 
szczegółowe sprawozdanie, z którego 
wynika, że Towarzystwo utrzymuje we 
Lwowie dla przeszło 400 dzieci — pięć 
ochronek, któremi z prawdziwem po­
święceniem zajmują się Siostry Felicjan­
ki. Bezpośrednią opiekę nad ochronka­
mi wykonują Komitety dzielnicowe. Ko­
mitet Pań pod przewodnictwem p. Neu- 
mannowej i p. Madurowej zabiegał o 
zdobycie funduszów, potrzeby jednakże 
ochronek stale wzrastają i domagają się 
większego, niż dotąd, poparcia ze stro­
ny społeczeńtstwa. Ochronki przy ul. 
ny społeczeństwa. Ochronki przy ul. 
nieodpowiednie pomieszczenie i wyma­
gają znacznych wkładów, które przekra­
czają na razie możność Towarzystwa. 
Ochronkę przy ul. Kaleczej .zdołano — 
dzięki pomocy gminy — odbudować i 
uruchomić. Sprawozdanie kasowe przy­
jęto do wiadomości, udzielono Zarządo­
wi absolutorium i wyrażono mu podzię­
kowanie za owocną pracę. Wśród go­
rących oklasków uchwalono następnie 
na wniosek Zarządu nazwać ochronkę 
przy ul. Bema „Ophronką im. Ks. Arcy­
biskupa Bilczewskiego", ochronkę przy 
ul. Kaleczej „Ochronką im- Wojciecha 
Biechońskiego", a ochronkę przy ul. 
Stalmacha „Ochronką im. Józefa Neu- 
manna", pragnąc w ten sposób uczcić 
trwale wielkie ich zasługi dla Towarzy­
stwa. P. Biechońskiego i prez. Neumam- 
na zamianowano równocześnie honoro-
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Jak dr. Gagatek dorabia! sio majątku.
wymi członkami Towarzystwa. Prezes 
Biechońslki w dłuższem przemówieniu 
złożył Walnemu zgromadzeniu podzię­
kowanie za wyrażone mu uznanie i wy­
raził przeświadczenie, że społeczeństwo 
— choć w tej cłrwili niewątpliwie finan­
sowo wyczerpane — nie zapomni o dzie 
ciach, wymagających ochrony i opieki, i 
ze znaczną ilością członków, którzy wpi 
szą się do Towarzystwa, zapewni im 
byt i stały rozwój- Nowy zarząd wy­
brano w niezmienionym składzie.

— Wpisy i zgłoszenia do gimnazjum 
(z pr. publ.) i szkoły powszechnej im. 
Henryka Jordana (ul. św. Mikołaja 16) 
odbywać się będą od 1 czerwca br. 
w godzinach od 13 do 14. Mieczysław 
Kistryn. 4011

— Zrzeszenie miłośników Lwowa u- 
rządza w niedzielę, 7 bm., o godz. 12 
w południe zwiedzenie cmentarza stryj- 
skiego i zaprasza do wzięcia udziału 
swych członków i gości. Punkt zborny 
o godz. 12 obok przystanku tramwaju 
ul. Zyblikiewicza i róg Stryjskiej-

— Z ,Koła Studentek W. U.*\ Poda­
nia o mieszkanie w Domu Studentek 
prży ul. Mochnackiego 1. 32 i w  bursie 
im. Felicji Boberskiej przy ul. Ponia­
towskiego 1. 11 na rok ak. 1925/6, wno 
sić należy do Koła Studentek WU. (ul. 
św. Mikołaja 1. 4) do dnia 15 czerwca 
br. Do podania dołączać świadectwo 
ubóstwa, świadectwo zdrowia, oraz 
kwestjonarjusz, który jest do nabycia 
w Kole Studentek od 9—1 i 3^-6. Koło 
Studentek urządza w tym roku kolonję 
wakacyjną w Lisku-Łukawicy. Sekre 
tarjat Koła przyjmuje zgłoszenia na 
kolonie, oraz udziela wszelkich infor- 
macyj w godzinach urzędowych: po­
niedziałki, środy i piątki 5—6.

Na wczorajszej rozprawie w dalszym 
ciągu przesłuchiwano świadków.

Pierwszy zeznawał' świadek dr. Go- 
łogórski, który zastępował br- Brunic- 
kiego w  sporze cywilnym przeciw dr. 
Gagatkowi. Gdy zastępca dra Gagatka 
pokazał świadkowi w  obecności br. Bru 
nickiego dokument, br. Brunicki w tej 
chwili zaprzeczył jego autentyczności, a 
również świadkowi wydało się to po- 
dejrzanem, że na dokumencie widnieją 
słowa „z głębokiem poważaniem1*. 
Stwierdził również świadek, że br. Bru­
nicki miał zwyczaj podpis swój umiesz­
czać w znacznem oddaleniu od tekstu, 
a nie bezpośrednio pod tekstem, jak na 
dokumencie.

Po przesłuchaniu świadka Jana Zopol- 
ka, którego zeznania nie przyniosły nie­
nowego, zeznawał wśród wielkiego za­
interesowania audytorium świadek dyr. 
dr. Kwiatkowski.

Świadek na wstępie nie bardzo po­
chlebnie wyrażał się o br. Brunickim, 
jako swoim klijencie. Gdyby adwokat 
który miał więcej takich klijentów, mu­
siałby zwarjować. Aczkolwiek br- Bru­
nicki dał świadkowi pełnomocnictwo do 
sprzedaży willi, to jednak bez jego wie­
dzy sprzedał ją Brylowi. Świadek do­
wiedział się o tej transakcji dopiero, gdy 
dr. Gagatek wprowadził się do willi a 
meble br. Brunickiego wyrzucał. Wtedy 
br. Brunicki zwrócił się do świadka, a- 
żeby wniósł prowizorium. Świadek nie 
uczynił jednak tego, ponieważ był prze­
konany, że wpływy, jakimi w owe cza­

sy cieszyli się Bryl i dr. Gagatek, unie­
możliwiłyby wszelkie kroki sądowe. 
Smutny i bolesny a jednak prawdziwy 
osąd ówczesnych stosunków, które na­
wet tak wybitnemu adwokatowi i dy­
rektorowi tak poważnej instytucji finan­
sowej uniemożliwiały zgodnie z prawem 
wykonywanie zawodu.

W dalszym ciągu zeznawał dyr. dr. 
Kwiatkowski, że br. Brunicki zasypywał 
go listami, wzywając go do przyspiesze­
nia sprawy z dr- Gagatkiem, w  żadnym 
jednak z listów nie nadmienił, jakoby 
poczynił jakiekolwiek ustępstwa dr. Ga- 
gatkowi i owszem przypominał mu, aże­
by w kontrakcie nie pominął warunków, 
od których uczynił zależną sprzedaż 
willi, a których w inkryminowanym do­
kumencie miał się zrzec.

Gdy przewodniczący pokazał świad­
kowi świstek, zawierający tak ważny 
dokument, dr. Kwiatkowski uśmiechnął 
się i podkreślił, że jego zdaniem, znając 
ostrożność br. Brunickiego, nie byłby on 
podpisał umowy, przynoszącej mu tak 
wielką szkodę materialną.

Na tein ukończono przesłuchanie świa­
dka.

W  końcu dr- Gagatek, wzięty w kr&r 
żowy ogień pytań.przez prok. Sywula- 
ka, co do czasu wyjazdu i pobytów w 

r Berlinie i Gdańsku, co pozostaje w ści­
słym związku z rzekomem wysłaniem 
mu dokumentu, wikłał się, a w końcu 
oświadczył, że później to wyjaśni.

Na tern odroczono rozprawę do dziś, 
godz. 9 rano.

Stefanowskiego,, dyr- Towarzystwa a- 
prowizacyjnego miast polskich, portfel, 
zawierający dwa weksle, opiewające pą 
6000 zł., 200 zł. gotówką i papiery oso­
biste.

Z awanturniczej wsi. Pisaliśmy 
już niejednokrotnie o fatalnych stosun­
kach bezpieczeństwa, panujących w 
Biłce Szlacheckiej pod Lwowem. Na­
pady rabunkowe, krwawe bójki, w 
których obficie leje się krew i padają 
trupy, kradzieże itp. tworzą w tej wsi 
niestety treść życia codziennego. —• 
Wczoraj przystawiono z tej wsi do 
Lwowa parobka Jana Marcinkowa, 
który z bagnetem w ręku chodził po 
chatach, w których przebywały same 
kobiety i dopuszczał się wymuszania 
i grabieży.

sssssstssnzss
Dyrekcja Państwowej szkoły zawo­

dowej żeńskiej we Lwowie donosi, że 
Wpisy do szkoły tutejszej odbędą się 
w dniach 23 i 24 czerwca br. Przyjęte 
do zapisu będą tylko te ucźenice,, któ­
re zostaną zbadane przez lekarkę 
szkolną I uznane przez nią za zdatne 
do nauki zawodowej. Badania te od­
będą się w dniach 21, 22 i 23 czerwca 
od godziny 4-tej popoł. wszkole. — 
Szczegółowe ogłoszenie w sprawie 
wpisów jest wywieszone w korytarzu 
przed kancelarią. 4821

Dyrekcja szkoły

Spostrzeżenia m e t e o r o l o g i c z n e
Obserwattfrjum astronomicznego Politechniki Iwowst

5 czerwca 7 rano 1 pópoł. 9 wiecz.

Ciśnienie w aa 733*8 7336 7334
TercueratnrawC0 +  8-6o +  13 4o +  10Qo
Kierunek wiatru NNW NW NW
Wiatr, ka/grtz. 19 19 11

Temperatura najwyższa + 1 4'0 naj­
niższa +  8 0 ’.

Uwaga: Zachmurzenie zmienne, popo­
łudniu kilkakrotnie deszcz.

Godziny podane według południka 
lwowskiego (n. p. 7 godż. czasu Iwowsk. 
=  6 g. 24 m. środk.-europ.)

Oznaczeniekierunków wiatru N .== pół­
noc, — E wschód, Ś =  południe, W:= zachód.

Sprostowanie. We wczorajszych 
„Spostrzeżeniach** zaszła omyłka. Mia 
nowicie temperatura najwyższa w y­
nosiła +14*0*0, a nie W C . !

Kronika przemyska,
Przemyśl* 4 czerwca.

Rozwiązanie klas. Dtjia 29 bm., pp. 
wizytatorzy Janelli i Jąhner rozwią­
zali klasy VII i VIII, pp dwa oddziały, 
gimnazjum III „ukraińskiego*; Roz­
wiązanie nastąpiło wskutek należenia 
uczniów tych klas do „Oddz. śmier­
ci**. Po mieście krąży, pogłoska, że 
gimnazjum to od nowego roku szkol­
nego będzie zutrąkwizowane.

„Fatma". Towarzystwo dramatycz­
ne „Fredreum** wystawia (5 i 7 bm. 
„Fatmę** operetkę w 3 aktach. Przed­
stawienie o tyle będzie ciekawsze, że 
autorami „Fatmy“ są dwaj Przemy­
ślanie : inż. Fischer i p. I. Bartkiewicz. 
Pierwszy skomponował ‘.muzykę, drugi 
napisał libretto. Operetka mą posia­
dać nawet duże zalety muzyczne. Czy 
prawda — zobaczymy.

Udział w poświęceniu. W uroczy­
stości poświęcenia boiska Sokoła ja­
rosławskiego wzięło udział _ z prze­
myskiego gniazda sokolego 50 druhów, 
w czem 25 ćwiczących z wicepreze­
sem dr. Dobrzańskim na czele. Druho­
wie przemyscy o przebiegu uroczysto­
ści wyrażali się z jak największem u- 
znaniem.

Nieznanemu żołnierzowi. „Nieznani** 
ofiarodawcy złożyli wczesnym ran­
kiem pierwszego dnia świąt u stóp po­
mnika Mickiewicza płytę kamienną z 
napisem: „Nieznanemu żołnierzowi**. 
Wnet na płycie okazały się dwa wioń 
ce: od Ochronki im. Piłsudskiego i 
„Strzelca**. W godzinach południo­
wych złożył piękny wieniec starosta 
powiatu p. radca Eckhardt
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— Oszust w mundurze posterunkowe­
go. Z końcem maja obchodził restaura­
cje i trafiki na ul. Zamarstynowskiej po 
sterunkowy nr. 325 i pobierał towary — 
prosząc o kredyt do pierwszego czerw­
ca i przyrzekając w  tym dniu uiścić się 
z długu. Restauratorzy i trafikanci u- 
dzielili mu „na kredyt** kilkanaście fla­
szek likieru, czekoladę, kilkanaście pa­
czek papierosów egipskich i wiele in­
nych artykułów. Gdy minął dzień pier­
wszego czerwca a posterunkowy się nie 
zjawiał — jeden z poszkodowanych, 
Maurycy Leiter, zjawił się w Ekspozy­
turze policyjno-śledozej z zażaleniem. 
Poczęto szukać za posterunkowym nr. 
325, przyczem okazało się, że posterun­
kowy, noszący ten numer, należy do 
stanu Komisariatu V- Przy konfrontacji 
Leiter stanowczo stwierdził, że poste­
runkowy nie był owym, który z końcem 
maja obchodził szynki i trafiki zamarsty- 
nowsko-żółkiewskie. Wynika tedy ja­
sno, że jakiś oszust przybrał się w  mun­
dur posterunkowego, by tem łatwiej wy 
łudzić towar. Posterunkowy nr. 325 z 
Komisariatu V poszukuje obecnie za­
wzięcie oszusta, który podszył się pod 
jego numer.

— Kradną na lewo i prawo. Na szkodę 
Marji Głowaczowej, właścicielki sklepu 
w Przemyślu, skradł jakiś kieszonko­
wiec na przystanku tramwajowym koło 
Kawiarni Wiedeńskiej, portfel, zawiera­
jący 700 zł. — W biurze likwidatury po­
datków gminnych w ratuszu nieznany 
sprawca skradł Antoniemu Sołtysikowi 
złoty zegarek. — Aresztowano Gzjasza 
Landesberga, przytrzymanego na gorą­
cym uczynku kradzieży torebki na szko­
dę Marji Rozborskiej. — Przytrzymany 
dalej został Franciszek Reasing za kra­
dzież pugilaresu z kwotą 124 zł. na szko 
dę Wandy Budzianowskiej.

— Karambol samochodowy na pi- Ber 
nardyńskim. Stanisław Ginda, szofer 
miejskich zakładów elektrycznych, po­
trącił wczoraj autem na pl. Bernardyń­
skim Annę Czerniak, służącą, zamiesz­
kałą przy ul. Zybliłdewieza 2. Czemia- 
kówna upadła na bruk, doznała ciężkich 
potłuczeń i przewiezioną , została do 
szpitala. W krytycznej chwili szofer pra 
gnąc wyminąć przebiegającą przed sa­
mochodem Czemiakównę — skręcił na­
gle i wyłamał drzewko oraz Wywrócił 
latarnię gazową.

— „Szczury** kolejowe między Broda­
mi a Dubnem. Onegdaj na przestrzeni 
między Brodami a Dubnem nieznani 
sprawcy skradli na szkpdę p. Aleksandra

W  w a lc ® z bandytyzmem.
PRZYTRZYMANIE SZAJKI BANDYCKIEJ.

Przemyślany. (Tel. wł.) Od szeregu 
miesięcy gościniec, w iodący z Kuro­
wic do Przemyślan, był widownią 
niezwykle śmiałych napadów, organi­
zowanych przez sprytnie działającą 
szajkę, która długi czas umiała zacie­
rać za sobą wszelkie ślady. Kronika 
policyjna wykazywała dziesięć więk­
szych na tym gościńcu rabunków, 
między innymi notowała napad na A- 
nastazję Borowicką, przejeżdżającą 
przez Kur9wice do Złoczowa/Napadli 
ją wówczas dwaj bandyci, którzy zdo­
łali z wozu zabrać pakę, zawierającą 
rozmaite zabawki i delikatesy. Obła* | 
wa, przeprowadzona na tym terenie j 
przez funkcjonariuszy policyjnych z i 
Przemyślan w lesie Laszek Królew- *

skich zdołała onegdaj ująć całą szaj­
kę, którą tworzyli: Antoni Kutny, 
Grzegorz Pater, Grzegorz i Michał 
Marciniak i Hryńko Goj, — parobcy 
z Wyźnian, wsi w pobliżu położonej. 
Hryńko Goj stawiał polięji opór z re­
wolwerem w  ręku — wobec czego je­
den z funkcjonariuszy policyjnych mu 
siał uczynić użytek z broni i wystrza­
łem z karabinu położył. Goja na miej­
scu. Skorzystał z chwilowego zamie­
szania . Michał Marciniak i zdołał 
zbiedz. Władze policyjne rozesłały za 
nim listy gończe. Szajka ta  operowa­
ła na gościńcu koło Kurowic i dopuś­
ciła się szeregu śmiałych napadów ra­
bunkowych.

ARESZTOWANIE BANDYTY W PRZ EWORSKIEM.

Przeworsk. (Tel. wł.) Onegdaj do­
konany został napad rabunkowy na 
mieszkanie Markusa Wiesenfelda w 
Jagiele, w  tutejszym powiecie. O pół­
nocy, gdy domownicy spoczywali w 
śnie głębokim, padło do wnętrza izby 
pięć strzałów, poczem uzbrojony w 
karabin bandyta dostał się przez okno 
do wnętrza i przystąpił do rabunku. 
W ezwawszy pod grozą karabinu prze 
straszoną rodzinę Wiesenfelda — po­
rozbijał komodę i szafę, zabrał gar­
derobę, bieliznę i 28 zł. — a zapowie­
dziawszy Wiesenfeldowi zemstę — na 
wypadek, gdyby dał znać policji —

zbiegł. Wiesenfeld o dokonanym ra­
bunku z obawy o życie, nie doniósł 
policji, która dowiedziawszy się w 
kilka dni później o rabunku w jego 
domu — podjęła bezwłocznie docho­
dzenia, które doprowadziły do ujęcia 
sprawcy napadu. Był nim Wojciech 
Węglarz, w którego mieszkaniu pod­
czas rewizji znalazła policja zrabowa­
ne u Wiesenfelda rzeczy. Rodzina 
Wiesenfelda, skonfrontowana z W ę­
glarzem — stwierdziła, iż był tym, któ 
ry owej nocy napadł na ich dom. Wę­
glarza aresztowano i przystawiono do 
tutejszego sądu.

NAPAD RABUNKOWY POD ROZWADOWEM. —. SPRAWCA UJĘTY.

Rozwadów. (Tel. wł.) Gościńcem 
między Rzeczycą a Bradnicą jechali 
przedwczoraj dwaj kupcy, Chiel Lin- 
senbaum i Mojżesz Schwanfeld. Nagle 
z żyta wyskoczył zamaskowany ban­
dyta z karabinem w ręku — a terro­
ryzując kupców użyciem broni — zra­
bował złoty zegarek oraz kilkadzie­
siąt zł., poczem szybko począł umy- i 
kać w kierunku Sanu. Kupcy widząc [ 
uciekającego bandytę — puścili się za I

nim w pościg. Po drodze przybył im z 
pomocą pracujący na polu Franciszek 
Kochan, bandyta jednak ostrzełiwując 
się znikł w  zaroślach nadbrzeżnych 
rzeki. Zawiadomiono natychmiast po­
sterunek policyjny, który postępując 
śladami umykającego bandyty — ujął 
go. Był nim Juljan Tracz, parobek z 
Rzeczycy. Aresztowanego odstawiła 
policja do tutejszego sądu.

Bnrza gradowa zniszczyła płody polne dwóch gmin.
Sanok. (Tel. wł.) Burza gradowa, | ne na przestrzeni 800—1000 morgów, 

która wczoraj przeciągnęła po przez i Szczególnie żyto i pszenica — zosta- 
gminy Werszinę i Besko, w tutej- ły zupełnie zniszczone, 
szym powiecie, zniszczyła płody roi- >
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Swięfe sparłi i przyspasaliienia 
wojskowego,

W poniedziałek popol. odbyła się" w par­
ku Tow. Zabaw. Ruch. piękna.uroczystość 
zafcońcHWita święta, sportu i przysp. wojsk.- 
młodzieży męs. szkół średnich poprzedzo­
na pokazami gier i zabaw, gimnastyki, 
szermierki i boksu. Na-pięknie udekorowa- 
nej prze® pnof. Kacprowskiego trybunie za­
jęli miejsca przedstawiciele: władz szkol­
nych z p. kuratorem Sobińskim, wojsko 
z p. gen. Linde, miasta z p. wicepr. Stah- 
lem,. Województwa, . tow.; nauczycielskich, 
Sokoła, , sportowych i in. Po zakończeniu 
popisów przemówił do zgromadzonej mło­
dzieży s^opi. i tow. przysposobienia wojsk.; 
(Sokół, Strzelec i 'Harcerz) p. kurator So-. 
brński dziękując Tow. Zabaw Ruch. i Sekcji 
higieny i wychoW.fiz.- TNSW. za urządze­
nie świętą sport.—  a zwracając, się do 
młodzieży zachęcał j ą  w gorących slowuch 
do krzepienia zdrówiai sił fizycznych i u- 
myslowych dla dobra i ku obronie Ojczy­
zny. Okrzykiem ńa cześć Rzeczypospolitej 
zakończył przemówienie, poczem orkiestra 
19 pp. odegrała hymn narodowy. Gen. Lin­
de w. przemówieniu swojem podniósł ko­
nieczno^ współpracy społeczeństwa z ar- 
mją narodową i' również zachęcał młodzież 
do sposobienia się ku obronie Ojczyzny. 
Chór miesziatny sernwiarzystelk i -seminarzy­
stów pod batutą prof. Sławiczka odśpiewał 
dwie pieśni. Dziarska defilad* przed wła­
dzami szko-1. i wojsk, zakończyła podniosłą- 
uroczysość. Był to pokaz środków, za po­
mocą których szkoła wychowuje młodzież' 
fizycznie. Z ziłem niestety stwierdzić na­
leży, że społeczeństwo starsize, a szczegól­
nie sfery rodzicielskie tymi sprawami zu­
pełnie . się nie interesują. — o czem świad­
czą pustki — przez oba dni zawodów i po 
kazów w parku TZR. F. K.

Ciężki d*ień Lwowa. Durem tym bę- 
drae najbliższa niedziela. Pogoń gra z 
W artą o mistrzostwo Połski, reprezten- 
facja Lwówka z reprezentatcją Krakowa 
o puhar Żeleńskiego i reprezentacja 
Lwioiwa z reprezentacją Przemyśla. Za­
wody z Krakowem odbędą się w Kra­
kowie, reszta we Lwowie. Jakżeż roz­
łożyć siły? O tern, by Pogoń osłabiać, 
nie ma mowy. Z W artą musi walczyć 
pełny skład Pogoni, Tu chodzi) o Mi­
strzostwo Polski, 6 ambicję i honor 
Lwowa. Nie mniej Je d n ak . ważnem jest 
spotkanie nasze? z  Krakowem w Krako­
wie. W' razie przegrzanej byłaby to juó 
druga klęska i puhar, o* który tyle lat 
toczy się bój zaciekły, 65% należałby

już do Krakowa. Kogo wlęłc postawić 
przeciw Kjakowbwjc?

Zdaje nam się, iż tyflpo drużynę zgra­
ną i ambótną, a tą t y to  mogą być Catar-* 
Jii. Poinieważ jednak reje ma drużyny 
beż słabych punktów, dlatego Czar­
nych wzmocniłbym trzema graczami 
Hasmonei; mam tu na myśli Redtera, 
Schheidra .i Steuermana. Drużyna ta 
ma pewne szanse w spotkaniu z  Kra­
kowem ą  przynajmniej może uda się 
jej wy wałczyć remisowy wynik. NaP 
lepiej sprawę tę oddałbym w  ręce ka­
pitaną drużyny,. Czarnych p. Mullera i 
on żpa doskonale swą drużynę, on z.na 
również drużynę Haśmonei i on tylko 
jecten wycenie, czy gracz choćby ńa- 
wie<t. lepszy, wsławdoriy do Czarnych z 
obcej d*rużyny, nie rozerwie ich zgra­
nia Sądzę jednak, że Recfłer jest ko- 
naiedany.

Przegrana z Przemyślem byUlaiby 
zbyt bolesną’. Ttr zńotwti honoru Lwowa 
bronić będzie Hasmonea — nie ząpo- 
lTTrnsdrny jednak; iź ta Hasmonea twe mai 
do Pdohji przemyskiej szczęścia — a 
właśrrile, jak nńs prywatnie poinformo­
wano, z Przemyśla przyjeżdża dlo Lwó­
wka cała Polonia.

Zawody Lwów — Przemyśl odbędą 
się w  niedzielę o godż. -11*15 nie na

boisku LKS. Czarni, jak mylnie poda­
no w  afiszach, lecz na boisku 19 p. p. 
na Cytadeli.

Stekker, fenomenalny polski siłacz, pnzy- 
jeebajł do Lwowa i bierze udział w walkach 
zapaśniczych w  cyrku p. Kornackiego. — 
Stekkera cechuje zręczność, doskonała te­
chnika i spokój, Iktóry go nigdy nie opu­
szcza1. Ze Lwowa wyjeżdżaj p. Stekker do 
Ameryki, gdzie walczyć będizie z Cyganie- 
wi czarni.

Zawody przyjacielskie Lecłda—Sparta
odbędą $dę w sobotę dnia 6 czerwoa na 
boisku Cytadeli o g©d,z. 5.15 popoł. Zawo­
dy te zapowiadają się nieandemie cieka­
wie, gdyż obydwie dnużyny wystąpią w 
swych najlepszych składach. Dotychcza­
sowe wynM są 3:0 i 1:2. Obie drużyny 
wytężą wszystkie swe siły, by zadoku­
mentować, która drużyna jest lepszą we 
Lwowie, tembardziej, że dopiero po tych 
zawodach zostanie ułożony definitywnie te 
am Lwowa przeciw Przemyślowi. Nizkię 
ceny wstępu powinne zgromadzić sporo 
naszej publiczności, która zmowoi po mie­
sięcznej przerwie będzie mogła zobaczyć 
zawody lokalne.

Pływactwo. Sekcja Pływacka Akad. Zwią 
zfcu Sportowego we Lwowie rozpoczęła 
z dniem pierwszego czerwoa ćwiczenia ply 
wackie i treningi piłki wodnej. Sekcja u- 
rządza również kursa pływackie dla Pań 
i Panów. Zgłoszenia! na kursa i wpisy do 
sekcji przyjmuje i udziela wszelkich infor­
macji kierownictwo sekcji, codziennie przed 
południem na stawie „Świteź11 przy uL Is- 
sakowicza.

Listy z Lucka.
(Od naszego korespondenta).

W najbliższym czasie spodziewany 
jest na Wołyniu przyjazd ministra wy 
znań i oświecenia publi. p. Stahisława 
Grabskiego.

Sekcja lotnicza: W  Łucku odbyło się 
zebranie wojewódzkiego komitetu Li­
gi Obrony Państwa. W  obradach, któ­
rym' przewodniczył prezydent m. Łii- 
cka p. Zieliński, wzięli udział wojewo­
da wołyński p. A. Dębski, członkowie 
zarządu LOPP. z Łucka i delegaci po­
wiatów. Skonstatowano rozwój danej 
organizacji, przez przypływ! członków 
i funduszów. Ogółem zebrano na Wo­
łyniu przeszło 100 tys. złotych. Naj­
żywszą działalność rozwijają koła w 
Kowlu i Dubnie. Samo koło kowelskie 
— zebrało 25 tys. zł. w  gotówce, za­

kup iłoś aeroplany itd. Zebranie posta­
nowiło popularyzować ideę LOPP. i 
nakreśliło plan na najbliższy okres 
czasu. Po ukończeniu dyskusji, przy­
stąpiono do wyborów wojewódzkich 
władz LOPP.. W ybory dały następu­
jące wyniki:

Do Rady nadzorczej weszli: pp. Ba­
czyński, Boelke, dr. Bejłin, Błażejo- 
wski B., Czarnecki, Falik J., Hulewicz 
K., Pfuchnik, Grażewicz, Gliklich Moj­
żesz, Robakiewicz, Skokowski, Wali­
górski K.

Do zarządu wybrano pp. wojewodę 
Dębskiego, Felińskiego, Gliklicha A,, 
pułk. Kalabińskiego, Skrzyńskiego, 
Staniewicza A., Skarżyńskiego, dr. Zie 
lińskiego, Zwolińskiego L.

Nadto wybrano komisję rewizyjną i 
delegatów na zjazd do W arszawy. Nar 
kreślony na zebraniu program pracy 
daje gwarancję dalszego pełnego roz­
woju LOPP. w województwie wołyń- 
skiem.

Oddział P. Czerwonego Krzyża w!
Łucku, idąc za przykładem całego kra­
ju urządza od dnia 31 ub. m. „Tydzień 
P. Cz. Krzyża**. Na program tygodnia 
złożą się kwesty po * ulicach miasta i 
zabawy w ogrodzie miejskim połączo­
ne z loterią fantową.

W sądzie okręgowym w  Równem 
toczy się rozprawa przeciw 75 U k r a iń ­
com i Rosjanom oskarżonym o działal­
ność antypaństwową, współudział i na 
leżenie do band bolszewicko-dywersyj 
nych. Proces potrwa parę tygodni.

iur. >

Ze świata.
r- r  (p.) Figle fonetyki. Mieszkańcy 

Hawajów nie wymawiają dwóch dźwię 
ków, częstych w mowie europejskiej, 
mianowicie: „s“ i „r“. W  rezultacie 
tej właściwości fonetyki hawajskiej, 
rząd St. Zjednoczonych ma wielkie tru 
dności w rządzenia 'Wyspami. Nazwa­
no np. jedną z osad na Hawajach imie­
niem wielkiego prezydenta Roose- 
wetta. Wkrótce trzeba było nazwę 
zmienić, bo w  wymowie Hawajezy- 
ków — Roosewelt — brzmiał — „Lu- 
kiwjaki“.

+  (p.) Zaufanie do klijentów. W a-
mery kańskich wielkich magazynach 
wprowadzono system sprzedaży Pig- 
gly - Wiggly, nazwany tak od inicja­
tora. System ten polega na tern, iż do 
sklepu wchodzi się przez kotowrot, za 
bierajac jeden z koszyków leżących 
przy wejściu. Wybiera się w  sklepie 
samemu co się chce, wkłada do ko­
szyka, a przy wyjściu kasjer kontro­
luje zawartość kosza, obKcza ceny I 
pobiera należność. Wątpliwem się w y 
daje, aby przy tym systemie jawności 
mogły być liczne wypadki i próby o- 
szustwa. Przeciwnie system samo-kon 
troli publicznej może się przyczynić 
do wzmożenia uczciwości.

I N h a i i a  s?ss f!
R a M y  s it im er  d o w o d o w y  l ic z y ć  s i ę  b ę d z ie  2 O g r o s z y .

N a r ó d  a  p a ń s tw o .
Cena 3'— Zł.

 — amsmaańBmm_______
KUPNO I SPRZEDAŻ 

.JS groszy za wyraz.

AUTO 6-osobewe „Benz" św iatło elektryczne okazyj­
nie do sprzedania.. Zapytania u dozorcy Ppdlew-

jsk ie go 3. __________ , ■ ■_______________  4832
KOLORY wełniane i watowe w pierwszorzędnetn wy­

kończeniu: pioleca W ładysław WEBER, — Lwów, 
Batorego 2.

MATERACE w łesienńe (rossbar) od zł. 70*— za 3 po­
duszki poleca W ładysław, WEBER,— Lwów, Bato­
rego 2.     4840

M aszynkl do lodów, wanny, nasiadówki, balie i wszel­
kie naczynia kuchenne najkorzystniej poleca wy­
twórnia Feliksa Książkiewicza, Lwów Kętrzyńskie­
go 8. • 4631

MORELE i inne owoce zaleszczyckie wysyłamy hur­
townie i detaillcznie. Adresować: Przedsiębiorstwo' 
Przemysłowo-Handlowe „Morela* w Zaleszczykach.

- , , ■ . . 4707 ■;
FORTEPIAN krótki, krzyżowy, sprzedam tanio za go­

tówkę. Kopernika 26. parter, oficyny: Sklenfarski.

ELE6ANCKIE k a p e lu sz a  dam słńa, najn o w szy ch  
k reac ji po* cenach  b a rd z o  p rży step n y ch  p o - 

  r , N ab ia lak a  45. (Towar zagra-leca H elena  Mtfeter,
nic/T i y — pierwszorzędny). 4769

APJEKA w Gorlicach (zachodnia M ałopołskk) zaraz 
korzystnie do sprzedania. — Cena zależna, od uzy­
skanej gotówki. W iadomość Irena Nowakowa, Gor- 
1ice, apteka.__________ - ' ■ ■ '________ -  4784

KUPIĘ kam ienicę wkład 3.5$Q do 4.590 dolarów, może 
być dług bąnkowy. Oferty , Adm inistracja .Słowa 
Polskiego „Kupno!*1, 4696

WAŻNE dla letńiśk i pensjonatów! W wielkim wy­
borze garnki em ałjowane , d o , 50 litr^ rondle i ma­
szynki do kawy, naczynia alluminiowe, tace Wszel­
kiego redżaju, maszynki do fasowania jarzyrii, sita 
włosienne, maszynki Spirytusowe i kuchenki ha­
ftowe poleca najtaniej firm a St. Cwenarski ul. Aka­
demicka 1. 21. , ;v 4262

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH Rozalji Bourdon.' 
Lwów, Rutowskiego 6, sprzedaje wszelkie formy, na 
żądanie fastryguję oraz nauka kroju i szycia. 4611

WILCZKI 2 miesięczne (4 suęzki i .1 pies) do sprzeda­
nia. Wiadomość. , Ogród w Dublanach pod Lwo- 
wem.__________ 4744.

ME B L E  H A  K A T Y !
Zagraniczne i krajowe. Urządzenia biurowe. 
Meble gięte z fdw-yki „THAlET*. Klubowe 
garnitury skórzane' i śypialhie dębowe po 
cenach konkurencyjnych w znanej firmie 

MOnzera — ul R ejtana 4. 4M2
żelazne i blaszane z ozdobami 
NACZYNIA emałjowane i alu­
miniowe w najlepszych gatun­

kach poleca 4799^
Marian Kośtiuk, Łwśnf. ul.CtarnieUitp 1.

I WOLNE POSADY. I
6 groszy za wyraz. 1

—b m bu ii mBasammmusBm&maaaBaMmmmamKIEROWNIKA rutynowango fachęwca do sam oistne­
go prowadzenia1 handlu galanteryjnego i towarów 
modnych w centrum m iasta .za kaucją poszukuje 
się Jako wynagrodzenie połowa zysku ^Zgłoszenia li: 
st.owne pod „Lukratywny interes" ao Generalnej 
Ekspedycji Ogłoszeń M. T. Krzysztowicz, Lwów, 
Bielowskiegó 6. 1. p. w Tehabariku.__________ 4828

POSZUKUJĘ bony z francuskim  i niemieckim do 
trójga dzieci. Zgłoszenia Administracja „Chrześci­
janka*. ■; 4752

NAUKA I WYCHOWANIE. 
6 groszy za wyraz.

WYBZIftl POWIATOWY
N O W Y M  T A R G U  Nowy Targ, dnia 2 czerwca 1925.

K O N K U R S .
Wydział Rady powiatowej w Nowym Targu ogłasza konkurs na posadę Sekretarza 

Wydziału Rady powiatowej z początkową płacą weaług grupy Vlll-a poborów urzędnlKów 
państwowych. ^- -Wymagane warunki:
1. Obywatelstwa polskie.
2. Nieprzekraczalny wiek 30 lat.
3; Świadectwo zdrowia- potwierdzone przez 

lekarza powiatowego.
4. Ukończone studja prawnicze z trzema 

egzaminąnii-państwowymi.
5. Praktyka'najmniej 2-letnia w dziale ad-

FRANCUSKł-EGO i niemieckiego wyuczam szybko 
i łatw ą metodą, udzielam konwersacji, gram atyki, 
literatury, tudzież przygotowuję do m atury z tych 
języków. Długosza 37, 11 p._____________ 4644

LEKCJI matem atyki, fizyki, przyrody udziela akade- ■ 
mik Listy Administracja pod „Korepetytor*. 4183 I

MATURZYSTA przyjmie lekcję na wsi zaraz. Adm. i 
Słowa „Maturzysta*._______ ■  4662 !

INST1TUTRICE franęaise cherehe engagem ent d,ćtć 
au t grands enfants. Lwów I. fabryka Smirnówka. 
Skrzynka 58. Skorniakoff. 4752

POSADY POSZUKIWANE. 
2 grosze za wyraz.

[aaBMBoanamnMDmaBDcaBnMBBBHM
BUCHALTER-bilansista i korespondent polsko-nie­

miecki, siła pierwszorzędna, specjalista dla fabryk 
i m ajątków ziemskich z dobremi referencjami po­
szukuje posady. Łaskawe zgłoszenia pod „Pierw­
szorzędna siła" do Administracji Słowa dolskiego 
we Lwowie._______________  4748

RUTYNOWANA nauczycielka języków poszukuje wa­
kacyjnej posady przyjmie demi-place. Adres w 
Administracji. 4781

ministracji samorządowej ewent i państw.
6. Podania własnoręczne wraz z curiculum 

vhae; z odpisami świadectw i wyszczegól­
nieniem stanu, należy wnosić do Wydziału 
pow. w Nowym Targu najpóźnie do 30. 
VIII. 192f. — Nieuwzględnione, zostaną 
bez odpowiedzi.

Posada 'nadaną zostanie na razie prowizorycznie a stabilizacja może nastąpić po 
roku w myśl statutu. (
4808 Prezes: J e r z y  U zn a ń sk i mjp.

KIEROWNIK tartaku z wykształceniem i praktyką 
adm inistracyjną i handlową, obowiązujący się w

, bardzo krótkim  czasie zwiększyć znacznie zbyt, a 
tem sam em  i produkcję, poszukuje posady. Ł aska­
we zgłoszenia pod „Kierownik tartaku* do Admi- 
nistracji Słowa Polskiego we Lwowie, 4747

STUDENT Ul. r. filozofji obejmie lekcję najchętnięf 
we dworze z zakresu wszystkich przedmiotów od 
klasy 1. gimn. do V. ewentualnie z zakresu litera­
tury polskiej przygotuje do matury. Zgłoszenia pi­
semne lub ustne przyjmuje adm inistracja p o d : 
„pewny wynik". 4743

RZĄDCA poznańczyk znakom ite długoletne świade- 
dectwa przyjmie posadę na skrom nych warunkach. 
W iadomość Zarząd dóbr Ostrów p. Krasne koło 
Lwowa.__________________ ___________ ______ 4801

PANIENKA inteligentna poszukuje posady nauczy­
cielki na wieś do dzieci zgłoszenia Adm inistracja 
nauczycielka.___________________________  4778

INŻYNIER chem ik poszukuje odpowiedniego zajęcia. 
Zgłoszenia do adm inistracji pod „15 lat prak^Uti*.

NAUCZYCIEL nauk handlowych i języka francuskie­
go (licencieć feseeriemes commerciales) poszukuje 
posady w uczelni państwowej lub prywatnej. Ła- 
Łaskawe pism a adresować Ponicka, Lwów, Grodzi­
ckich 2|1H. 4759

MAG1STERA farm acji, katoliczka z praktyką wielko­
miejską, przyjmie zastępstwo we Lwowie lub na 
prowincji na lipiec i sierpień. Zgłoszenia do Admi- 
nistracji pod „Magistra". ________ ________4831

KTÓRE m ia s to  p o trz e b u je  od 1. lipca prywatnego, 
wolno praktykującego do egzaro. gimnazj. biegłego 
nauczyciela niemieckiego i francuskiego z dobrą 
wymową, tudzież początk., dokładnej i uczuciowej

§ry na fortepianie? Świadectwa i referencje b. do- 
re. Osiedlę się tam, skąd zaraz najwięcej się zgło­

si uczniów i pokój przy rodzinie. Czerwiński, Pa- 
szowa p. Ropienka k. Sanoka (Małopolska). 4B20

OGRONOM-leśnik, kawaler, z praktyką buchafteryjną 
oraz handlowo-kupiecką w przemyśle drzewnym 
poszukuje posady kierownika eksploatacji lasów, 
kasjera buchaltera, kontrolora lub zarządcy dóbr. 
Zgłoszenia do Administracji pod „agronom-Ieśnik*. 
___________________________________________4818

AGRONOM lat 38, żonaty bezdziethy, szkoła rolnicza 
dłuższa praktyka, obznajmiony ze wszystkiemi sy­
stemami gospodarstwa, energićżny, uczciwy i su­
mienny, poszukuje posady zarządcy od 1 lipca. Za 
pośrednictwo 1000 Zł. Dyskrecja zapewniona. Zgło­
szenia do Administracji pod'„Polecanie godny*.

________  4811.
GORZELN1K rafinator. likiernik, polak, lat 47, pierw­

szorzędna siła fachowa poszukuje posady. Zgło- 
szenia do Adm. „Słowa Pol * pod „Rafinator". 4815

BARDZO dobrze polecony kucharz wyjedzie do pen­
sjonatu na sezon. Łaskawe zgłoszenia do admlni* 
stracji pod „Fachowiec*, 4816



ż  Y C I E  G O S P O D A R C  Z E.
Py spółdzielni akcji propagandy wśród ' 
siebie i swych członków iw kierunku 
podpisywania pożyczek państwowych, 
a następnie subskrypcji akcji Banku 
Polskiego. Spółdzielczość kredytowa 
stała zaws-ze do dyspozycji Państwa w 
jego dążeniu do opanowania lichwy 
pieniężnej.

Spółdzielczość spożywców spełniała 
w czasie wojny ofiarnie roBę regulato­
rów cen i miejsc rozdzielczych, tracąc 
przy tern przeważną' część swych ka­
pitałów obrotowych na rzecz rozgory­
czonego fatalnymi stosunkami gospo­
darczymi konsumenta.

Spółdzielczość rolnicża podejmowa­
ła się ochotnie wszelkiej akcji rządowej 
mającej na celu pomoc -rolnictwu.

Wszędzie i w każdym momencie gdy i 
tego zachodziła potrzeba* spćłdziel- J 
czość stawiała do dyspozycji urządzę- > 
nia swe każdemu rządowi w  jego akcji j 
zmierzającej do ulżenia ludności. |

Zaznaczyć należy, że była to prze­

ważnie interwencja o charakterze hu- 
manńtarno-społecznym, której pnosię- 
biorstwa prywatne podjąć się nie chcter 
ły, a która obok strat materialnych 
ściągała na spółdzielczość odium 
członków i nieczłonków nieodłączne 
przy każdej akcji ratunkowej. Spół­
dzielczość odgrywała tu w stosunku do 
Państwa czy Rządów rolę gromach ro- 
nu, którego nie oszczędziły nieraz tak­
że i gromy z tej strony, którą w yrę­
cz ała.

Stosunek swój do Państwa określiła 
spółdzielczość sama na Kongresie Unji 
Związków spółdzielczych w Poznaniu 
w  listopadzie ub. r., uchwalając jedno­
myślnie, iż obowiązkiem spółdzielczo­
ści polskiej jest jak najdalej idące spoi- 
działanie z Państwem i jego organami 
w ich zamierzeniach zdążających do u- 
regitlowania i poprawy stosunków go­
spodarczych i społecznych.

Dr. Jan Dębski.

Wyfiifny tenni&arz amerykański o Polsce.
(Wywiad z dyrektorem „The New York Herald“ p. Theo Lowe).

f i  i  •  I  _  *

Zagadnienie to można, jak ziresztą 
każdę inne rozpatrywać z punktu wi­
dzenia teorii1 i doktryny, lub jako zaga­
dnienie praktyczne, liczące się z fakta- 
m.

W pierwszym wypadku chodzi o -in­
telektualne ujęcie stosunku i wzajemnej 
zależności ruchu spółdzielczego $ pań- 
stwcśc.i wogóle, bez względu na czas i 
miejsce, w których s:ę one objawiała- 
Wnioski będą tu zależne od poglądu na 
istotę i cele spółdzteczości1 i państwa. 
Tak n, p, bterąc pod uwagę ekstremy 
— wyznawcy kolektywizmu państwo­
wego mogą dojść do wniosku. że spół­
dzielczość tak. jak wszelki ruch zrze­
szeniowy, jako uniemożliwiający lub 0 - 
późniający upaństwowienie cafe go ży­
cia społecznego — jest wręcz dla pań­
stwa ••niebezpieczną. Natomiast stojący 
ra  przeciwnym biegunie zwolennicy o- 
gramczenia ingerencji państwa w ży­
cie- społeczne — będą uważali rucn 
zrzeszeniowy, a więc i spóldzrelczy za 
objaiw zbawienny wprost dla Państwa, 
gdyż w miarę rozwoju tego ruchu co­
raz wiecej funkcji państwowych będzie 
załatwianych, drogą świadomej i do­
browolnej samopomocy społecznej.

W drugim wypadku, i  żn. rozpatru- 
iąc rasradmenie z punktu wrózema rze­
czywistości hędde nam chodziło o u- 
ch-wvceme w-zaiemnego stosunku spćł- 
dWclczoścf do Państwa na zasadzie fa­
któw w' danej chwili, obserwowanych i 
o v.’-vruagn;ęcie stąd praktycznych 
wnioskowy

Tako spółdzielców praktyków intere­
suje nas ta 'druga strpna zagadnienia, 
czyk itmomi słowv wytarte, jakim jest 
wzgtedr.ię powinien być stosunek pol­
ski©™ ruchu spółdzielczego, tak. jak on 
się obecnie przedstawia. do Państwa 
polskiego i iegc ustroju takiego, w  ja­
kim dziś żyjemy.

Tak postawiona kwest ja rozbija się 
znowu na dwa pytania, t. i- i^k się od­
nosi względnie odnosić powinno pań­
stwo do spółdzielczości- i drugie pyta- 
<pj>   czem jest. względnie być powin­
na spółdzielczość dla państwa?

Onjnie swa co ■ do pytania pierwsze­
go wyraziła już cala. ntemal spółdziel­
czość polska na zjeżdzie swych prze­
wodników we Lwowie w dtmaeli 15 i 
16 lutego ub. r.

Stwierdziwszy znaczenie ruchu spół­
dzielczego i jego rozwoju dla państwa 
postawił zjazd postulaty, idące W 
trzech  kierunkach: 1) by Państwo nie 
tamowało rozwoju ruchu przez liczne i 
szczegółowe nakazy i zakazy. ?) by do 
ruchu spółdzielczego przykładało spra­
wiedliwą miarę, oraz 3) by gô  w pe­
wnych warunkach czynnie popierało.

Pozostaje do rozpatrzenia odwrotna 
strona zagadnienia, streszczająca się w 
pytaniu: czego maże Państwo spoditee- 
wać się od spółdzielczości?

W alety, jakie spółdzielczość przed­
stawia dla Państwa tkwią w  przeważ­
nej mierze w charakterze ruchu spół­
dzielczego i realizują się automatycznie 
przez spełnianie zadań spółdzielni w 
stosunku do swych członków.

Jako debro wolne zrzeszenia ludzi 
biorących swe sprawy w  swoje ręce, 
obradujących nad. niemi na równych 
pranych i załatwiających je przez wy­
branych ze swego grona delegatów, 
stanowią spółdzielnie szkołę, życia pu­
blicznego, budzą i kształcą zmysł spo­
łeczny, poczucie przynależenJa do zbio- 
rrwkska ludzkiego i poczucie obowiąz­
ków stąd wynikających, s^ } p rd 'b ;ą 
możność współpracy bez względu na 
różnice przekonań, na ogół biorąc, 
przyczyniają się do budzenia cnót, ja­
kie każde Państwo życzy sobie widzieć 
w każdfym obywatelu.

Bezpośrednim celem, do którego w 
pierwszym rzędzie dąży każda placów­
ka spółdzielcza bez względu na typ, do 
któreeo. przynależy, jest poprawa bytu 
członków. Spółdzielczość z natury rze­
czy przeznaczoną jest dla „małego 
człowieka**, stwarzając mu w raimach

istniejącego systemu gospodarczego 
możność zachowania jaknajwłększych 
rezultatów jego pracy i lepszego zaspa­
kajania potrzeb. Wobec skomplikowa­
nych stosunków panującego systemu 
gospodarczego jest zrzeszenie spóldziel 
cze niemal jedyną pokojową bronią ma­
łego człowieka.

Q ile w  czasach normalnych spół- 
dżfelczość daje możność podn \cstentia 
(gospodarczego i społecznego poziomu 
swych członków, to w okresie przeło­
mów gospodarczych umożliwia wprost 
przetrwanie, łagodzi niezadowolenie i 
rozgoryczenie.

Jeżeli Anglja ma zrównoważonych 0 - 
bywateli,. jakich się jej zazdrości, to 
dzieje się to nie tyle dzięki1 flegmie, ja­
ką uważamy za właściwość charakteru 
Anglika, lecz przedewszystkiem dlate­
go, że robotnik angielski ma zapewnio­
ny codziennie swój kawałek befsztyka.
■ Jaką rolę w zaspakajaniu potrzeb .fi­
zycznych i duchowych 1/5. części An­
glii odgrywa spółdzielczość, jest rze­
czą znaną. *
Stępiając ostrze kapitalizmu i 'dając sze 

rokim masom, stanowiącym większość 
obywateli Państwa, n ma n cym dość 
powodów do niezadowolenia, możność 
polepszenia materialnych 1 duchowych 
warunków bytu, unozc bvć spółdziel­
czość -ostoją ładu i porządku, zabezpie­
czającą Państwo przed wstrzaśnicnia- 
mi społecznemi.

Ideologia, spółdzielczości, a zwłasz­
cza spółdzielczości spożywców sęga 
dalej poza zaspakajanie bezpośrednich 
potrzeb swych członków. Jako gwiazda 
przewodnia przyświeca jej inne lepsze 
i więcej sprawiedliwe ukształtowani 
stosunków gospodarczych i społecz­
nych, do którego spółdzielczość chce 
dojść nie draga wałki, lecz współdziała­
nia, nie przewrotu, ‘lecz ewolucji. Mo­
żna się odnosić sceptycznie db pomysłu 
„Rzeczypospolitej Spółdzielczej44. nie 
można jednak zaprzeczyć, że tak poję­
ty ruch spółdzielczy może być poważ- 

. nym czynnikiem pokojowego rozwią­
zania kwestii społecznych, który to 
ideał przyświecać powinien każdemu 
państwu.

Wynika z tego, że w dążeniu swem 
do osiągnięcia zgodnego współżycia i 
zadowolenia wszystkich obywateli w 
dążeniu, które jest celem, nowoczesne­
go, demokratycznego Państwa, znajdu­
je Państwo w spółdzielczości? natural­
nego, a więc najlepszego, najwięcej 
szczerego sprzymierzeńca.

W naturze spółdzielczości jako ruchu 
wykluczającego moment osobistego zy­
sku, a opartego na zasadach moralno­
ści i etvki. tkwią również jego kwak,fi­
kacie do dokładnego spełniania obo­
wiązków. jakie Państwo nakłada na 
swych obywateli. Wysoka moralność 
podatkowa spółdzielni jest następstwem 
ich konstrukcji.

Specjalne przepisy podatkowe dla 
spółdzielni nie są w tych, warunkach 
uprzywilejowaniem, lecz próbą zara­
dzenia temu, * by spółdzielnie płaciły 
więcej, niż przedsiębiorstwa prywatne.

Pobieżne zestawienia odnośnie do 
podatku obrotowego w lipcu ub. roku 
w ykazały , że obrót central spółdziel­
czych w Polsce wynosdby okdlo 1/60 
całego zeznanego obrotu Rzeczypospo­
litej, czyli że przedsiębiorstwa nie spół­
dzielcze zeznały zaledwie 60 ra»zy tyle, 
ile zeznały centrale spółdzielcze, a spólf- 
dztelnie nawet korzystając z uprzywi­
lejowania płacą stosunkowo większe o- 
płaty na rzecz Państwa, nfiż na ogół 
przedsiębiorca prywatny.

Z charakteru społecznego ruchu spot- 
dztetaego wynika dalej obowiązek 
gotowość spółdzńec&ości do współdzia­
łania z Państwem we wszystkich jego 
zamierzeniach mających na celu po­
prawę stosunków gospodarczych, a ta- 

j kżo naprawę skarbu państwa.
Daje tego dowody spćłiddełczość na 

każdym kroku. Byliśmy świadkami zor- 
gamtfzowajnej przez poszczególne gru~

Przed kilkoma dniami przybył do 
Polski dyr. europejskiego wydania 
„The New York Herald“, wychodzące­
go w Paryżu. „The New Ycrk Herald44 
jest drugim największym dziennikiem 
Ameryki, wychodzącym w Nowym 
Yorku, a wydawnictwo europejskie 
przeznaczone jest dla informacji prze­
bywających w Europie Amerykanów. 
Ponadto wiadomości' tej edycji uzupeł­
niają w drodze iskrewej wydawnictwo 
amerykańskie, „The New York Herald44 
ukazuje się kilka razy dziennie w ol­
brzymim nakładzie i w rozmiarach iś­
cie amerykańskich i wywiera duży 
wpływ na o-pinję publiczną w Ameryce. 
Tak wydawnictwo amerykańskie, jak i 
europejskie poświęca szczególnie wiele 
miejsca sprawom gospodarczym a dla­
tego korzystna opinja w tern piśmie o 
stosunkach w Polsce może mieć dla nas 
doniosłe znaczenie. Celem bliższego zai- 
znajomienia się ze spostrzeżeniami dy­
rektora Lowe’go w Polsce, udał się je­
den z naszych współpracowników do 
niego z prośbą o udzielenie wywńadu 
dla naszego pisma.

Dyr. Lowe w  czasie swego pobytu 
We Lwowie zamieszkał w hotelu „Ge- 
orge’a., gdzie z całą uprzejmością 
przyjął naszego współpracownika, u1 
dzielaiąc mu na jego zapytania nastę­
pujących informacytj:

— Panie dyrektorze, jaki jest cel pań- 
kfego przybycia do Polski?

— Jako dyr. europ, edycji „The New 
York Herald44 przebywam od dłuższego 
czaisu w Pradze, skąd wysyłam infor­
macje o stosunkach europejsikich dla 
mego dziennika na podstawie materia­
łów i faktów osobiście zebranych. — 
Szczególnie -interesują Amerykę stosun­
ki gospodarcze w  poszczególnych kra­
jach Europy, a nasze wydawnictwo w 
Ameryce i w Europie poświęca tym za­
gadnieniom specjalny dodatek. Amery­
kańskie sfery gospodarezso^finainsowe 
zajmują się żywo i bez przerwy zaga,- 
dnierriami możliwości współpracy z Eu-* 
ropą na polu produkcji, handlu i finan­
sów. Z kolei odwiedzam obecnie Pol­
skę. Byłem w Warszawie, gdlzie u mia­
rodajnych czynników informowałem 
się o stosunkach w Polsce. Na przy­
jazd mój do Lwowa wpłynęła okolicz­
ność, iż.tak zagranicą, jak i w  W arsza­
wie zwrócono mi uwagę na- szczególnie 
korzystne położenie geograficzne Lwcs 
wa. jako ośrodka handlowego, który 
w  okresie nawiązania faktycznych sto^ 
sunków gospodarczych ze Wschodem 
odegrać może wybitną rolę.

— P. dyrektorze, wybaczy pan cie­
kawość dziennikarza, jeśli zapytam o 
przyczynę, dlaczego p. dyrektor, ba­
wiąc ad dłuższego czasu w Europie l 
tak blisko Polski, bo w Pradze, dopiera 
obecnie do nas przybywa?

— Z równą otwartością — przyznani 1

się panu, że nie przyjeżdżałem dlatego, 
ponieważ nie wszędzie zagranicą ko­
rzystnie o Polsce mriie informowano. T 
tak w czasie mego pobytu w  Niem­
czech mówiono mi, iż „mit Połen ist 
nichts los44 lub „dort ist nichts zu ma* 
chen44, co do pewnego stopnia na mnie 
wpływało. Jednem słowem przedsta­
wiono mni'e stosunki w Niemczech o’ 
Polsce w  duchu wybitnie nieprzychyl­
nym i dlatego przy najlepszej nawet 
woli i przy braku wszelkiego uprzedze­
nia udzielała mi się 'pewna sugestia pod 
wpływem podobnych informacyj..Zwle­
kałem tedy. Dziś mogę już painu po­
wiedzieć, że po przybyciu do Poiski 
zostałem więcej niż tnie rozczarowa­
ny, a  to już po przekroczeniu granicy 
polskiej. Przędewszystktem kolejnictwo 
— o którem opowiadano mi dzikie 
wprost histo-rje, w  rzeczywistości stal 
wprost na europejskim poziomie. Po­
ciągi wyjeżdżają i przyjeżdżają punktu­
alnie. a porządek na dworcach, czystość 
i pracowitość personalu uderza na pier­
wszy rzut oka, W Warszawie pozna­
łem między innymi p. Ministra pełno-* 
mocnego Grabowskiego, który jako 
szef Biura Prasowego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych kierując celowo 
propagandą zagraniczną, opiera się na 
faktach i cyfrach, przyczem w  wyso­
kim stopniu uwzględnia moment gospo­
darczy. Mam wrażenie, że przedtem < 
moment gospodarczej propagandy mle 
był w tym stopniu uwzględniany ‘3 dla­
tego możliwem było, ażeby zagranicą 
w łatwy i tani sposób rozszerzać nieko­
rzystne wiadomości o Polsce.

Dzięki uprzejmości posła Rzplteij w 
Pradize, hr. Lasockiego otrzymałem po- 
lecenńa do mciarodajnych czynników w  
krażu, oraz do Zarządu Targów Wscho­
dnich, a gdziekolwiek zwróciłem się w. 
Warszawie po informacje, doznałem 
bardzo miłego przyjęcia. Szczerze ża­
łuję, iż nie miałem sposobności osobi­
ście poznać p. premjera Grabskiego, 
którego praca na polu finansowego i 
gospodarczego Odrodlzenia Polski cie­
szy się dhżem uznannlem i zaufari em, 
Działalność p. Min. Grabskiego znang 
jest akże w Ameryce, a zaufanie do jego* 
programu znalazło swój wyraz w nie- 
dńwno u d zie l one j pożyczce dla Polski 
oraiz w tendencji udzrlclarnia dalszych 
pożyczek.

W  zastępstwie . p. Grabskiego przy­
jął mnie sekretarz p. Kaiuz:k, który w 
sposób ścisły i objdktywny na podsta­
wie materiału z „Wiadomości Staty­
stycznych44, p rzedstaw ił mi obraz pro­
cesu sanacyjnego w  Polsce. Szczegól­
nie zainteresowała mnie odbitka „Wia-* 
domości Statystycznych44 w języku an­
gielskim. Dobrze jest, iż Ministerstwo 
Skarbu, jako 'wydawca tej 'ważnej pu- 
bliikacji nie ogranicza silę tylko do wy­
dawnictw polskich, ale ogłaszając je w 

' kilku językach, umożliwia czynnikom
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gospodarczym zagranicą poznanie fak­
tycznego stanu.

— Na jakiej podstawie, pasnfe dyrek-* 
forze skonstatowiał pan, iż podane faik- 
ty, dotyczące naszego życia. goispodlar- 
cfzego są Ścisłe?

— Dzięki p. Leigthon W. Rogers, 
naszemu Commercial Attache przy po­
selstwie amerykańskicm przekonać się 
mogłem, jak dokładnie i rzetelnie iinfoir- 
mowano armie nietylko w Miniisteaistwire 
Skarbu, ale też w Banku Polskim, gdzie 
konferowałem ,z p. dyr. Młynairskkn, 
3ak niemniej u wszystkich innych rraiâ  
rodajnych czynników.

Sprawozdania gospodarczy, które P- 
Rogers posyła za pośrednictwem na­
szego poselstwa d-o Waszyngtonu w 
zupełności pokrywają się % tern, o czsm 
mnie w kołach polskich informowano. 
I tak n. p. raport p. Roigers’a z marca 
b. r. przedstawiła cały proces sanacji od 
stycznia 1924 r. aż po marzec -b. ,r. Ra­
port ten w sposób najdokladnj&jszy.— 
na podstawie 'wtlasnych spostrzeżeń na­
szego handlowego przedstawiciela 
przy poselstwie — zgadza się z cyfra­
mi i faktami, jakie poznaSbm w czasie 
moich konferencyj w Warszawie.

Także we LwowOe mogłem srię prze-, 
konać, że nie brak w Polsce talentów 
finansowych. Mola konferencja z -P. 
dyrektorem Banku Przemysłowego 
Sżarskim umocniła irmk w przekona­
niu o wielkich możliwościach gospodar­
czych w Polsce, dla których kapfitał a- 
merykański musi z,na,leźć zrozumionile. 
Uważałbym moje uwagi za nie wy­
czerpane, gdybym się z p. dyrektorem 
nie podzielił z wrażeniami dla'śmiałej, 
koncepcji handlowej Lwowa w posta­
ci Targów Wschodnich. Byłem na pla­
cu Targów Wschodnich j mogę stwier­
dzić. że pomysł stworzenia takitej pla­
cówki gospodarczej tuż u -wrót Wscho­
du ma nie tylko wiejkie znaczenie dla 
miasta samego; ale i dla Państwa. Spo­
dziewam s'ę, że Amerykanie, którzy w  
tym. noku na Targi Wschodnie przy­
będą przekonają się, że Polska mimo 
ciężkie przesilenie gospodarcze bogatą 
jest w śmiałe inicjatyw y, które -szcze­
gólnie imponują; Ameryce,

=  Produkcja metalów.w ZSSSR. W cią­
gu kwietnia rb. pracowało na całym tere­
nie Sowietów 39 pieców hutniczych, 68 
martinowskich oraz 192 piece innego ro­
dzaju. Produkcji pieców hutniczych dała 
104.778 ton metalów'- wobec 106.680 tion w 
marcu, przyczem wzmogła się w centralnej' 
Rosji, a zmniejszyła w południowej i na U- 
rałii. Przemysł martinowski diał w tymże 
miesiącu 135.804. tony wobec 160.304 ton w 
marcu, co stanowi zniżkę o 24.5 tys. ton. 
Zmniejszenie się produkcji martinowslkae] 
miało miejsce we wszystkich 'nejoinach, a 
zwłaszcza w centralnych. Metalów czar­
nych wytopiono 108.954 tony w stosunku 
do 104.783 ton w marcu r.b. Produkcja 
zwiększyła się na Urallu i w  południowej Ro­
sji. a nieco zmniejszyła w centrum. Wyto­
piono żelLzia hutniczego 45.881 ton, w pły­
tach 11.034 ton i technicznego 13.411 ton.

=  Handel zagraniczny ZSSR. Obrót o  
gólny handlu zewnętrznego Rosji sowiec­
kiej wyraził się w sumie 91 milj. rb., w 
kwietniu br. w stosunku 88 milj. w marcu 
tegoż roku. Zwiększenie cyfry obrotu za­
szło jedynie wskutek wzrostu importu, któ 
ry w kwietniu wynosił 61 mij. rb. wobec 
55 milj. rb, w marcu br. Nąfcamiaist eksport 
sowiecki uległ obniżeniu: wywóz w kwie­
tniu — 30 milj.- rb., w marcu 33 milj. rb. 
To zmniejszenie się eksportu, trwa niaustan 
nie od grudnia 1924 r. i w cyfrach da się 
wyrazić następująco: grudzień 45 milj. rb., 
styczeń 41 milj. rb.., luty 38 milj. rb., ma­
rzec 33 milj. rb., kwiecień 30 milj. -rb. im­
port wzrósł głównie z powodu wzmożone­
go przywozu środków/ żywnościowych, 
rud i wyrobów metalicznych, maszyn rol­
niczych i mąki. Zmniejszył się natomiast 
wywóz surowców i półfabrykatów, które 
w- związku z rozwojem sowieckiego prze­
mysłu starają się władze przerabiać na 
miejscu, oraz produktów naftowych i lnu. 
Wywóz środków żywnościowych zwięk­
szył się nieco zwłaszcza w grupie nabia­
łowej. Bilans handlu zewnętrznego jest 
bierny zatem. Bierność ta w lutym wyno­
siła 1% milj. rb.. w marcu 22.1 milj. rb., w 
kwietniu 31 mili. rb. W r. ub. w analogicz­
nym okresie czasu bierność bilansu handlo 
wegp Wahała się w rozmiarach oid 5—9 
milj. rb.

=  Wystawa w Ki szynie wie. w  czasie 
od dnia 15 sierpnia do 1 październik br. 
odbędzie się w Kiszyniowie wystawa nal- 
n iczL-handlowb-przemysłowai i targi. Wy- 
stawa mą obejmować następujące działy: 
U Węgiel kamienny i przetwory smolne; 
2) c e m e n t -i--wyroby; 3) szkło i ceramika; 
4) naczynie emaliowane; 5) platery; 6) me

ble gięte i stylowe; 7) koazykarśtwo; 8) 
klepki; 9) zapałki; i 0) kónfellccja; 11) skó­
ry i obuwie; 12) tapety i papiernictwo; 13) 
cerata i dermat-óid; 14) wyroby żelazne 
domowego użytku; 15) maszyny rolnicze; 
16) odlewy (konstrukcje żelazne); 17) cu­
kier i wyroby cukrowe; 18) tekstylia. Z u- 
wagi na znaczenie rynku rumuńskiego dla 
polskiego przemysłu i handlu, byłoby ze 
wszech miar pożądane, aby firmy poldlćie 
zainteresowały się tą wystawą. Bliższych 
informacyj udziela biuro Izby handlowej i 
przemysłowej we Lwowie,

=  Sytuacja w Zagłębiu Dąhrowskiem. 
Położenie gospodarcze w Zagłębiu Dąbrów 
skiem naogół przedstawią się źle. Kopal­
nie pracują wszystkiego po trzy dni w ty­
godniu naogół za wyjątkiem Huty Banko­
wej. która w poszczególnych działach po­
wróciła do normalnego czasu pracy, wsku 
tek zwiększenia napływu zamówień. W ca 
łetn Zagłębiu daje się zauważyć duży prąd 
emigracyiny robotników, fachowych do 
Francji, bądź wskutek braku pracy, bądź 
niskich zarobków, które w większości wy­
padków nie przekraczają 100 zł. miesię­
cznie.

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
- ZA GRANICA.

Warszawa. 5 czerw co (Tel. wł.) — 
Londyn 25‘25, Nowy .K'rk 1.9*25, Zu­
rych 99*34, Praga 651, Berlin 80‘20— 
81*00,- Wiedeń (czeki) 13.610-13.630, 
Wiedeń (banknoty) 13.550—13.550.

Gdańsk (got.) 99*72-99*98, Gdańsk 
(tel. wypłaty na W arszawę) 99‘52— 
9978.

GIEŁDA NOWOJORSKA.

Warszawa. 5 czerwca (Tel. wł.) — 
Londyn 4‘86, Paryż 4*88, Bruksela 
477, Rzym 3*99, Madryt 14*59, Berno 
19‘38, Praga 2*96 i jedna czwarta,
Berlin 23‘80.

T

GIEŁDA POZNAŃSKA.

Warszawa. 5 czerwca (Teł. wł.) — 
Bank Przemysłowców 5*00, Bank 
Handlowy w  Poznaniu 375, Dr. May 
22, Hartwig 0*80.

ZBOŻE.
Lwów, 5. czerwca.

Stagnacja w obrotach giełdowych i po­
zagiełdowych, zainteresowanie dia żyta 
poznańskiego oraz owsa zagranicznego.

Tendencją stabilizowana. — Usposobienie 
wyczekujące.

Ceny szacunkowe bez transakcji: psze­
nica 34—35; żyto 29.50—31.50; jęczmień 
browarniany 29—31; jęczmień przemiało­
wy 26—27; owies loco Lwów: rumuński33, 
Kanadyjski II. 34. niemiecki 36.

Z giełdy lwowskiej.
Lwów, 5. czerwca.

Kurs dolara efektywnego w walnych o- 
brotach wskutek zwiększonego popytu co­
kolwiek silniejszy, podniósł się na z. 5.1814. 
Na giełdzie wa 1 u towo- d ewi z o w ej podaż w 
dalszym ciągu niewystarczająca. Większe 
obroty w Londynie (kilka tysięcy funtów) 
ńo kursie zł. 25.25. Z innych dewiz noto­
wano: Nowy Jork 5.1834 (czdk), 5.2085 (ka. 
bel), Zurych 100.80 do 100.85, Praga 15.42, 
Wiedeń 73.17, Berlin 123.70, Mediolan 20.95.

Na giełdzie akcyjnej sytuacja niezmienio­
na. — Obroty słabe, kursa naogół niezmie­
nione, tendencja niejednolita. — Z banko­
wych notowano tylko Bank Przemysłowy 
po kursie.26 gi\'. Z papierów wiedeńskich 
Browary 7.60 do 7.65, Rakszawa 1.10. :— 
Z cukrowniczych sporadycznai transakcja w 
Chodorowie po kursie 3.20, natomiast nie­
co większe zainteresowanie akcjami Chy­
bię, które notowano przy . obrocie kilkuset.

sztuk 4.10 do 4.20. Gazolinę poszukiwano po 
kursie 1.05 do 1.10. Z drobniejszych obro­
ty w Pezecie po kursaich 23 do 25 gr.

Na pogiełdzie niekotowanych ruch słaby. 
Gazy wschodnie płacono 7.15, oferowano'' 
7.20. Poszukiwano do kupna większe quan- 
tnm Gazów wschodnich (10.000) chciano pła 
cić po 8 zł., naturalnie bez towaru. GaZy 
zachodnie płacono 1-55. W Jaworznie tran­
sakcje (25) po kursie 9.25 do 9.30, drobne 
pl&cono 9.60.

Z papierów państwowych: kupowano Po 
życzkę konwersyjną po kursie 35 gr., inne 
papiery państwowe, jak również listy za­
stawne i obligacje komunalne w zaniedba­
niu. —? Akcje Banku Polskiego oferowano 
po kursie 59 zł. przy braku chętnych na­
bywców.

Transakcje w akcjach: Bank Przemysło­
wy 0.26; Browary 7.60, 7.65; Chodorów 
3.20; Chybie 4.10, 4.15, 4.20; Gazolina 1.05, 
1.10; Rakszawa 1,10; Pezet 0.23, 0.24, 0.25.

cS x:X) o Kapitał Wartość T r  a n s  u  jć o j ©
c >> O X zakładowy nominalna

A k c j e
k o to w & n e

T3 O 
N

G*
w milj. 
Mkp.

w tys. 
złotych Mkp. Zł. 5 czerwca f 4 czerwca 3 czerwca

__ 1.050 5.000 280 100 Bank Hipoteczny . V 0*48 0*47-0*48
0*30 600 5.0(0 1.000 100 Polski Bank Handl. — —
0*05 1.000 3.000 280 10 Bank Małopolski . MM
— 500 — ,280 . — Bank powsz. kred. _ —
— 2.800 6.000 280 100 Bank Przemysłów. 026 0*26 0*26
— 2.860 3.000 280 — Bank Ziem. kred..

0*60 1.000 20.000 1.000 20 Zw. Sp. Z. w Po7.. — —
1*00 400 __ 500 — Browary . . . . 7*60-7*65 7*65-7*70
0*25 1.000 6.250 1.000 100 Chodorów . . . 3*20 3*35-3*40 3*40-3*45
0*50 450 3.000 1.000 — Chybie, : 4*10-4*20 410 —
_ _ 6.600 1.000 50 Cegielski . . . . _ 20*00
— 900 900 1.000 10 Ćmielów . . . _
— 1.000 — 500 —* Lokomotywy . . — ■ — —
— 35 — . 140 — Gafota . . . . . — — _
— 750 1.500 1.000 ■ — Gazolina . . . . 1*05— MO 1*00-1*05 0-95-l*05
— — 2.000 140 100 G ó rk a ................... — —
— — . — 140 — Karpalit . . . . — — —

— — 1.000 — Niemojowski . . — — —
— — — 500 T- „Nitrat“ Zakł. ch. —

650 2.625 1.000 -—c Oikos . . . . . 1*50
0‘04 £.500 2.500 500 10 Paró\vozv . . . — 1*54 0*50
0*02 500 750 500 25 Pezet. . 023—0*25 0*22
— — — 1.000 — Pocisk . . . . . — — __
— 500 500 500 •— Polska nafta . . . — — __
— — —: 10.000 —. Polskie Tow. Bud. —- — ...

. — — 500 Rakszawa. . . . 1*10 —
— ■— - — 140 — Siersza ̂ ó rn . . . . — —
0*20 600 3.000 700 —■ Tepege.................... — _■
■ ■— 600 5*000 l.COO 25 Tespy . . . . . . ; — 3*50-3*60 __
2,00 — . 7.500 1.000 100 Zieleniewski. . . — 1000

528Vs — 140 — Tohan . . . . . — — —
—* .300 — 1.000 — Tehate . . . . . — —

’ ' “

627* 1.000 10 Hurtownia kol. S. A.
A k cje

m e k o t o w a n e
•— 1.000 10.000 ■ — Arma . . . . . m m ,

112 — 140 — Azot. . . . .  . ' — Ł . 1
— 500 — 1.000 —* Brugger . - —
— - i  ■ _ 1.000 — Elektrosan . . . m m  • ■

220 l.ono 100 Foresta. . . .  . ■
; — — — 1 .0 0 0 — Gazy Wschodnie . 715-7-20 700 -7-10 •w

. 500 — 1.000 — Gazy Zachodnie . 1*55 1 50-1*55
— 1 .0 0 0 500 l.COO — Gizoeiągi. . . .
— 400 — 500 — Jaworzno (po 100). . •>..

400 — 500 — Jaworzno (po 25) . 9*25-9*30 9-25
I

400 • — 5C0
500

— Jaworzno (drobne) 960 9*50-9-75
600 — — Len . . . . . . •mm —

0*1 G — ■— 1 .0 0 0 — Lesienice . . . . mmmm .
— — — 1 .0 0 0 — Machlejd . . . . 5 — mmm

— 2.340 — 1 .0 0 0 — Nobel . . . . . mmm mmm .
OTó 1.008 2.016 1.000 10 Olkusz . . . . . mmmmt

— 44 5.500 4.000 — Pfzeworsk okaz. . MW
— 44 5.50U 4000 — . Przeworsk imien. . -P — _ _

— 49 — 200 — Radziwiłł . • . . mmm mmm

■ — 50 — 1000 — R u cle r................... mmm mmtm

— 35 -- ' 1 .0 0 0 — Schón . . . ; • ~ * MM __
— — — ■ 230 — Szkło w Krośni . mmm mmm

15.000
r;. 1.U00 — ! Węglówki . . . * — mmm —

NOTOWANIA GIEŁDOWE.
Lwów 5 czerwca 1925. 

W tra n sa k c ja c h  m !ę tfx y b an k o « y ch t
1 Dolar am erykański 
Nówy Jork . .■

„ „ kahei , .
1 Funt szterling .
100 Franków belgijskich .
100 „ francuskich .

r-., » szwajcarskich ,
100 Florenów holenderskich 
100 Koron czecho-słowackich 1 
100 Koron duńskich . . 1
100 Szylingów austrjackich 
100 Marek niemieckich 
100 L tji rumuńskich .
100 Lirów włoskich .
100 Dynarów jugosłowiańskich

Zi. 5-13*5 
,  51 5 
„ 5\só*85
-  25 25

100*80-10005

15-43

7317
12370

20-95

Belgja . , . . .
B e lg rad ...................
Budapeszt . . . .  
Bukar es z t . . . .  
Hoiandja . . . .  
Kopenhaga . . . 
Londyn . . . . .  
Nowy York . . .
P a r y ż ...................
P rag a .......................
Szwajcaria . . .
W ied eń ...................
W łochy , . . , .

(Pierwsze cyfry 
sprzedaż — trzecie:

OOlar m l . w  w olnym  o b ro d o i
*187*.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 5 czerwca, (PAT)

. 208*85 209*35 206*35

! 25-25* 25*31 2?29
518*5 5*20 517

25*40 2527
15*45 15-39

100*70 100*95 100*45
73*18* 73 36 73*00
20*70*5 2078 20-67

oznaczają transakcje, — drugie.

Paryż . .
Londyn . . 
Nowy York 
Belgia . . 
Włochy . . 
Hiszpanja . 
Hoiandja . 
Berlin . . 
Wiedeń . . 
Sztokholm 
Oslo . . .

GIEŁDA ZURYCIISKA.
Zurych, 5 czerwca (zamknięcie) (PAT)

25*15
25-08-
516-
24-55
2057*5

207*40
1223
72*80

138*24
86*75

s X nh“ l  : :
Praga . . . .  
W arszaw a. . . 
Budapeszt . . 
Biai ogród . . 
Ateny . . . 
Konstantynopol 
B uk a resz t. . . 
Heisingsfors . . 
Buenos Aires

Tendencja niejednolita.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 5

96-75 
3-72*5 

15*30* 
99*34 

0-72-6 
8*37-5 
855*7 
278 
2*45 1W0 

207 —

Nowy Y ork. 
Francja . . 
Belgja . . . 
Włochy . . 
Szwajcarja .

. 486 -
, 99 70 
101 90 

. 122125 
. 25*08

Hoiandja 
Danja . . 
Niemcy 
Anstrja 

Praga . .

(PAD
1209*25 

. 25 875 
. 2042*—

Londyn . . 
Nowy York 
Belgia . . 
Włochy . .

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 5 czerwca. (PAT)

. 9982*— S zw ajcarja. . 398*—
2054*— Hoiandja . . 825

. 9800 Szwecja . . . 550
. 81*80 Rumunja . . 965

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
P a p l n r y  p r o c t n l o w s

_ r* “ ^  Warszawa, 5 VI. 4 VI;
8 pr. Państwowa Pożyczka zlotowa . 70 00 7000
4 pr. Pożyczka Dolarowa . . . . .  6*50 —
10 pr. Pożyczka K o le jo w a............85*00 8500
6 pr. Pożyczka Konwersyjną . . . 46*00 46-00
„  . , A k c j a .
Bank Dyskontowy W arszawski. . .
Bank Handlowy Warszawski . . .
Bank dla Handlu i Przemysłu . . .
Polski Bank Handlowy . . , . .
Polski Bank Przemysłowy . . . .
Bank Z a c h o d n i ....................................
Bank Zjednoczonych Ziem Polskich 
Bank Związku Spółek Zarobkowych
Kijewski  ....................
P u is ...........................................................
S p ie s s .................... ..................................
Z g ie r z ......................................................
Elekr. Z. Dąbr. .  .........................
E lek try czn o ść ........................................
Brown JBoveri .  ..............................
S iła i Światło .  .............................
C h o d o r ó w .....................................   .
C z e rsk .................................................
Częstocice  .............................
G o s ła w ic e ............................................
M i c h a ł ó w ............................................
W arszawskie Tow. Fabr. Cukru . .
F i r l e y ......................................................
Ł a z y ................................................. ....
W y s o k a .................... .............................
W arszawskie Tow. Kopalni Węgla 
Drzewny Przemysł Handlowy . . .
Polska N a f t a .......................................
Bracia Nobel . . . . . . . . .
C e g ie lsk i...........................................   .
Fitzner Gamper . . . . . . . .
L ilp o p .................... ..................................
M o d rz e jó w ...................................
N o r b l i n ..................................................
O s tro w ie c k ie ......................... ....  . .
P a ro w o z y ...............................................
P o c isk ......................................................
Rohn Zieliński . . . . . . . . .
Rudzki . . * .  ..............................
S ta ra c h o w ic e .......................................
U r s u s ......................................................
Z ie le n ie w s k i ...................................
K o n o p ie .................................................
Zawiercie  ..............................
Ż y rard ó w .............................
Borkowski . . . . . . . . . .
Syndykat r o l n i c z y .............................
H aberbusch .......................................  .
Spirytus  ..............................
W. T. T. i Zegl..............................
Ć m ie ló w .................... ....
Sole potasowe . . . . . . . . .

tendencja słaba .

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 5 VL

Ziemski Bank Kredytowy . . . .  —
Polski Bank Przemysłowy . . . .  —
P o k r e d .....................................................  —
Bank Małopolski  ............................  0*29
Bank Związku spó łek  Zarobkowych
T o h a n ..........................................   0*20
P u a r m a .........................................................  —
Ćmielów . .  ...................................   o*37
Z ie le n ie w sk i................................................ 9*go
Cegielski . .  .................................... —
Żegluga  ............................................ —
Trzebinia Ż e l a z o .......................................  —
Górka .  ................... ....  . . . . lo*25
Siersza g ó r n i c z a ................................. 2*50
Polska N a f ta ................................................  _
S t r u g ................................................   . . —
Tepege  ....................................  1*05
K r a k u s .........................................................  o*t9
Chodorów   3*15
Chybie  ..................................................   —
Niemojowski ,  ....................................  —
P ia s e c k i .......................................................  —.
P o c is k .......................................... '  . . 0*90
P a r o w o z y .................................................. o*54
A z o t .......................................  . . . , 0*25

tendencją słaba.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 5 czerwca (P,

580 5*80
4*50 4*50
—- 1*00•—

0*26
1*50 1*50

046 0*47
2:18 2*15

— —

025
—

_ 0*45
1*50 —
035 _

240 2*35
— 0*40

_

1*94 1*95
— —

ISS 1<5
0*38 0*&

063 OS6
3*35 3-35
0*90 089
5*15 5*20
0*54 054

H37 fao
1*70 1*64
1*12 —

9*80
0*40

11*25
7*60 7410
1*20 —

5*65 5*75
222 2*22

— ,

4 VI.

0*25
0*06

— 7*00

99*

0*3?
10*00
2*55
0*23

1*05

i!5o3-93

S koda. . . 
Zieleniewski 
F anto . . . 
Karpaty . . 
Galicja . . 
Schodnica , 
S ie rsz a .

143* 
163 

120 00 
1035 
135 

35200

Bank Małopolski 
Bank Hipoteczny 
Nafta . . . . .  

Mrażnica ... . . .  
Tepege . . . .  
Browaty ■» . . 
Rakszawa . . ,
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I I A  S5ATKJ DRUC,aNE>ME"
T A L O W E  i Z ś E L O M S  D O  

O K S E M , R A F Y ,  SIT A , G A Z A  S Z W A J C A R S K A ,

dZ Ł  ii. KONRAD
L W Ó W ,  £ / P A S A Ż  F E L L E R Ó W .

Z e sta w ie n ie  K aso w e
d ;e tu  Obywatelskiego Opieki nad Uchodźcami i Repa- 

trja n sa m i p r z y  K. B. X  w© Lwowie, ul. Zygam ntowska 4. 
(iConto w F. K .  O. Nr. 152,718). za maj 1925.

P r z y c h ó d :  Saldo z dniem 1/5 br.: W kasie 27*29, w P. K. O.
(fundusz wakacyjny): 645*40,. razem: 672*69; Prywatni: miesięcznie 150, 
dorazowo 198 40 razem: 348*40; Szkoły: miesięcznie: 1.304*02, dorazowo: 
26815, razem 1.572*17; Two Myśliwskie w Gródku Jag. 86; Wychowan­
kowie Komitetu: 59; Zwroty za przydziały w naturze: 18; Razem przy- 
,hód: Zł. 2 75© 2 8

. R ^ o z c ł i ó d s  Wydatki na młodzież: Lwów: Bursa Grunwaldzka: 
503 25, internat św. Heleny 45, Bursa im. Boberskiej 4, Korpus kade­
tów 140, Zakład im. Torosiewicza 96*95, Umieszczenie prywatnie 428. 
Gródek Jagieilonski-Bursa T. S. L. 269*14, Hołosko Sanatorjum gruźlicze 
176 10, Wuika kapit.-P. Szkoła ogrodn. 27, razem: 1.639*44; Subwencje: 
2,0; Administracja: 3665; Różne: 2*40; Saldo z 31 maja b. r. W kasie 
4.8*69 w P. K. O. (fundusz wakacyjny) 959*08, razem; 1 007*76; R a z e m  
rozchód: ZŁ  2.756*28.

Udzielono pomocy: Zupełnego utrzymania 44 młodzieży; stypendjów 
18; dorazowo 2; razem 64 młodzieży.

We Lwowie, dnia 31. maja 1925. 4823
X  Boi. Grudziebski mp .Aniela Alezandrowiczówna mp.

sekretarz. przewodnicząca.

OGŁOSZENIE
Państwowych Zakładów Naftowych w sprawie zakupu ropy bruttowej.

Na podstawie art. 1 i 3-go ustawy ź dnia 1. maja 1923 r. Dz. U Rzp. P. Nr. 55- 
poz. 38/. oświadczają Państwowe Zakłady Naftowe, że ropy bruttowej z produkcji w mie- 
siacu maju 1925 r. nie zakupują.

Lwów, dnia 3 czerwca 1925.
4807 P aństw ow e Zakłady Naftowe.

MIESZKANIA SKLEPY LOKALE 
6 groszy za wyrag.

DOM now y o ezterech pokojarh*z weranda i kuchnią 
do wynajęcia na sezon ietni — tuż przy stacji w 
Wybranówce ~  niedaleko Lwowa. Gromniccy.

_ _ _ _ _ _______________________________ 4819
LETNISKO we dwozze otoczonym parkiem, pobliże 

lasu szpilkowego, pokoje xutrzvm aniem  światłem od 
4 zł. Przyjmuje zgłoszenia, inform uje Zarząd pocz­
ta  Witkdw-Nowy. 4715

WILLA z ogrodem 6 pokoi, kuchnia, łazienka zaraz 
do wynajęcia, Zgłoszenia ood H. J.: w adm inistra- 
cji.  4774

W MliTWUCŻYMIE w willi pięknie położonej dwa po­
koje umeblowane z kuchnią wynajmę na sezon 
chrześcijaninowi. W iadomość - ul. Nabielaka 19.1. 
p. na lewo. 4697

ZAMIENIĘ 2 pokoje, kuchnię, łazienkę, przedpokój, 
balkon z kom fortem  w nowej kamienicy w śród ­
mieściu obok parku i przystanku tramwajowego 
w Krakowie — na dwu lub więcej pokojowe z kom ­
fortem  we Lwowie. Zgłoszenia do Adm. Słowa Pol. 
pod „Słoneczny”. 4746

WE DWORZE pod Lwowem kilka pokoi z całem 
utrzymaniem .do wynajęcia, Błiźsze inform acje w 
sklepie „Uniwersum" — Pasaż Mikolascha. 4745

PRZYJMĘ na mieszkanie do kuchni za obsługę do­
mową. Adm. Słowa „Mieszkanie**. 4663

POKOJE w Brzuchowicach'w  ładnem  położeniu przy 
sam ym  przystanku do wynajęcia, w iadom ość Zi- 
m orowicza 1. 3. Zimny.  4835

POKÓJ umeblowany błizko techniki i dworca, od 
czerwca do października dla spokojnego pana do 
wynajęcia. Informację z grzeczności Sadownicka 29 
parter prawy.    4A22

LETNISKO-KORCZYN kolej i poczta Synowódako 
wyźne.— wynajmuje pokcłe umeblowane, suche, 
słoneczne, bez pościeli z całem  utrzyrwatłiejn na 
1'piec i sierpień — wikt 4 razy dziennie zdrowy i 
dostatni — Ceny pensjonatu przystępne, informuje 
zarząd. 4810

NAUCZYCIELKA m łoda, etegancka, dom alórka, do­
bre dochody, mieszkanie czteropókojowe, nawiąże 
korespondencję z panem sołtónytn na dobrem sta­
łem stanowisku. Ceł m atrym ontełny. Poważne ofer­
ty pod „Reverle“, Reklama' Prasowa, Chorafcczyzny
7. ■  4716

JESTEM starszą, fachową, sam otną, dobrą gospody­
nią, z większe ni mieszkaniem. TyHto sympatyczny 
urzędnik, wdowiec lat 5® do 60 zechce mię poznać 
w celu m atrymonialnym . Poważne zgłoszenia do 
Administracji Słowa pod Los. 4834

ZGUBIONO I ZNALEZIONO. 
6 groszy za wyraz.

md

I
UNIEWAŻNIA się zgubioną książeczkę wojskową wy­

daną przez P. K. U. Lwów, na nazwisko Stanisław 
Sikora. 4818

RÓŻNE DONIESIENIA. 
6 g ro szy  zą w y raz .

ELEGANCKO wykonuję suknie kostjum y, wszelkie 
przeróbki 50 prc. zniżki. Pracownia sukien, Miko­
łaja 18. 1. p ._______________________________ 4790

KTO chce mieć łacinę cerę i m łodo wyglądać niech 
napisze, załączając 50 gr. pod: Konecka, Lwów 1. 
poste restante. 4824

KRAWCZYNl sam odzielna pierwszorzędna siła podej­
mie się przez czas wakacji szycia we dworze lub 
terri pogobriiej na prowincji najchętniej. Może się 
zająć gospodarstwem Jub pielęgnowaniem chorych. 
Zgłoszenia, Lwów, Łyczakowska 27. Pracownia su­
kien, Marja. 4723

w Naftalinę i inne śirsdki przeciw  mo- 
^  lom , p luskw om  itp. Sznury, gąb­

ki, sto jak i na szczotki do zębów , 
pudełka  na m ydła  i t. p. rzeczy
-o- ccfloldynowe poieca -o-

JÓZEF K O L E Ź A t i S K I
W E  L W O W I E ,  -  B A T O R E G O  34- a .  

Zaproszenie
m  HAazwraiure w u  n t  zgromadżnie 

m m m  polskiej . cnuześcimiiśkici 
ksî ourhi i m m m m i

Spółki z ogr. eńp. we Lwowie, Batorego 32.
któr odbędzie się w niedzielą dn ia  14 
czerwca b. r. o godz. 18-ej w lokalu 
przy pi. św. Ducha 3, I. p. (ńad kawiarnią 
wiedeńską). W razie braku wymaganego 
kontraktem Spółki kompletu —• odbędzie 
się o godzinie pół do 11 drugie Wahie 
Zgromadzenie w tym samym lokalu bez 
względu na ilość obecnych członków, z na­

stępującym porządkiem dziennym:
1. Zagajenie, 2. Odczytanie protokołu z o* 
statniegó Walnego Zgromadzenia, 3. Zmia­
na Statutu, 4. Podwyższenie kapitału wzgl. 
przekształcenie Spółici na spółdzielnię ewent. 
sprzedaż przedsiębiorstwa, 5. Wnioski i in- 
4841 terpełacje.
_______ Za Radę Nadzorczą: Lang!© w. r,

W t J l i i f l f
w  Truskawcu

obok Zakładu kąpielowego, 
pod nowym zarządem, zu­
pełnie odnowiony, wodociąi- 
gi, elektryka, werandy, kom­
fort i wikt pierwszorzędne.

Zgłoszenia do Zarządu 
P en sjon atu . 4533

MOTORY „PERKUN"
Semi-Diesel wyrób po'ski, o trzym ały  
I. nagrodę na wystawie w Paryżu, gdyż 
są pojedyncze, ekonom iczne I b ar­
dzo ła tw e  d s  obsługi. Na dogodne 
spła y tak motory, jak maszyny młyń­
skie, obrabiarki, pompy, pędnie, pasy, 
prasy do dachówek i t. p. poleca:

„ P I C O  T “
Lwów. ul. B atorego I. 4 4786

Setki listów pochwalnych, oraz cenniki 
na żądanie.

PENSJONATOM, RESTAURACJOM IlL
w zdrojowiskach i miejtto wośtizdi kfcwtuawdi

wysyła codziennie na zamówienia firma 4Ś36

1 1  LWiWit Dl.
KAWĘ codziennie śwlfiż i paloną i surową, 
H E R B A T Ę  chińską i ceylońską,
KAKAO holenderskie, WINA, WÓDKI i LIKIERY.

Tow ar p ierw szej JakoScI. Cenniki na ż ą d a n e . |

1
P o d c z a s  u p a ł ó w *  l e t n i c h

odśw ieża  i wzm acnia.

Woda polarna
do z m y w a n ia  głow y

chłodzi i chrom przed m ig re n y

Oryginalne tylKozfirmy 
HENRYK ŹAK- POZNAŃ 
!?!2 ąctąjęle w s z ę d z ie !!!

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e
Powiatowej K asy Zaliczkowej i Oszczędności w Borszczowie Spół­
dzielni zarejestrowanej z  ogr. poręką odfeedziesią dn a 10 czerwca  
1925 o godz. 3  popoł. w  lokalu Spółdzielni z następującym  po­

rządkiem dziennym :
1) Odczytanie protokołu ost Walnego Zgromidzenja:
2) Sprawozdanie’Dyrekcji z czynności i rachunków za. rok 1924.
3) Sprawozdanie i wniosek Rady Nadzorczej na udzielenie Dyrekcji absolutor- 

jum z rachunków za rok 1924 i rozdział zysków.
Ą) Zatwierdzenie bilansu otwarcia w złotych per 1 stycznia 1925.
5* Zmiana § 12 statutu.
6) Uchwały wynikające z § 46 pkt 2 i 3 ustawy 0 spółdzielniach.
7) Wybór 4 członków Rady Nadzorczej.
8) Wnioski bez uthv/ał. , ■
W razie braku kompletu o Ibęizie się powtórne Walne Zgromadzenie w tym 

samym porządku dziennym tego samego dnia o godz. 4 popoł. którego uchwały ważne 
będą bez względu ńa ilość obecnycn członków; ;

Borszca ów, dnia 10 maja 1925 r. D y z -e & c ja . 4809

Prywatne gimnazjum polskie z prawa­
mi szkół państwowych w Dolinie poszu­
kuje od 1 września 1925 do klas wyższych 
nauczycieii(ek):

matematyki i fizyki •'* . 
histerii i geografji 
gimnastyki, muzyki i śpiewu.

Podania z dokumentami należy wn&sić 
na ręce Dyrekcji gimnazjum, najdalej do 
dnia 20 czerwca b. r. — Warunki wedle 
umowy. . 4738

Prywatne Gimnazjum miejskie z pra­
wem publiczności w: Kałuszu rozpisuje 
konkurs na posady nauczycieli t. j . :

1. matematyka—fizyka 
i 1. przyrodnika.

Pierwszeństwo imają siły ukwaltfiko- 
wane. — Warunki wedle norm rządo 
wych ze specjalnym dodatkiem miejsco­
wym, którv wynosi 10 proc. — Podanie 
należycie udokumentowane, zaopatrzone 
w curriculum vitae należy wnosić na.rę­
ce Komisarza rządowego najdalej do 
dnia 20 czerwca 1925.

Kałusz, dnia 28-go maja 1925.
Magistrat miasta Kałusza.

Dyrektor Gimnazjum:
A n d rze j KLisiectei mp.

Komisarj 
4720 . K ctzim l
a

RedaktoT odpow iedzialny j zarządca d rukarn i: W ilhelm  Antoni S krzy  czy ńskL

jadowy ;
’ m p.

Wasze zdrowie
t© wasz mdJAtek!

Od W as- zależy, jak tym majątkiem zarzą­
dzacie, czy lekkomyślnie go trwonicie, czy też 
oszczędnie nim gospodaruj ecie. Powszechne znu­
żenie, nerwowe osłabienie i ból głowy są pier­
wszą oznaką niebezpieczeństwa, na jakie Wasze 
drogocenne dobro — , jakiem jest zdrowie 
nąrażecie. Dla uzdrowienia nerwów nie musicie 
przerywać Waszego zajęcia, bo możecie sobie 
w  mny sposób poradzić. Noście na Waszem obu- 
win- B e r s o t to w s k ie  o b casy  i z e ló w k i  Sfw*
U lo w e , a zaraz odczujecie dodatni wpływ nosze­
nia .„ B erso n a "  na Wasze nerwy. nB e r s o a rt 
uniemożliwia częste wstrząśnienfa, na jakie jest 
nąrażonem ciało i cały system " nerwowy przy 
chodzeniu na twardym o b c a s ie  skórzanym. J a5c" 
kolwiek ten fakt wydaje się drobnym, to jednak 
jest oh bardzo ważnym dla Waszego zd r o w ia . 
Potwierdzi to każdy lekarz. Nietylko jednak 
wzgląd na Wasze zdrowie nakazuje Wam no­
szenie o b c a s ó w  i z e ló w e k  g u m o w y c h  
wB e r s o a M, lecz także korzyści gospodarcze, 
gdyż * B e r so n “jest z powodu swojej wielkiej 
wytrzymałości ó wiele tańszy niż skóra.

B E R S  O N
n o s i  s ię  p r z y je m n is  1 j e s t  ta ń ­
s z y m  i tr v /a lsz y m  o 4  skór©.

ti „Słowa Polskiego”, Lwów. Zimorowicza H5.
" 3 -  • . :■■■;? X •


